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orsowanie specjalizacji w tej 
czy innej dziedzinie wytwarzania 
uzależnione jest od tego, w jakim 

stopniu zaplecze naukowo-badaw­
cze przyczyni się do wtłaczania w 
produkcję długofalowych przedsię­
wzięć z zakresu postępu techniczne­
go i technologicznego i do wypraco­
wania szeregu projektów, które u- 
możliwią przygotowanie koncepcji 
strategicznych, a tym samym dostar­
czą materiału do przemyśleń przy 
selektywnym wyborze na szczeblu 
centralnym. Do tego zresztą zmie­
rzają obecne wysiłki podejmowane 
przez zaplecze naukowo-badawcze 
w trakcie prac nad wytyczeniem 
kształtu planu na lata 1971—1975.

To zwiększenie roli nauki w pro­
cesie planowania — zwłaszcza w 
zakresie wyboru selektywnego, a 
następnie szybkiej i najbardziej 
efęktywnej realizacji zadań na wy­
branych odcinkach postępu tech­
nicznego i technologicznego — ozna­
cza zwiększenie obowiązków. Jed­
nakże na obecnym etapie rozwoju 
gospodarczego to zwiększenie obo­
wiązków jest równoznaczne z po­
trzebą skoncentrowania kadr i środ­
ków finansowych na wybranych od­
cinkach prac naukowych i rozwojo­
wych. Nie możemy się już ograni­
czać do większej mobilizacji zawo­
dowej w ramach istniejących struk­
tur organizacyjnych i do prostej 
ekstrapolacji dotychczasowych na­
kładów.

Z natury rzeczy kraje takie, jak 
ZSRR i USA mogą sobie pozwolić 
na rozrzut kadr i środków w miarę 
całkowitych potrzeb gospodarki. Ale 
nawet i w tego typu krajach obser­
wujemy zjawisko daleko posuniętej 
koncentracji potencjału naukowego 
na wybranych odcinkach. Czym je­
dnak kraj jest mniejszy, tym rela­
tywny niedostatek ogólnego poten­
cjału intelektualnego i gospodarcze­
go musi być wyrównywany przez 
koncentrację kadr i nakładów na 
pewnych zagadnieniach naukowych, 
a' zwłaszcza na takich, które przy­
noszą efekt w póśtaci żdynafnizowa- 
nia gospodarki, wzrastarRa jej 
konkurencyjności na rynkach zagra­
nicznych.

Wybór kierunków koncen&acjl 
jest oczywiście uzależniony od wiClU 
spraw. Przede wszystkim decyduje 
o nim ilość kadry naukowej i Mo­
żliwości finansowania rozwoju ba­
dań, a więc rozstrzygnięcie, które 
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Chemia szerokim frontem wkroczyła do naszego przemysłu włókiennicze­
go.

z dziedzin badań są drogie, a które 
tanie. To oczywiście powinno w 
dużej mierze rzutować również na 
rozwój gospodarki. Równocześnie 
selektywność w ekonomice wpływa 
na takie lub inne ukształtowanie się 
zapotrzebowania na rozwój badań 
podstawowych, a głównie stosowa­
nych.

Tak też powinny się przedstawiać 
sprawy J w przypadku Polski. Jed­
nakże równocześnie musimy sobie 
zdać sprawę z tego, że postęp w 
wielu dziedzinach — szczególnie w 
tych, które przypuszczalnie będzie­
my preferować w latach 1971—1975 
i dalszych — uwarunkowany jest 
daleko posuniętą koncentracją po­
tencjału naukowego. Pewne osiąg­
nięcia naukowe, a w ślad za tym i 
■produkcyjne, są możliwe, jak na to 
wskazują liczne przykłady na świa­
cie, jedynie przy ogromnym skupie­
niu kadr i nakładów na pewnych, 
wybranych odcinkach. Uzyskiwane 
efekty są m.in. wynikiem po prostu 
ilościowego zaangażowania poten­
cjału naukowego, rozwojowego i 
produkcyjnego. Jest to szczególnie 
widoczne w dziedzinach nowych, 
gdzie jeszcze nie ma ani tradycji 
badań naukowych, ani tradycji pro­
dukcyjnych. Z natury bowiem rze­
czy w takich przypadkach pole ba­
dań jest bardzo szerokie.

Zrozumienie tych spraw doprowa­
dziło już do podjęcia pewnych po­
stanowień w tym zakresie. Projekt 
wytycznych planu rozwoju nauki i 
techniki w latach 1971—1975 obej­
muje około 90 węzłowych proble­
mów do rozwiązania w tym okresie, 
podczas gdy w bieżącej pięciolatce 
było ich przeszło 600. Równocześnie 
przewiduje się, że w najbliższych 
pięciu latach będzie stosowana za­
sada finansowania przedmiotowego, 
co z natury rzeczy powinno dopro­
wadzić do przesunięcia kadr nau­
kowych i środków na wybrane od­
cinki.

Są to jednak dopiero pierwsze 
kroki, 
dzić w
Stopniu 
badań.
naszym 

które mogą jedynie złago- 
mńiejsżym łub większym 
.rozproszenia sit i tematów 

Zjawisko to dotychczas w odcinkach'do tej daleko posuniętej 
kraju przybi^/ioi^ygpsUtć- koncentracji potencjału jak najszyb- 

dość dużą. Wystarczy * - -
że tak rozwojowe gałęzie, jak prze­
mysł ciężki i maszynowy mają tyl­
ko 17 instytutów naukowo-badaw­
czych, które zatrudniają około 10 
tys. ludzi lub chemiczny — 12 in­

stytutów i 4,7 tys. zatrudnionych. 
Jednocześnie można zaobserwować, 
że koncentracja finansowa i tema­
tyczna jest prawie że prostą funkcją 
zatrudnienia w poszczególnych jed­
nostkach badawczych.

Dotychczas na drodze polepszenia 
efektywności prac naukowo-badaw­
czych nie tylko pojawiały się prze­
szkody organizacyjne lub finansowe 
(szerzej sprawy te omawiamy w ra­
mach akcji publicystycznej pt. In­
stytutów czas próby), ale także his­
torycznie ukształtowany dobór kadr 
do przemysłowego zaplecza nauko­
wo-badawczego. Uzależnione to było 
przede wszystkim od prymatu pro­
dukcji. Wytworzyła się więc taka sy­
tuacja, że najzdolniejsi ludzie kiero­
wali swe kroki po opuszczeniu bram 
uczelni wprost do przemysłu, gdyż 
cały system awansów formalnych, 
finansowych, prestiżowych itp. na­
stawiony był na przyciąganie wybit­
nych jednostek do produkcji.

Efektywności prac badawczych nie 
sprzyja także system bodźców. Wy­
sokość wynagrodzeń jest bowiem 
bardziej uzależniona od zajmowane­
go stanowiska, niż od rzeczywistego 
wkładu pracy. Stąd też np. dyrek­
tor instytutu, choćby nie mógł się 
poszczycić żadnym poważnym oso-, 
bistym osiągnięciem naukowym lub 
wdrożeniowym, ma wyższe dochody, 

“■“niż szeregowy pracownik mu pod­
legły, choćby nawet doszedł do wy­
ników liczących się w skali krajo­
wej, a częstokroć i światowej.

*
Chcąc więc doprowadzić do kon­

centracji potencjału naukowego na 
wybranych odcinkach zgodnie z po­
trzebami selektywnie rozwijającej 
się gospodarki, musimy dokonać 
szeregu posunięć. Głównie chodzi tu 
o stworzenie odpowiednich warun­
ków dla koncentracji tematycznej, 
co musi oznaczać przebudowę do­
tychczasowych powiązań organiza­
cyjnych wychodzących poza poszcze­
gólne branże i skracających drogę 
,fid pomysłu do przemysłu", o do­
skonalenie systemu finansowego, 
który by wspierał tę koncentrację 
merytoryczną, o wprowadzanie 
zmian w systemie bodźców itd.

Równolegle jednak powinno się 
podejmować wiele innych spraw, 
które wspierałyby nasze działania 
na tym odcinku. Do nich dla przy­
kładu należy zmiana profilu szkol­
nictwa wyższego., Program ilościo­
wy i jakościowy "kształcenia kadr 
na wyższych uczelniach, ■ zwłaszcza 
technicznych, powinien wyprzedzać 
nasze posunięcia w zakresie rozwo­
ju selektywnego, powinien dopro­
wadzić do przygotowania ludzi, któ­
rzy posiadaliby niezbędną wiedzę 
wlaśnie w kierunkach 
nych w gospodarce.

Świadomość daleko 
koncentracji potencjału 

preferowa-

posuniętej 
naukowego

powinna się zrodzić w trakcie prac 
nad koncepcją rozwoju w przyszłym 
pięcioleciu. Zdajemy bowiem sobie 
sprawę z tego, że nie jest to proces, 
który dokonuje się z dnia na dzień. 
Równocześnie jednak niewątpliwe 

"jest, że' musimy dołożyćmaksimum 
starań, aby ttd pewnych wybranych 
ctej doprowadzić. Inaczej szanse 
przyspieszenia wzrostu gospodarcze­
go w drodze specjalizacji i koncen­
tracji produkcji będą o wiele mniej­
sze.

NSTYTUT Włókiennictwa naro­
dził się z bardzo perspektywicz­
nego myślenia. Powstał w Łodzi 
tuż po wojnie, we wrześniu 1946 
roku. Wtedy, kiedy szczerze mó­
wiąc, było dużo więcej ważniej­

szych spraw, niż zaplecze naukowo- 
-badawcze. Tym bardziej — zaplecze 
dla włókiennictwa, które czegoś ta­
kiego nie posiadało, z rodzimą nau­
ką, nawet przez małe „n", nic 
wspólnego nigdy przedtem nie mia­
ło, a całą potrzebną wiedzę kupo­
wało zagranicą. Motorem postępu 
nie było tu „mędrca szkiełko i oko", 
ale oko i „wyczucie w palcach” maj­
stra. Z braku uczelni krajowej in­
żynierów ta branża miała mało, po 
wojnie — jeszcze mniej.

Dużo było jedynie zadań. Świato­
wa nauka w miejscu nie stała. W 
produkcji .nowych rodzajów włókien 
i technologii zrobiono ogromny skok. 
Trzeba było zacząć odrabiać dystans. 
Stąd — już w momencie powstania, 
IW obarczony został nie tylko misją 
techniczną, ale misją niemal dziejo­
wą: doganiać świat, budować pod­
stawy rodzimej wiedzy włókienni­
czej i wszczepiać ją „majsterskie- 
mu” przemysłowi. /

I już w momencie narodzin, właś­
nie z uwagi na te specyficzne wa­
runki działania, podlegał on ocenie 
opinii publicznej. Zważmy — jest to 
instytut oparty o przemysł bez ja­
kichkolwiek tradycji naukowych do­
ciekań. za to przestarzały technicz­
nie i z ogromnymi tradycjami... do­
pingu społecznego. Każdy z jego 
wyrobów korzysta, każdy je ocenia 
i porównu je do tzw., zagranicznych 
ciuchów. Fakt, że mamy laminaty, 
a~ nie mieliśmy, elanę i anilanę. 
której również nie było, że czeka 
nas era torlenu, elastronu, spandek- 
su i włóknin — poprawia wpraw­
dzie samopoczucie klienta, ale rów­
nocześnie wzmaga jego niecierpli­
wość. T dlatego zapewne mechanizm 
pracy IW podglądają profani, czyli 
niefachowcy z taką ciekawością i

STATYSTYKA NAMIARĘ NASZYCH 
POTRZEB — str. 1,6,1
Szybka I pełna merytorycznie Informacja Jest Jedna a 
Istotnych, przesłanek właściwego podejmowania decyzji na 
każdym szczeblu gospodarowania. Stad rola i znaczenie 
Głównego Urzędu Statystycznego, którego dotychczaso­
wym osiągnięciom, bieżącym problemom I kierunkom 
działań w przyszłości poświęcona była w Redakcji dys­
kusja.
Irena Dryll — INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY — W 
POSZUKIWANIU PARTNERÓW — str. 1

Instytut nie nadąża za tymi, zagadnieniami techniki, 
które łączą się z konstrukcjami maszynowymi czy środ­
kami pomocniczymi pewnego typu np. potrzebnymi do 
wykańczalnictwa. Z tej racji praca Instytutu nie nadąża 
za wieloma tematami, które obchodzą przemysł. Dlaczego 
tak się dzieje, jakie są tego przyczyny?
Tadeusz Komorniczak — WOLNA TRYBUNA — 
USŁUGI - CZAS PRACY — WZROST- GOSPO­
DARCZY — str. 9

Autor stawia tezę, że nasz dotychczasowy rozwój gos- 
” podarczy nie doprowadził jeszcze do stanu, w którym

W NUMERZE:
należy wybitnie przyśpieszyć rozwój usług. Takie przy­
śpieszenie byłoby bowiem konkurencyjne wobec produkcji 
materialnej I w konsekwencji wpłynęłoby na zwolnienia 
tempa wzrostu gospodarczego.
S. C. — A JEDNAK USŁUGI — str. 9
JEST TO POLEMIKA Z TEZAMI T. KOMORNI- 
CZAKA
Mirosław Dyner — ŚWIAT — EKONOMIA — PO­
LITYKA — POJEDYNEK TRWA — str. 11

Frank francuski od dłuższego już czasu przeżywał po­
ważny kryzys, który prowadził do stałego zmniejszania 
się francuskich rezerw złota I dewiz. W skomplikowa­
nej sytuacji gospodarczej Francji I strukturalnego kry­
zysu walutowego występującego w święcie kapitalistycz­
nym dewaluacja franka była rozsądnym krokiem rządu 
francuskiego.

Otwartym zagadnieniem pozostają Jednak Jej skutki so­
cjalne wewnątrz Francji I reperkusje mfędzynaradoWe.
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GOSPODARKA 1971 — 1975ELEKTROENERGETYKA
P

RZYWYKLIŚMY, chyba słusz­
nie, uważać elektroenergetykę 
za jedną z' najlepiej zorgani- ' 
zowanych i eksploatowanych 
dziedzin naszej gospodarki. ■ 
Tym większe zaniepokojenie ' 

wywołują ukazujące się ostatnio w 
prasie wzmianki o prawdopodob­
nych trudnościach, jakie nam mogą 
przynieść najbliższe lata w zakre­
sie pokrycia zapotrzebowania ener­
gii elektrycznej. Na czym te trud­
ności polegają, co jest ich przyczy­
ną i w jaki sposób można by je 
usunąć?

Na wstępie należy przypomnieć, 
że planowanie rozwoju układu (sy- 
śt&friu) elektfbeMfgetycznCgo jest 
wyjątkowo trudne' z następujących' 
powodów:

1. Energii elektrycznej nie potra­
fimy w większych ilościach maga­
zynować, co stwarza konieczność 
posiadania stale do dyspozycji • źró­
deł jej wytwarzania (elektrowni i 
elektrociepłowni) o mocy zdolnej 
pokryć każdorazowe zapotrzebowa­
nie.

oceniają go z taką pasją. Cóż, skoro 
się jest jednostką wiodącą w zaple­
czu naukowo-technicznym przemy­
słu włókienniczego, trzeba się z tym 
faktem po prostu pogodzić. A me­
chanizm — doskonalić.

Część jego ogniw, co dla nikogo 
włącznie z dyrektorem nafezelnym, 
dr inż. T. Jędryką, dyr. St. Giel- 
zakiem i dyr. H. Jędraszczykiem 
nie jest tajemnicą, usprawnień nie­
wątpliwie wymaga. Spójrzmy na 
problem z punktu widzenia naczel­
nego — jak się wydaje — dla tej 
placówki, kryterium działania: tem­
pa i zakresu „wtłaczania” nowej 
techniki do przemysłu włókienni­
czego. Droga od „pomysłu do prze­
mysłu” jest bowiem idealnym spraw­
dzianem...

JAR TO WSZYSTKO IDZIE

... a ilustracją — kolejne „milowe 
kroki” naprzód, czynione przez prze­
mysł włókienniczy dzięki i wespół 
z Instytutem. \ Zacząć wypada • od 
najbardziej malowniczego, efektow­
nego i potencjalnie efektywnego 
przykładu: włóknin. Włókniny są 
rewelacją techniczną, sukcesem tech­
ników. ale nie organizatorów techni­
ki. Włókniny — wyroby nietkane, 
mają bardzo szerokie zastosowanie. 
W zależności od typu — klejone, 
przeszywane, termoplastyczne itp., 
mogą być przeznaczone na wyroby 
odzieżowe, na różnego rodzaju do­
datki krawieckie, materiały ociepla­
jące — watoljna, filce, surowiec do 
produkcji kołder, odzieży sportowej, 
materiały do izolacji akustycznej, 
bardzo poszukiwane np. przez prze­
mysł okrętowy, maszynowy i in. W 
użyciu są lepsze niż tradycyjnie sto­
sowane, w produkcji dużo tańsze.

Pface badawcze nad włókninami 
rozpoczęto w IW w 1961 r. W 1962 
r. powołano nawet dla nich specjal­
ny zakład włóknin i filców. W 1969

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

CZESŁAW MEJRO

2. Podstawowe inwestycje elektro­
energetyczne ’ są kapitałochłonne 
oraz wymagają stosunkowo długich 
okresów ■ realizacji (wielkie elektro­
wnie buduje się w ciągu 5^—6 łat od 
chwili podjęcia decyzji budowy).

'3. Otrzymanie dokładnych infor­
macji o przyszłym zapotrzebowaniu 
energii, a zwłaszcza o zmianach w 
zapotrzebowaniu przemysłu wywo­
łanych wprowadzaniem nowych 
technologii, jest trudne, a niekiedy 
wręcz niemożliwe. W tych warun­
kach korzysta się przy planowaniu 
przede wszystkim z metod ekstrapo- 
lujących przyszłe zapotrzebowanie z 
zaobserwowanych w. ubiegłych lą-

«» Jednak file zfiw^ze 
dąje' w^Martżalącó"^ dokładne wy. 
nmi. «

4. Nie można planować rozwoju 
elektryfikacji kraju w oderwaniu 
od rozwoju ciepłownictwa, i gazyfi­
kacji, gdyż w wielu przypadkach’ 
(zwłaszcza w procesach cieplnych) 
istnieją możliwości substytucji noś­
ników energii takich jak paliwa sta­
łe I ciekłe, różne. rodzaje gazów 
sztucznych, gaz ziemny, woda go­
rąca lub para wodna 1 wreszcie 
energia elektryczna. Niestety, kom­
pleksowe studia nad użytkowaniem 
energii są u nas słabo zaawanso­
wane. •

5. Podobne kompleksowe studia 
powinny być prowadzone w zakre­
sie użytkowania zasobów paliw;

STATYSTYKA 
na miarę 
naszych 
potrzeb

W redakcji „Życia Gospodarczego" odbyło się spotkanie z kle 
rownictwem Głównego Urzędu Statystycznego na temat aktual 
nych problemów naszej statystyki. W dyskusji udział wzięli na 
stępujący przedstawiciele GUS: doc. dr Wincenty Kawalec - 

Prezes GUS, dr Stanisław Róg - Wiceprezes GUS, dr Eugenio 
Krzeczkowska — dyrektor Zakładu Badań Statystyczno-Ekonomicz- 
nych, mgr Adam Machnowski - dyrektor Departamentu Koordy 
nacji, dr Leszek Zienkowski — zastępca dyrektora ZBSE, mg> 
Andrzej Junak - dyrektor Zarządu Wydawnictw, dr Tadeusz Wal 
czak - dyrektor Ośrodka Elektronicznego, mgr Czesław Kozłow­
ski — dyrektor Biura Spisów, mgr inż. Lech Gradowski - wice­
dyrektor Departamentu -Statystyki, Rolnictwa i Leśnictwa, I sekre­
tarz POP PZPR. Z ramienia „Życia Gospodarczego" w spotkaniu 
uczestniczyli redaktorzy: Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, 
Wiesław Szyndler-Głowacki, Jan Główęzyk, Anna Kuszko, Mie­

czysław Mieszćzankowski, Marek Misiak, Janusz Wasylkowski 
i Barbara Wiśniewska.

Na str. 6-7 zamieszczamy relację z rozmowy.

DALSZY CIĄG NA STR. 6-7

Rok XXIV

muszą one m. In. dać jednoznaczną 
odpowiedź, jakie 'paliwa, kiedy i w 
jakich ilościach mają być spalane w 
elektrowniach i elektrociepłow­
niach.

Na całym świecie dąży się do 
centralizacji wytwarzania energii 
elektrycznej w wielkich elektrow­
niach, co daje oszczędności zarówno 
w zakresie inwestycji jak i zuży­
wanego w elektrowniach- paliwa 
(podwyższenie ich sprawności).

WZROST POZIOMU 
ELEKTRYFIKACJI

W roku 1938 mieliśmy w przed­
wojennych granicach Polski 3193 
elektrowni o łącznej- mocy 1692 
MW, Obecnie mamy elektrowni za­
ledwie 385, lecz moc ich w roku 
1968 osiągnęła 11 591 MW, przv 
czym zaledwie w 15 elektrowniach 
znajduje się 70 proc, tej mocy 
Wszystkie większe elektrownię^.sa 
połączone siecią wysokiego napię­
cia, umożliwiającą prowadzenie 
planowej eksploatacji, włączanie 
najbardziej ekonomicznych kotłóu 
i maszyn, pomoc ..sąsiedzką" w 
przypadkach awarii itp. Jest rzecz? 
powszechnie znaną, że przy tal- 
zorganizowanej współpracy wiel­
kość mocy rezerwowej może brr 
zmniejszona w stosunku do sumary-
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r. produkuje się — w minimalnej w 
stosunku do potrzeb — włókniny 
tzw. klejone w ZPB im. St. Kunic­
kiego w Łodzi na Jednym prototypo­
wym 'agregacie. Drugi jest w rozru­
chu, dwa inne w montażu. Poza tym 
IW przekazał prototypowy agregat 
do włóknin tzw. przeszywanych, któ­
ry zainstalowano w ZPB im. Gen. 
Waltera także, w Lodzi. To jest na 
razie wszystko. To plus różowa per­
spektywa poważnego rozwoju włók­
nin w przyszłej 5-latce. Mówi się o 
milionach metrów' np. w samym Zjed­
noczeniu Przemysłu Bawełnianego. W 
1975 r. ma zostać wyprodukowanych 
66 min metrów na agregatach 
z prawdziwego zdarzenia. Mówi się, 
ale, Jak na razie, trudno dokładnie 
ustalić, na czym będzie się je pro­
dukować. W r. 1962 też'się mówiło 
i nawet pisało, że w r. 1965 będzie­
my już chodzić w sukienkach i gar­
niturach nie z tkaniny, a z włókni­
ny. Wtedy, gdy zaczynano pracę nad 
włókninami, byliśmy jedni z pierw­
szych. Inni jednak szybciej poszli do 
przodu. I mimo że w ramach 
RWPG dzięki Instytutowi właśnie, 
jesteśmy głównym koordynatorem 
wszystkich zagadnień związanych z 
technologią produkcji włóknin kle­
jonych. szansa na zajęcie Prioryteto­
wej pozycji rozpłynęła się nieco w 
czasie.

Weźmy przebieg realizacji jednego 
z tematów: włókniny termoplas­
tyczne. Koncepcja narodziła się w 
roku 1961. założenia były gotowe w 
1962 r. Dokumentacja powstawała w 
odpowiednich biurach w trakcie 
1963, 1964 i częściowo 1965 roki’ 
prototypy w 1965—1966, montaż za ­
jął pól roku 1967, rozruch drugą po­
łowę, wytwarzanie asortymentów 
próbnych, poprawianie dokumentach 
i inne czynności trwają do dziś. Fa­
chowcy twierdzą, że przy, istnieniu 
wyspecjalizowanych firm, całą „za­
bawę” można by o trzy lata skrócić 
Wykonawców zadań przy tym tema­
cie było 10 w różnych miastach, 
W tym dwa instytuty. 2 biura pro­
jektowe, 1 zakład jemontowo-mon- 
tażowy, 1 bawełniany i 4 maszyno- 
we, Aż dziw bierze, że w ósmym 
roku badań temat ma się ku koń­
cowi.

Włókniny są typowym przykładem 
sukcesu indywidualnego j braku or­
ganizacji.

Opracowany w MPL w I kw. tego 
roku dokładny „program włóknino­
wy” sytuację poprawia, ale w pełni 
nie rozwiązuje — i bez kontrahen­
tów z przemysłu maszynowego, roz­
wiązać nie jest w stanie.

Patrząc wyłącznie przeż pryzmat 
IW, można by się nawet zachłysnąć 
z radości i dumy'.' Że ty Ib irifćJaYy- 
wy i to pionierslciej, że takie talen­
ty techniczne. Nie 4ylkej'techitoł6Ł 
gię opracowali, nie tylko udowodni­
li, że to się bardzo państwu opłaca, 
pokazali czarno na białym kto, ile 
i kiedy włókna zakupi, nie tylko do 
NPQ. na 1975 rok te miliony me­
trów' wcisnęli, nie tylko koncepcję 
budowy agregatów opracowali, ale 
sami się za tę budowę wzięli i do­
prowadzili ją do końca. Na włas­
nym warsztaciku to i owo wyklepa­
li, po kraju po coś tam jeździli, łań­
cuchów i śrubek szukając, słowem 
rozwinęli w pełni amatorskie bu­
downictwo maszynowe. Na skalę 
jednego i niepowtarzalnego agrega­
tu do włóknin: klejonych, igłowych, 
termoplastycznych, przeszywanych...

Patrząc wyłącznie przez pryzmat 
ZPB im. Kunickiego też trzeba gra­
tulować. Przypadek zrządził, że ni 
stąd, ni zowąd wciągnięto zakład 
do wielkiego programu realizacji 
nowych technik. Zakład, jak to by­
wa, na początku spełniał jedynie 
rolę pośrednika w przekazywaniu 
funduszu przeznaczonego na postęp 
techniczno-ekónomiczny, w tym przy­
padku na opracowanie tematu „włók­
niny”. Potem dopiero się w temat 
wciągnął. Sprawa z punktu widze­
nia ogólnozakładowej produkcji by­
ła marginesowa — raptem kilku­
nastu ludzi i trochę powierzchni. 
Ale kłopoty z tym wszystkim zwią­
zane marginesowe nie były. O za­
kładzie to niektórzy myślą, że wszy­
stko w nim łatwiej niż gdzie 
indziej wykonać. Mówi się: ęo tam 
dla was rurkę przyspawać. trochę 
cegieł pod maszynę znaleźć,. ludzi 
paru przerzucić, miejsce wygospo­
darować — najpierw dla jednego, 
potem dla drugiego, trzeciego i 
czwartego agregatu. Ścianę się prze­
sunie, ■ stare wrzecidna ' śię' wyrzu­
ci... „Wżeniono” zakład w tę hi­
storię, ale z honorem z niej wy­
szedł. Część eksploatacyjno-rucho- 
wa to w dużej mierze robota za­
kładu. Do tej pory z prototypami 
walczą, bo jak na^rofótypy cha- 
lupniczą metodą produkowane przy­
stało, usterek maj^cbh#'" do diabla 
1 trochę. -¾..^ "

Dobrze, ale Co dalej?-Jaka pers- 
oektywa dla eksperymentatorów? 
Czy tylko na rozruchu istniejących 
agregatów ich rola się zakończy, 
a inni dostaną nowe maszyny? A 
jeśli tak, to czy nie będzie to pew­
nym antybodźcem do podejmowania 
nowości technicznych w przyszłoś­
ci? — Oto są pytania, które na ra­
zie należy pozostawić otwarty.

Patrząc z punktu widzenia ogól­
nego sukces tpchnologiczno-konstruk- 
cyjny osłabia brak sukcesów orga­
nizacyjnych i odpowiednio szybkich 
decyzji, kto ma zrobić z tych niepow­
tarzalnych prototypów parę powta­
rzalnych i dobrze pracujących ma- 
szvn. I kiedy to zrobi? Na drndze 
„od pomysłu do przemysłu" najbar­
dziej bowiem denerwuje wazystkich,
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którzy ją Siedzą, brak tempa 1 jas­
nej perspektywy. W dorobku IW 
znajdują się i inne przykłady z te­
go zakresu.

Weźmy — laminaty. Operacja ta 
w efekcie w latach 1963—1967 da­
ła obniżkę kosztów wytwarzania w 
wysokości 338,7 min zł, akumulację 
ponad 1.191,8 min zł i zwrot na­
kładów, poniesionych w związku z 
uruchomieniem, w ciągu jednego 
kwartału. Można by rzec — victoria, 
gdyby nie to, że istniały warunki 
po temu, by sukces był pełniejszy. 
Bo na początku wyjątkowo szło jak 
z płatka. Na czas IW pokazał pro­
blem, wyskoczyliśmy z tym jako 
pierwsi w RWPG. W drugiej poło­
wie 1962 roku rozpoczęto prace nad 
konstrukcją i budową prototypowe­
go agregatu do laminowania tka­
nin, a przekazano go do prób prze­
mysłowych Już we wrześniu 1963. 
Obok niego agregaty wybudowały 
sobie dziewiarstwo i zakłady w Bie­
lawie. Po czym — resztę potrzeb­
nych agregatów zaimportowano. W 
„Telimenie” np. stał ten instytuto­
wy, stoi obecnie NRF-owski. I gdy­
by nie te „żeby”, czyli przemysł ma­
szynowy, podobno z tematu „lami­
naty” mógłby wyjść nie import a 
eksport całych wyposażonych w u- 
rządzenia fabryk.

Aktualnie los laminatów straszy 
tych, co zajmują się i wianem. 
Znów jesteśmy pierwsi w RWPG, 
ale jeżeli jeszcze trochę poczeka­
my. użerając się m. in. z Łódzką 
Fabryką Maszyn Jedwabniczych 
„Majed” na temat urządzeń, na 
których można go robić, znów za 
nami pójdą i przed nas wyjdą, inni. 
Testurowany iwlan. czyli -połączenie 
torlenu ze stylonem daje znakomi­
te efekty wizualne i użytkowe.

Sukienki z iwlanu można wyprać 
i dosłownie po godzinie bez pra­
sowania założyć ku radości' lub za­
zdrości otoczenia, jako że ta wełno- 
podobna tkanina jest śliczna i miła 
w dotyku: Na podstawie założeń 
opracowanych w IW „Majed” pod­
jął prace mające na celu zrekon­
struowanie krajowej przewijarki 
RY-11 i przystosowania jej do te- 
sturowania przędzy metodą pneu­
matyczną. Metodę opatentowano, 
zbudowano 3 przewijarki (RY-19), 
które pracują w Południowych 
Łódzkich ZPJ, ale długo — zda­
niem fachowców — nie popracują. 
Nowych przewijarek o stałej pręd­
kości nawijania, co jest przy tej me­
todzie niezbędne, nie ma kto robić. 
Autorom pomysłu produkcja tych 
urządzeń wydawała się dość prosta, 
jako że wymaga jedynie pewnej 
adaptacji przewijarek aktualnie wy­
twarzanych. Dla przemysłu maszy­
nowego okazało się to Jednak bar­
dzo • -trudne. W -rozmowach’ padaj# 
argumenty- o mocSćh- •prddukcyjnjmh 
i. -zbyt., krótkićlr.: seriach.- Wig Sta­
wia jmy? kropki nad „i'*'i nie zape­
szajmy, bo nie koniec jeszcze.prze­
targów. Jeśli jednak okazać by się 
miało, że z braku rodzimych mocy 
produkcyjnych maszyny trzeba bę­
dzie zakupić, to można by przystą­
pić jednocześnie do Obliczeń jaki 
zakres pracy I ilu ludzi poszedłby 
wówczas na marne. Prace nad 1 wia­
nem trwają od 1963 roku. Bardziej 
optymistycznie przedstawia się no­
wość pod nazwą „Potok 2”. Jest 
to zaprojektowana, zbudowana i uru­
chomiona w stacji doświadczalnej 
ZPB im. Marchlewskiego w Lodzi, 
linia wstępnej obróbki bawełny — 
eksperymentalny zestaw maszyn o- 
bejmujący proces technologiczny od 
surowca w beli do taśmy zgrzeblar- 
kowej włącznie. Optymizm ulega 
nieco zachwianiu przy założeniu, że 
„Potok 2“ w latach 1969—1970 pra­
cować ma w powiązaniu z bezwrze- 
cionowymi przędzarkami typu BD- 
200, a w oparciu o uzyskane tą dro­
gą doświadczenia projektować się 
będzie wszystkie nowe przędzalnie. 
Być może, iż obawy są przedwczes­
ne. Dotyczą jednak Znowu tempa 
i jasnej perspektywy. O „Potoku 2“ 
myślano już w r. 1962, a w 1963 
opracowano koncepcję i program. 
Przędzarkę bezwrzecionową BD-200 
mają Czechosłowacy, ale jaką, kie­
dy i jakiego „autora” my mieć bę­
dziemy trudno obecnie powie­
dzieć... Kiedy ' więc będzie moż­
na przejść z fazy doświad­
czeń da normalnej produk­
cji? Kiedy to cenne niewątpliwie 
osiągnięcie da się powielić? Oto jest 
pytanie-symbol, którym ci od prze­
mysłu atakuią tych od pomysłu i... 
vice versa. Z tym, że w wypadku 
IW atak jest skierowany wyłącznie 
w jedną stronę: pod adresem pro­
ducentów maszyn.

SKĄD SIĘ TO BIERZE?

W dużym stopniu ze specyfiki 
Instytutu Włókiennictwa. Specyfiki

GUS 

o 

rolnictwie

Główny Urząd Statystyczny wy­
dał publikację pt. „Użytkowanie 
gruntów, powierzchnia zasiewów 
i zwierzęta gospodarskie. 1968”. 
Publikacja zawiera skorygowane 
wyniki przeprowadzonego w 1968 
roku czerwcowego spisu powierzch­

rozumianej nie tylko w tym sensie, 
że jest on instytutem ponadbranżo- 
wym, gdyż wszystkie główne kie­
runki postępu technicznego przezeń 
lansowanego dotykają wszystkich 
branż włókienniczych, I nie tylko 
w tym sensie, że stan techniczny te­
go przemysłu wyznacza pole ma­
newru, po którym może się IW po­
ruszać. Przede wszystkim w tym 
sensie, że Instytut Włókienniczy bez 
chemii 1 bez przemysłu maszynowe­
go przestaje być tą przysłowiową 
Alma Mater włókiennictwa. Sloweiy 
— zasadniczy postęp techniczny nie 
Jest możliwy bez tych dwu kontra­
hentów. Podobnie, jak sądzę, nie jest 
możliwe wyzwolenie w pełni ini­
cjatywy badawczej. Być może fa­
chowcy będą odmiennego zdania. 
Wydaje się jednak, iż atmosfera 
„powszechnej niemożności” kon- 
strukcyjńo-maszynowej musi przy­
tłumić techniczną inwencję. Nawet 
jeśli ta „niemożność” w końcowym 

• efekcie po latach zmagań jest prze­
łamywana. Można wymyślać nowe 
technologie, nowe procesy skrócone 
i zautomatyzowane, a jak nie bę­
dzie np. środków pomocniczych z 
chemii i odpowiednich maszyn to 
pomysł pozostanie pomysłem. Cyto­
wane wyżej przykłady, wyrywkowe 
zresztą, są tej specyfiki wymow­
ną -ilustracją. I włókniny i lamina­
ty i „Potok 2“, obok całej gamy 
prac z zakresu chemizacji bazy su­
rowcowej, prac związanych np. z 
elaną, anilaną czy włóknem poli- 
nosic, mieszczą się w kluczowym 
dorobku Instytutu. I mimo wszyst­
kich przeszkód są nośnikiem po­
stępu we włókiennictwie. O ileż 
łatwiej można by się jednak „do­
rabiać”, gdvbv koordynacja między­
resortowa była na odpowiednim po­
ziomie, zaś kompleksowe myślenie 
o gospodarce jako całości stosowa­
ne było w praktyce częściej niż 
w teorii. Istnieje bowiem pewien 
etap, na którym można podjąć de­
cyzję czy i Jak badać - dalej. Ale 
nie. można jej podiąć. nie mając 
jasnei odpowiedzi kontrahentów z 
chemii i przemysłu maszynowego. 
Jej brak pociąga za sobą szereg 
ujemnych skutków i dla Instytutu 
i dla fabryki, w których ma być 
nowość „wtłaczana”.

Instytut przekracza swoje kompe­
tencje — „zagarnia” wszystkie trzy 
fazy tworzenia nowej techniki. Za­
miast ograniczać się do fazy ba­
dań (B) — w pewnych wypadkach 
fazy rozwoju (R) zajmuje się z re­
guły również fazą wdrażania (W). 
Klasyczny przykład skupienia tych 
trzech faz to włókniny. Gdyby za­
sada B 4- R -j- W — trójfazowej pra­
cy obowiązywała już w praktyce, 
tak jak obowiązuje w teorii-, to 
rola Instytutu powinna zakończyć 
się na opracowaniu kpncępcji ..da- 
nego. . agregatu, a nie na budowle 
agregatu, o którym nie wiadomo te­
raz komii gó podSżtiiHć. WćHfrwcy 
twierdzą, ża powinien być ktoś — 
jakaś wyspecjalizowana placówka, 
która by tę pałeczkę technicznej 
sztafety przejęła. Te trzy fazy, we­
dług których, zgodnie z duchem 
czasu chce IW pracować, oznaczają 
przecież, że trzeba od razu wszyst­
ko zaprogramować i zdecydować — 
co da się robić w kraju, kto ma co 
robić 1 w jakim zakresie. Ale na 
razie to jeszcze teoria.

Przekraczanie kompetencji Insty­
tutu poza fazę badań i rozwoju 
w praktyce oznacza m. in. również 
rozszerzenie kompetencji, a właś­
ciwie zakresu czynności jego pra­
cowników naukowo-badawczych. Po­
dobnie Jak inżynierowie w fabry­
kach takie 1 oni w IW blisko po­
łowę esasu przeznaczają na czyn­
ności poaabadawcze. Mieści się w 
nich zarówno oczekiwanie na śrubkę 
czy próbkę — surowca czy barwni­
ka, jak i szukanie cegieł na pobli­
skiej budowie pod ustawioną właś­
nie maszynę, a także wędrówki do 
Innych placówek, mających lepiej 
wyposażone zaplecze konstrukcyjno- 
warsztatowe i techniczne. Jest to 
więc cała przebogata sfera „użera­
nia”, która zdaniem dyrekcji “ma 
swoje zalety. Staje się swoistym 
miernikiem zaangażowania badacza 
w temat. Może na zasadzie: jeśli 
mało zaangażowany — nie wytrzy­
ma. Stwierdzenie to niewątpliwie 
poczytane zostanie przez Instytut 
jako złośliwość. Dyrekcja twierdzi 
bowiem, że im więcej użerania, tym 
lepszy efekt. Jak widać badacze po­
cieszają się jak mogą.

Istnieje jeszcze jeden aspekt bra­
ku koordynacji. Brak dostatecznego 
„podparcia" badań IW odpowiednio 
wymodelowanym systemem powią­
zań ż przemysłem chemicznym, a 
głównie maszynowym, zaostrza 
wszystkie niekorzystne skutki jakie 
spadają ż racji nowej techniki na 
„partnera w temacie", czyli fabry­
kę.

ni użytków i zasiewów orąz zwie­
rząt gospodarskich, jak też grud­
niowego spisu zwierząt. Dane-za­
warte w publikacji opracowane zo­
stały w przekroju województw dla 
całego rolnictwa oraz według grup 
użytkowników gospodarstw (sekto­
rów).

Ogólna powierzchnia zasiewów 
w 1968 r. utrzymała się na pozio­
mie roku poprzedniego. Jej nie­
wielki wzrost, wynoszący w skali 
kraju, .0,2 proc., jest wynikiem 
zwiększenia tej powierzchni w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych 
podległych Ministerstwu Rolnictwa 
o 1,1. proc, oraz w rolniczych spół­
dzielniach produkcyjnych o 3,6 

p procent.
Zwiększyła się natomiast po­

wierzchnia zasiewów 4 zbóż. W ca­
łym rolnictwie wzrost powierzchni 
tych zasiewów wyniósł 1 proc., w 
gospodarstwach indywidualnych — 
0,3 proc., w państwowych gospo-

By to zrozumieć wystarczy przea­
nalizować uzasadnienie opóźnień w 
realizacji poszczególnych tematów 
IW z roku np. ubiegłego. Jest to 
jedna wielka lista wyjaśnień doty­
czących losów maszyn, które miały 
być, a których nie ma. Suszarki 
niezbędne dla jednego z włóknino­
wych tematów „Dofama” dostarcza 
o cały kwartał później niż plano­
wano, nagrzewarkę również. Doku­
mentacja konstrukcyjna prototypu 
klejarki opracowywana przez Biuro 
Projektowania Przemysłu Gumowe- 

opóźnia się o dwa miesiące. Apa­
rat typu „Vortex" przybywa z 4-m!e- 
sięcznym opóźnieniem — itp, itd. Ta 
lista średnio optymistycznej wymo­
wy jest i tak optymistyczna. Świad­
czy bądź co bądź o kooperacji. Moż­
na by Jednak utworzyć i dragą listę 
tych wszystkich nie podejmowanych 
przez przemysł maszynowy tematów 
jak wspomniane wyżej przewijarki 
do Iwlanu, która by świadczyła o jej 
braku. Nic więc dziwnego, że w wie­
lu wypadkach praca ciągnie się la­
tami, a innowacje techniczne nie 
sprawdzone w odpowiedniej skali 
i budowane przez nie zawsze odpo­
wiednich, bo często przypadkowych 
kontrahentów zawodzą nr. różnych 
etapach wdrażania. Ryzyko związa­
ne z nowością techniczną, które 
istnieje zawsze, powiększa się o sze­
reg trudności organizacyjnych, fi­
nansowych 1 socjotechnicznych, któ­
rych na początku nikt nie przewi­
dywał. A nadzieja z ludzi przy da­
nym temacie pracujących powoli 
z latami wycieka. I ludzie się de­
nerwują.

LICZYLI NA FFFKT. 
PRAGNĄ GO WIDZIEĆ

Technika sobie a muzom okroonle 
mało jest popularna. Zaś edukacja 
ekonomiczna społeczeństwa — tego 
fabrycznego, sprawia, że bardzo jest 
ono niecierpliwe. I bardzo nie lubi 
patrzeć jak inni nas przeganiają. 
To ostatnie odczucie jest wspólne- 
tvm od pomysłu i tym od przemy­
słu.

Zakres i czas podejmowania te­
matu przez IW jest na ogół na po­
ziomie, tempo realizacji na ogół nie. 
Z tej racji, że nie ma chętnych na 
prototypy, że brak całej obudowy 
organizacyjno-kooperacyinej niezbęd­
nej przy podejmowaniu pewnych 
poważniejszych badań. Zanim się 
wtłoczy nowości do włókiennictwa, 
trzeba je wtłaczać na siłę nn. do 
przemysłu maszynowego. A jeśli się 
to już uda, wvkonawca sie onóźnia 
albo stawia żądania np. dostarcze­
nia odpowiedniego materiału bądź 
trudno dostępnych na rynku urzą­
dzeń. Własne Instytutowe założenia 
dezaktualizują się wobec szybszego 
temna realizacji analogicznych prac 
na śwlecle.

Reasumując trzeba stwierdzić, że 
Instytut nie nadąża u tymi za­
gadnieniami tcehniki, które łączą 
się z konstrukcjami’ maszynowymi 
czy środkami pomocniczymi newne- 
go typu. np. pntrrehnymi do wy- 
kańęząjnictwą. z tejjacji nie na­
dąża też ża wieloma'tematami, któ­
re obchodzą przemysł.

Być może. Iż właśnie dlatego Insty­
tut ma równie dużo wrogów co 
przyjaciół. Ci pierwsi np. uważają, 
że jego polityka badawcza w wie­
lu punktach odbiega od jego aktual­
nych możliwości. Podejmuje się pra­
ce. które wiadomo, te muszą słę za­
kończyć prototypem w sytuacji, kie­
dy własne zaplecze warsztatowe na­
stręcza trudności już przy koniecz­
ności zrobienia wałka lub k"»a. Te 
prace tak absorbuia. że IW nie 
zawsze ..trafia w kolor nrzemysło- 
wi“. Ci drudzy — przyiaciełe twier­
dzą, że Instytut no 24 latach istnie­
nia dopracował się nie tylko nadziei 
na budowę nowego obiektu, ale rów- 
nłeł roił eksperta, którego glos Jest 
słuchany I częściowo, .lak np. w wy­
padku zakunu pewnych licencji, wy­
słuchany. Na noparcie tego nrzvto- 
czvć można fakt iż IW wsnółnraco- 
wał przy opracowaniu knneenrii 
branż i całej gałęzi przemvslu lek­
kiego, którą newnę instvtueje sprze­
dają wyłącznie jako swoią, bez no- 
dania współautora, A jego pnlijyka 
badawcza, mimo że wvmaaa na 
newno dvskusii. nie pozostaje bez 
wpływu na politykę resortu.

Cóż jeszcze? I jedni i drudzv zga­
dzają się co do tego, że brak mo­
żliwości działania a niekiedy na­
wet mvślenia w kategoriach ponad- 
resortowych. jest bolączką nr 1. 
Przvczvnv tego stanu rzeczv to te­
mat odrębnych rozważań. Podobnie 
jak fakt istnienia wielu wewnątrz- 
instytutowych bolączek — wcale nie 
tzw. obiektywnych. Pewne jest bo­
wiem to, że włókiennictwo nawet 
z dziesięcioma idealnymi instytuta­
mi, samo na własną reke. szybko 
i skutecznie postępu technicznego 
wprowadzać nie jest w stanie. Barie­
ra chemiczna i maszynowa stwarza 
tu określony pułap, przez który 
nie sposób przeskoczyć.

IRENA DRYLL

darstwach rolnych MR — 5,9 proc., 
a w rolniczych spółdzielniach pro­
dukcyjnych —. 6,4 procent.

Na zwiększenie, w porównaniu z 
rokiem 1967, powierzchni uprawy 
4 zbóż wpłynął dalszy wzrost po­
wierzchni zasiewów pszenicy o 7,3 
proc. Powierzchnia zasiewów psze­
nicy zwiększyła się u wszystkich 
użytkowników gospodarstw. Wzrost 
ten wyniósł w państwowych go­
spodarstwach rolnych MR — 12,5 
proc., w spółdzielniach produkcyj­
nych— 11,1 proc., w gospodar­
stwach indywidualnych — 6,1 proc, 
i w państwowych gospodarstwach 
rolnych resortów nierolniczych — 
4,4 proc.; powierzchnia uprawy 
pszenicy najsilniej wzrosła w wo­
jewództwach: koszalińskim (o 18,4 
proc.), gdańskim (o 17,9 proc.) i ol­
sztyńskim (o 15,1 proc.).

Udział pszenicy w ogólnej po­
wierzchni zasiewów wzrósł w ca­
łym rolnictwie z 11,5 proc, do 12,4 
proc., w gospodarstwach indywi­

LISTY

„Ciśnienie 

potrzeb 
bieżących"
W numerze 27 Waszego poczytne­

go czasopisma (z dn. 6 lipca 1969 r.) 
ukazał się artykuł red. J. Dzięciołow- 
skiego pt. „Ciśnienie potrzeb bieżą­
cych”. W obszernym tym artykule 
autor omawia działalność Instytutu 
Techniki Budowlanej i dokonuje w 
pewnym sensie oceny wartości prac 
tego Instytutu dla budownictwa. Ro­
zumiemy, że swój pogląd na niemal 
25-Ietni dorobek naszego Instytutu, 
autor uformował na podstawie roz­
mów w samym Instytucie, analizy 
przekazanych mu do wglądu publi­
kacji'oraz kontaktów' z przedstawi­
cielami innych środowisk naszego 
budownictwa. Uważamy, że sformu­
łowanie tą drogą oceny jest prawem 
każdego publicysty i stąd nie zamie­
rzamy podejmować dyskusji na te­
maty, w których możemy się różnić 
zdaniem od autora. W trosce jednak 
o obiektywne informowanie czytelni­
ków — prosilibyśmy Ob. Redaktora 
o uwzględnienie kilku poniższych 
wyjaśnień w sprawach, w których 
sformułowania — podane przez red. 
Dzięciołowskiego — mogą stworzyć 
u czytelników opaczny obraz, co z 
pewnością nie stanowiło jego in­
tencji.

Charakteryzowanie udziału prac 
naukowo-badawczych i usługowych 
Instytutu jedynie liczbami „sztuk” 
opracowań (50 do 1200) prowadzić 
może mało zorientowanego czytelni­
ka do w pełni błędnego wniosku 
o znikomym udziale w planach ITB 
— prac, naukowo-badawczych. Od­
czucie takie byłoby oczywiście da­
lekie od prawdy, ponieważ nakład 
pracy na tematy naukowo-badawcze 
jest niewspółmiernie większy od 
nakładu pracy na przeciętne eksper­
tyzy. Na zakończenie przez Instytut 
określonego tematu naukowo-badaw­
czego składa się często praca szere­
gu zakładów specjalistycznych, pro­
wadzących badania w dziedzinie 
różnych dyscyplin naukowych. 
Obiektywny obraz sytuacji daje 
stwierdzenie, że np. w roku 1968 na­
kład pracy na planowe tematy nau­
kowo-badawcze, w stosunku do na­
kładu pracy na tematy usługowe, 
wykonywane w- godzinach < służbo-’ 
wych, kształtował Się jak 100:45. W 
rzeczywistości/Stosunek ten jest nię-- 
co korzystńiejszy, gdyż w roku 1968 
w ramach usług wykonywano rów­
nież niektóre pilne prace naukowo- 
-badawcze o dużym znaczeniu tech­
niczno-gospodarczym. Należy się na­
tomiast zgodzić z opinią autora o 
potrzebie zwolnienia Instytutu z wy­
konywania wielu prac usługowych, 
które mogą być wykonane przez in­
ne jednostki. Pogląd ten podtrzy­
muje słuszność przekazanego mu do 
wiadomości stanowiska Instytutu w 
tej dziedzinie.

Komentarza wymagają sformuło­
wania autora na temat prawidło­
wych form kończenia prac naukowo- 
-badawczych Instytutu. Wydaje nam 
się, że autor (co nie jest bynajmniej 
zjawiskiem rzadkim) zastosował w 
odniesieniu do Instytutu Techniki 
Budowlanej kryteria stosowane z 
powodzeniem w stosunku do insty­
tutów (czy nawet biur konstrukcyj­
no-technologicznych) przemysłowych. 
Jednym z podstawowych zadań tęgo 
typu jednostek jest wprowadzanie 
(właśnie poprzez prototypy) nowych 
rozwiązań maszyn i urządzeń, pro­
dukowanych następnie przez kon­
kretne zakłady danego przemysłu. 
Całkowicie odmienne warunki i za­
dania ma instytut budowlany typu 
ITB, którego rolą jest przygotowy­
wanie warunków do masowego 
wprowadzania na tysiącach placów 
budów nowych rozwiązań w zakre­
sie stosowania materiałów budowla­
nych, konstrukcji, technologii itp. W 
tych warunkach właśnie instrukcja, 
ustalająca warunki stosowania mate- 
-tałów czy wykonywania konstrukcji, 
jest i być musi podstawową formą 
upowszechniania wyników prac nau­
kowo-badawczych Instytutu. W sze­
regu przypadkach są to również nor­
my techniczne i wytyczne projekto­
wania, stanowiące następnie pod­
stawę dla działalności biur projek­
towych w tej dziedzinie.

Jest rzeczą oczywistą, że działal­
ność naukowo-badawcza Instytutu 
dualnych z 10,8 proc, do 11,4 proc., 
w państwowych gospodarstwach 
rolnych MR — 16,1 proc, do 17,9 
proc., w państwowych gospodar­
stwach rolnych resortów nierolni­
czych — z 12,5 proc, do 13,4 proc,, 
w spółdzielniach produkcyjnych — 
z le^proc. do 18,1 procent.

W 1968 r. nastąpiło zmniejsze­
nie powierzchni uprawy ziemnia­
ków o 0,6 proc. Zmniejszyła się 
również powierzchnia upraw pa­
stewnych o 3,2 proc.; tendencja ta 
nastąpiła we wszystkich wojewódz­
twach, z wyjątkiem katowickiego, 
krakowskiego i rzeszowskiego.

Spis wykazał, źe pogłowie bydła 
osiągnęło w czerwcu ub. roku naj­
wyższy stan po wojnie — 10,9 min 
sztuk. Pogłowie bydła w całym rol­
nictwie było o 1,6 proc, większe 
aniżeli w czerwcu 1967 roku. 
Wzrost pogłowia bydła nastąpił w 
15 województwach i wahał się od 
4,2 proc, w bydgoskim do 0,5 proc, 
w zielonogórskim. Pogłowie krów 

dawała w istotnej mierze,podstawy 
również dla rozwoju konstrukcji 
prototypowych w budownictwie.. W 
tej jednak dziedzinie Instytut na 
ogół prowadził prace* (badawcze, 
konsultacyjne, atestacyjne) z inicja­
tywy i na zlecenie odpowiednich 
biur i studiów, i xw zasadzie nie 
zaliczał wkładu pracy na tym od­
cinku do swego bezpośredniego do­
robku. Zapowiedź Instytutu (stano­
wiąca — wbrew zdziwieniu autora 
— istotną zmianę w dotychczasowej 
praktyce) dążenia do możliwie sze­
rokiego kończenia prac badawczych 
prototypami nowych konstrukcji, lub 
technologii jest logiczną konsekwen­
cją drlszego zacieśnienia współpracy 
Instytutu z biurami studiów i pro­
jektów, czyli jednostkami powołany­
mi do opracowania dokumentacji 
rozwiązań prototypowych w poszcze­
gólnych rodzajach budownictwa.

Praktyka ostatniego okresu (np. w 
dziedzinie przygotowywania budowy 
„fabryk domów", czy „fabryk fab­
ryk”) dala specjalistom naszego In­
stytutu korzystne warunki dla twór­
czego współdziałania ze specjalista­
mi innych jednostek (biur studiów, 
innych instytutów itp.) już od po­
czątku tworzenia nowego rozwiąza­
nia. Dążąc więc do koncentracji wy­
siłków na rozwiązywaniu w ścisłej 
współpracy z właściwymi biurami 
studiów i innymi instytutami — no­
wych systemów budownictwa, prze­
widzianych do stosowania w następ­
nych latach, Instytut będzie w szer­
szej, niż dotychczas mierze, współ­
autorem nowych, prototypowych 
konstrukcji, czy technologii. Zamie­
rzeniom takim sprzyja nowy system 
finansowania kompleksowych prac 
naukowo-badawczych przez jednost­
ki, wyznaczone przez resort — jako 
wiodące. W szeregu przypadkach będą 
to właśnie biura studiów i projektów. 
Ta szczególnie owocna działalność 
nie zwolni, oczywiście. Instytutu od 
podstawowego obowiązku opracowy­
wania. jak dotychczas, szeregu in­
strukcji i wytycznych stosowania 
nowych rozwiązań (np. nowych ma­
teriałów) w budownictwie.

Pogląd, że poszczególne przemysły 
materiałów budowlanych są i po­
winny być w pełni odpowiedzialne 
za stosowaną technologię produkcji 
i jakość dostarczanych na budowy 
materiałów.. jest — zdaniem Insty­
tutu — jedynie prawidłowy’. Podsta­
wową rolą Instytutu Techniki Bu­
dowlanej w odniesieniu do nowych 
materiałów i wyrobów jest określa­
nie dla nich wymagań jakościowych, 
precyzowanie metod badań i warun­
ków odbioru, a następnie — określa­
nie warunków stosowania w budow­
nictwie (m.in. przez wydawanie in­
strukcji, o których mowa). W odnie­
sieniu dó t.zw. „nowych” przemy­
słów materiałów budowlanych (np. 
przemysłu betonów, przetwórstwa 
tworzyw sztucznych i in.) specjaliści 
Instytutu spełniać muszą również 
ważną funkcję konsultantów przy 
wyborze • ■ -najwłaściwszych asorty­
mentów produkcji' itp. Z konsultacji 

s tych, zwłaszcza w pierwszym okresie 
rozwoju nowych przemysłów, nie 
można również wyłączać niektórych 
spraw technologii produkcji, co jed­
nak nie może zwalniać od podsta­
wowej odpowiedzialności w tym za­
kresie służb technicznych i zaplecza 
naukowo-technicznego odpowiednich 
przemysłów. Ministerstwo Budow­
nictwa i PMB poczyniło ostatnio 
szereg przedsięwzięć dla wzmocnie­
nia zaplecza naukowo-technicznego 
nadzorowanych przemysłów mate­
riałów budowlanych. Odrębnym za­
gadnieniem jest inicjowanie urucho­
mienia produkcji nowych, potrzeb­
nych budownictwu materiałów bu­
dowlanych. Sprawa ta — od po­
czątku istnienia Instytutu — leżała 
w centrum jego uwagi.

Prosząc Ob. Redaktora o uwzględ­
nienie na łamach redagowanego ty­
godnika powyższych wyjaśnień, 
stwierdzamy, że pogląd autora arty­
kułu o konieczności większej kon­
centracji prac naszego Instytutu na 
rozwiązywaniu ograniczonej liczby 
podstawowych dla budownictwa za­
gadnień pokrywa się w szerokiej 
mierze j opracowanym (i udostęp­
nionym autorowi) programem nasze­
go działania na najbliższe lata. Zga­
dzamy się również z red. Dziecio- 
iowskim. że sprawa zaoewnienia 
produkcji nowych materiałów bu­
dowlanych test podstawowym wa­
runkiem wykonania rosnących zadań 
budownictwa. Przesadną wydaje 
nam sie jedynie wynikająca z arty­
kułu obawa autora, że sprawa ta 
nie Jest dokładnie znana soecjali- 
stom Instytutu, który niemal'już'od 
ćwierćwiecza bada i wprowadza do 
stosowania wszystkie w zasadzić no­
we materiały budowlane, wyprodu­
kowane w Polsce Ludowej, będąc 
współinicjatorem uruchomienia pro- 
dukdl wielu z tych materiałów i 
wyrobów.

SEKRETARZ NAUKOWY ITB
mgr Inż. ZDZISŁAW ŻUCHOWSKI

w czerwcu ub. roku zwiększyło się 
w porównaniu z rokiem 1967 o 0,8 
proc.

Pogłowie trzody chlewnej zmniej­
szyło się w omawianym okresie o 
2,3 proc. Spadek liczebności pogło­
wia trzody chlewnej wystąpił u 
wszystkich użytkowników, z wy­
jątkiem państwowych gospodarstw 
rolnych MR. RL poszczególnych 
województwach tendencje były 
niejednolite, uzależnione przede 
wszystkim od svtuaeji paszowej.

Pogłowie owiee wzrosło o 0 3 
proc.; wzrost wystąpił w 10 wojs- 
wództwach (od 5,7 proc, w kato­
wickim do 03 w opolskim), w sześ­
ciu województwach nastąpiło 
zmniejszenie pogłowia owiec (od 
113 proc, w krakowskim do 01 
proc, w koszalińskim).

Pogłowie koni wzrosło o 1,1 pro­
cent, wzrost ten miał miejsce we 
wszystkich województwach z wy­
jątkiem koszalińskiego.

(JJ



Nadal ciepło. Temperatura ma­
ksymalna wahać się będzie od 22 
st. na pld. wsch., do 30—32 st. na 
krańcach zachodnich. Wiatry sła­
be i umiarkowane z kierunków 
wschodnich.

W* AKICH i podobnych komunl-
I katów słuchaliśmy od ponad 60
I dni, od pierwszych dni czerw-
I ca. Pogoda sprzyjająca żniwia­

rzom nie jest łaskawa dla rol­
nictwa jako całości. Okopowe, 

buraki i ziemniaki nie rokują do- 
brych plonów. Drugi pokos siana 
stoi pod znakiem zapytania, pastwis­
ka straszą szarą pustką. Klimatycz­
ne i glebowe warunki kraju, są o- 
gólnie rzecz biorąc, sprzyjające in­
tensywnej produkcji rolnej. Jednak 
występujące z regularnością posu­
chy, niweczą w wielkim stopniu 
trud rolnika i ograniczają efektyw­
ność nakładów. O katastrofalnych 
wręcz, rozmiarach tegorocznej suszy 
letniej niech świadczą fakty, że w 
lipcu w Gdańsku i Koszalinie spa- 
dlo 14 mm deszczu, podczas gdy 
norma w tym czasie wynosi tam 
70—75 mm. W Gorzowie, gdzie prze­
ciętna opadów w lipcu wynosi 85 
mm, spadlo zaledwie 1,7 mm. Ogó­
łem w kraju opady letnie osiągnęły 
zaledwie 31 proc, normy. Tegorocz­
na posucha ze względu na swoje 
rozmiary, obejmująca nie tylko po­
szczególne regiony, ale cały kraj, 
przypomina lata klęski 1827, 1884 
a nawet 1921 rok, gdy przeciętna 
opadu w lipcu wyniosła 3 mm. Na 
przestrzeni lat 1961-08 susze wystą­piły aż sześciokrotnie. Jednocześnie, 
obserwowane od kilku lat poważne 
obniżenie poziomu wód gruntowych, 
wskazuje na rażący deficyt wody w 
kraju, a w powiązaniu z rytmiczny­
mi suszami, staje się ogromnie groź­
nym zjawiskiem, mogącym spowodo­
wać głębokie i dalekosiężne skutki 
w naszej gospodarce.

Przemawia do nas najwymowniej 
i napawa obawą obraz pól z wysy­
chającymi i obumierającymi rośli­
nami, ryczącym z pragnienia byd­
łem, wreszcie groźba pożarów, mniej 
natomiast zauważalne, a nie mniej 
groźne, następstwa suszy uchodzą 
naszej uwadze. Musimy jednak zdać 
sobie sprawę, że skuteczność nawo­
żenia mineralnego w takich warun­
kach spada do 30 i mniej procent, 
co przy rozmiarach zużycia nawo­
zów mineralnych wyrażających się 
liczbą blisko 2 min ton w czy­
stym składniku (w roku 67/68 zuży­
to 1.829 tys. ton) naraża nas na ko­

losalne straty. I to straty dwojakie­
go rodzaju; zmarnowanie ogrom­
nych ilości nawozów wytworzonych 
wielkim nakładem sił i środków 
ogólnospołecznych oraz spadku plo­
nów o co najmniej 1/3. Nie można 
również pominąć faktu zmniejszonej 
wartości technologicznej, końcowego 
wytworu produkcji roślinnej. Strata 
dotyczy nie tylko masy produktu, 
ale i jego wartości. Oczywisty jest 
fakt, że zeschnięte w kłosie ziarno 
nie będzie nie tylko dorodne, ale 
może mieć również obniżoną siłę 
kiełkowania i zmniejszoną wartość 
wypiekową. To samo dotyczy ziem­
niaków. Brak wilgoci w okresie za­
wiązywania stolonów nie tylko 
zmniejsza plon o połowę, a opady 
późniejsze wywołać mogą tzw. ..wtór­
ną wegetację” powodującą lalkowa- 
tość bulw, zmniejszającą ich war­
tość konsumpcyjną i przekreślającą 
ich możliwość jako sadzeniaków. 
Plony buraków cukrowych w takiej 
sytuacji, będą bez wątpienia niższe, 
a nasłonecznienie w tym okresie nie 
wywiera istotnego wpływu na za­
wartość cukru w korzeniu. W najko­
rzystniejszym bodaj położeniu znaj­
dują się rośliny 1 ogrodnicze, zao­
patrzenie których w wodę jest od 
dawna technicznie rozwiązane. Ale 
sady już ucierpiały, owoce są mniej­
sze niż wymagają normy handlowe, 
przy czym na jabłkach wystąpiła 
tzw. opalenizna słoneczna przekre­
ślająca ich trwałość w przechowy­
waniu. Susza wpłynęła również ha­
mująco na wzrost drzew w mło­
dych sadach i szkółkach drzew owo­
cowych.

' Już dzisiaj z dużą pewnością mo­
żemy mówić o zarysowującym się 
poważnym deficycie pasz objętoś­
ciowych na nadchodzący okres sta- 
bulacyjny, co przy dynamicznym 
wproście hodowli, pociągnie za sobą 
ujemne skutki. Stan ilościowy bydła 
wzrósł w ostatnim roku o ponad 
180 tys. sztuk, w tym krów o ok. 
30 proc. W tym samym czasie za­
notowano spadek pogłowia trzody 
chlewnej w porównaniu do 1967 ro­
ku o 320 tys. szt. Istnieje obawa, że 
wobec niższego urodzaju ziemnia­
ków w wyniku suszy? spadek iloś­
ciowy trzody chlewnej będzie nadal 
następował.

Produkcja i skup mleka, nie­
zmiennie na przestrzeni lat, w ciągu 
roku, po przejściowej depresji w lu­
tym, wykazywały stalą tendencję 
wzrostu, aż do czerwca — lipca, kie­
dy to, po osiągnięciu, maksymalnych 
wielkości, następował od sierpnia 

stopniowy spadek, aż do listopada, 
grudnia. Zjawiska te określane 
przez fachowców jako dwa szczyty 
mleczne biorą się z nasilenia wy- 
ciieleń w okresie zimowym i wyjściu 
bydła na świeże odrośle pastwiska. 
Spadek produkcyjności bydła w 
drugiej. połowie lata powodowany 
był przez słabszy odrost runi past­
wiskowej w efekcie zmniejszonego 
nawilgocenia gleby. Jest to fakt nie­
wątpliwie niekorzystny, któremu 
przeciwdziałano w nikłym stopniu i 
na niewielką skalę. Jednak rok bie­
żący wykazuje znaczny spadek pro­
dukcji mleka już w drugiej połowie 
lipca. W niektórych rejonach kraju, 
szczególnie narażonych na suszę, za­
hamowanie porostu lub wręcz wy­
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schnięcie pastwisk uniemożliwiło w 
ogóle wypasanie bydła. Tam właś­
nie zaistniała konieczność dokarmia­
nia bydła i to, jak się szacuje nawet 
w 90 proc, w stosunku do zapotrze­
bowania normalnie pokrywanego 
przez pobieranie przez bydło paszy z 
pastwiska. Według danych IER, 
przy racjonalnej gospodarce pastwis­
kowej, koszt wyprodukowania 1 1 
mleka oscyluje między 1,38—1,75 zł, 
w okresie przebywania krów na 
pastwisku. W aktualnej sytuacji na­
jeży zakładać, że koszt ten ulegnie 
co najmniej podwojeniu. Niestety w 
ciągu wielu lat bagatelizowano spra­
wę budowy poideł na pastwiskach, 
ograniczając się nierzadko do poje­
nia bydła w rowach melioracyjnych, 
bezmyślnie je niszcząc.

Inną formą straty, jest wydatko­
wanie niewspółmiernie wysokich w 
stosunku do efektów, w tych wa­

runkach, nakładów na nawożenie u- 
żytków zielonych. Zgodnie z liczny­
mi krajowymi i zagranicznymi wy­
nikami doświadczeń,, na wyprodu­
kowanie 50 kg siana z 1 ha, musi­
my zużyć minimum; 75 kg azotu, 
35 kg fosforu i 90 kg potasu — łącz­
nie 200 kg NPK. Liczne gospodar­
stwa państwowe zużywają już w 
tej chwili 300 i więcej kg NPK na 
1 ha użytków zielonych zbierając, 
równocześnie — 90—100 q siana w 
warunkach normalnego lata. Rok 
bieżący pomimo utrzymania takiego 
poziomu- nawożenia nie rokuje jed­
nak zbiorów w tej wysokości ze zna­
nych przyczyn.

Na marginesie warto dodać, że 
aczkolwiek brak danych krajowych 

odnośnie wpływu suszy na rozrod­
czość bydła, to wyniki uzyskane w 
USA na przestrzeni 18 lat badań, 
wskazują na ścisłą zależność ocieleń 
od stopnia opadów. W latach wybit­
nie suchych, wycielenia wynosiły 
zaledwie 66 proc, w stosunku do 
zacieleri, zaś w latach umiarkowa­
nie wilgotnych procent ten wahał się 
w granicach 89—92.

Czy istotnie jesteśmy bezsilni, po­
zbawieni możliwości zniwelowania, 
zminimalizowania groźby, w kon­
kretnym przypadku, groźby suszy?

Odpowiedź będzie optymistyczna, 
a z wielu jej uzasadnień, ograniczy­
my się do jednego — melioracji. 
Gospodarka wodna to bardzo zło­
żone i szerokie zagadnienie, nabie­
rające szczególnego znaczenia ostat­
nio, gdy na terenie 90 proc, kraju 
stwierdza się znaczny spadek wód 
gruntowych, co jest poważnym sy­

gnałem alarmowym dla całej gos­
podarki.

Na melioracje wodne wydatkowa­
liśmy w roku 1967 — 3.866 min zł. 
(w 65 r. — 3.130 min w 66 — 3.536 
min il) meliorując' 173 tys. ha grun­
tów ornych i 85,2 tys. ha łąk i 
pastwisk, (w latach 1965' — 68 
zmeliorowano 667,1 tys. ha gruntów 
i 283,6 tys. ha użytków zielonych). 
W tym samym czasie uregulowano 
6.300 km rzek i kanałów. (W cir/j 
25-lecia zmeliorowano 3.700 tys. 
ha). Wymienione cyfry najwymow­
niej świadczą o ogromnej roli jaką 
przypisuje się uregulowaniu stosun­
ków wodnych, decydujących o efek­
tywności pozostałych czynników in­
tensyfikujących gospodarkę rolną. 
Potwierdzają to przykłady, pow­
szechnie znanych, ogromnych przed­
sięwzięć w rodzaju budowy kanału 
Wieprz-Krzna, regulaęji i melioracji 
w terenie dolnej Odry, rejonu Wiz- 
ny i wielu innych. Były to inwesty­
cje w rolnictwie priorytetowe, głoś­
ne, a efekty" postaci zwielokrotnio­
nych plonów i obsady inwentarza, 
niezaprzeczalne. Jednak w cieniu 
tych, na wielką skalę przedsięwzięć, 
kryją się tysiące i dziesiątki drob­
nych, ograniczonych do kilkunastu, 
najwyżej kilkudziesięciu hektarów 
powierzchni obiekty. W skali kraju 
są one jednak dominujące i od ich 
jakości i sumienności wykonania za­
leży końcowy wynik całości zamie­
rzeń. Niestety nie jest tutaj najle­
piej. W bardzo licznych przypadkach 
zabiegi melioracyjne pomyślano i 
wykonano jednostronnie jedynie ja­
ko odwodnienie. Nawet w latach 
względnie wilgotnych na takich are­
ałach stwierdzano nadmierne prze­
suszenie gleby, w wypadku gleb 
torfowych n eodwracalne zniszcze­
nie jej struktury/ Metoda odprowa­
dzenia nadmiaru wody z gleby bez 
równoczesnego zapewnienia możli­
wości gospodarki nią, obejmuje 
znaczne tereny kraju. Korzyści z 
odwodnienia podmokłych gruntów 
w żadnym rozmiarze nie rekompen­
sują w tej sytuacji, braku wódy w 
okresie posuchy. Co może dziwić to 
tylko fakt, że pomimo przykry cli 
doświadczeń w tym zakresie, w la­
tach ubiegłych, błąd ten z uporem 
powtarzani jest przez meliorantów 
przy milczącej zgodzie użytkowni­
ków. Należy sądzić, że obie strony są 
tak zasugerowane tradycyjnymi sta­
nem podmokłych gruntów w kraju, 
że możliwość sytuacji przeciwnej nie 
często jest brana pod uwagę. Na kil­
kadziesiąt oglądanych przez autora 

obiektów zmeliorowanych rowami 
otwartymi, zaledwie w kilku stwier­
dzono istnienie zastawek, nader 
prostego a tak potrzebnego urządze­
nia. Właśnie to proste urządzenie 
przez możliwości spiętrzenia wody 
oddaje nieocenione usługi rolnikom, 
pozwalając na racjonalną gospodar­
kę, wodną i tym samym stworzenie 
korzystniejszych warunków dla we­
getacji roślin w okresach posuchy. 
W wyniku powszechnego stosowania 
jednostronnych metod odwadniania, 
tracimy przez niczym nieusprawied­
liwioną rozrzutność, ponad 60 proc, 
wilgoci zawartej w glebie, a w przy­
padkach bardziej rażących, powodu­
jemy tym sposobem zahamowanie 
lub wręcz zniszczenie życia biolo­
gicznego gleby.

Od niepamiętnych czasów po dzień 
dzisiejszy znany jest sposób gospo­
darki wodą przez jej nagazynowa- 
nie na okresy niekorzystne pod 
względem jej zasobów. Pomijam w 
tym wypadku znaczenie i rolę du­
żych zbiorników retencyjnych. Nato­
miast pragnę zwrócić uwagę na fakt 
wykorzystywani# dla tych celów na­
turalnych zbiorników, jezior, stawów, 
miejsc depresyjnych w stosunku do 
pozostałych pól. kanałów itp., skąd 
przy wykorzystaniu, dawniej tylko 
energii wiatru, a dzisiaj również i 
silników spalinowych i elektrycz­
nych, zmagazynowaną wodę zawraca 
się na pola uprawne w okresie po­
żądanym.

W ten zgoła prosty, acz nieco 
kosztowniejszy i bardziej skompliko­
wany sposób, jesteśmy w stanie za­
pewnić optymalne warunki wilgot­
nościowe w ciągu całego okresu we­
getacyjnego. Gdy jednak przeprowa­
dzimy prosty rachunek strat ponie­
sionych przez rolnictwo i uzależnie­
nie jego produkcyjności od kaprysów 
aury, a należy przypomnieć, że okre­
sy suszy występują regularnie co 
trzy lata, dodatkowe koszty związane 
z magazynowaniem i technicznym 
rozwiązaniem obiegu wody, stano­
wić będzie znikomy procent w kosz­
tach ogólnospołecznych powstałych 
w wyniku obniżenia produkcyjności 
rolnictwa.

Oczywiście nie jest to panaceum 
we wszystkich warunkach lokalnych, 
niemniej wydaje się najbardziej 
praktycznym i racjonalnym rozwią­
zaniem w istniejącej sytuacji, groź­
niejszej z roku na rok. W zrutyni- 
zowanych metodach prowadzenia 
ograniczonych melioracji musimy 
wprowadzić nowe rozwiązania z ko­
rzyścią dla gospodarki krajowej.

Kwalifikacje

w gospodarce 

uspołecznionej

N
 A wyższym "etapie rozkro­

ju gospodarki socjalistycz­
nej kwalifikacje pracow­
nicze stanowią podstawo­
wy czynnik intensywnyęh 
metod rozwoju, gospodar­

czego. Poprawa jakości pracy umo­
żliwiać powinna stały wzrost wy­
dajności pracy, lepszą gospodarkę 
mieniem społecznym, wyższy po­
ziom techniki i organizacji produk­
cji — co w konsekwencji oznacza 
lepsze wykorzystanie nie tylko no­
wych nakładów na inwestycje, ale 
zasadniczą poprawę w dziedzinie 
wykorzystania zasobów całego ma­
jątku narodowego.

Tak więc poprawa jakości pracy, 
poprzez wzrost ^kwalifikacji wyra­
żany programem wykształcenia lud­
ności pracującej posiadać może da­
leko szerszy zasięg oddziaływania 
na rozwój, gospodarki jako całości, 
aniżeli nawet nakłady na nowe in­
westycje. Stąd tak istotnym zagad­
nieniem gospodarczym i społecz­
nym jest sposób wykorzystania kadr 
wykwalifikowanych w gospodarce 1 
w kulturze nnrodowej. Ich ogólny 
potencjał, działowe, gałęziowe i re­
gionalne rozmieszczenie jest odbi­
ciem ogólnych procesów zachodzą­
cych w dynamice i strukturze pro­dukcji oraz w życiu społeczno-poli­
tycznym kraju.

Poziom wykształcenia ludności 
posiada szczególne znaczenie w wa­
runkach społeczeństwa socjali­
stycznego, również i dlatego, że w 
istotny sposób kształtuje świado­
mość i społeczne zaangażowania w 
procesie zarządzania i kierowania 
gospodarką narodową przez ogól 
społeczeństwa.

Dlatego też śledząc zmiany w re- 
pairtycji kadr wykwalifikowanych w 
poszczególnych działach, gałęziach i 
regionach gospodarczych pamięta­
my o wpływie wykształcenia na 
wzrost wydajności pracy, na poziom 
postępu organizacyjnego i technicz­
nego jak też i o znaczeniu kwalifi­
kacji załogi w zarządzaniu przed­
siębiorstwem socjalistycznym, w 
funkcjonowaniu samorządu robot­
niczego i w kształtowaniu socjali- 
stycznvch stosunków społecznych.

Publikacja niniejsza zawiera in­
formacje o stanie kadr z wyższym 
wykształceniem w gospodarce u-
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spolecznionej wg clanych na dzień 
31. I. 1968 r. (Jest to już trzeci spis 
kadrowy GUS, pierwszy bowiem 
odbył się w 1958 r., a drugi w 1964 
r.). Omawiając wyniki badania z 
1968 roku, wskazywać będziemy na 
podstawowe problemy oraz charak­
terystyczne procesy I zjawiska w 
grupie kadr-zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej z wyższym 
wykształceniem na przestrzeni lat 
1958—1964—1968.

GAŁĘZIOWA I REGIONALNA 
REPARTYCJA KADR

Ogólny stan zatrudnienia w go­
spodarce uspołecznionej zwiększył 
się w latach 1958—1968 o 34,3 proc., 
podczas gdy zatrudnienie kadr z 
wyżsżym wykształceniem wzrosło w 
latach 1958—1968' o 69 proc., w tym 
w okresie 1958—1964 o 29,4 proc., 
a w latach 1964—1968 o 30,6 proc. 
Udział kadr z wyższym wykształce­
niem w ogólnym zatrudnieniu wy­
nosił w roku 1958 3,8 proc., wzra­
stając do 4,3 proc, w 1964 r. i do 
4,7 proc, w 1968 r.

Interesujące zjawiska występują 
w działowej i gałęziowej repartycji 
kadr z wyższym wykształceniem na 
przestrzeni lat 1964—1968 oraz w 
całym okresie objętym trzema ko­lejnymi spisami kadrowymi GUS. 
tj. w latach 1958—1968. I tak np. 
udział kadr z wyższym wykształce­
niem w całym przemyśle utrzymuje 
się proporcjonalnie na niezmiennym 
poziomie, mimo że tempo wzrostu 
zatrudnienia tej grupy pracowników 
wyższe jest od tempa wzrostu za­
trudnienia kadr z wyższym wy­
kształceniem w całej gospodarce 
narodowej. Szczególnie szybko roś­
nie udział kadr z wyższym wy­
kształceniem na przestrzeni lat 
1958—1968 w takich przemysłach 
jak: odzieżowy (419.7 proc.), szklar­
ski i porcelanowo-fajansowy (293.1 
proc.), skórzano-obuwniczy (251.5 
proc.), gumowv (206.9 proc.), włó­
kienniczy (187,2 nroc.), spożywczy 
(183.1 proc.), hutnictwo metali nie­
żelaznych (181.6 proc.).

W budownictwie rośnie udział 
kadr wykwalifikowanych w przed­
siębiorstwach wykonawstwa inwe­
stycyjnego — wzrost o 230,5 proc.- 

tylko w latach 1964—1968. W tym 
samym okresie wzrasta też zatrud­
nienie kadr z wyższym wykształce­
niem w przedsiębiorstwach geolo­
gicznych do 178,4 proc.

Najbardziej widoczny jest wzrost 
zatrudnienia kadr z wyższym wy­
kształceniem w rolnictwie uspołecz­
nionym i wyraża się on przyrostem 
ponad 10 tys. osób w latach 1964— 
1968. Zmienia to też udział rolnic­
twa w ogólnym zatrudnieniu kadr 
z wyższym wykształceniem, wyraża­
jący się 1,9 proc, w 1964 roku i 4,1 
proc, w 1968 r., a doliczając jeszcze 
zjednoczenia udział ten w 1968 ro­
ku kształtuje się nawet na pozio­
mie 4,4 proc, ogólnego zatrudnienia 
kadr z wyższym wykształceniem w 
całej gospodarce uspołecznionej. 
Największe tempo wzrostu zatrud­
nienia kadr z wyższym wykształce­
niem odnotowujemy w latach 
1964—1968 w placówkach lecznictwa 
zwierząt (241,3 proc.) oraz w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych 
(177,9 proc.). Blisko 15-krotny 
wzrost zatrudnienia .'kadr z wyż­
szym wykształceniem nastąpił w 
przedsiębiorstwach obsługi rolnic­
twa.

Wyraźny wzrost zatrudnienia 
kadr z wyższym wykształceniem 
odnotowujemy też w latach 1964— 
1968 w transporcie i łączności (158 
proc.), w tym w transporcie wod­
nym śródlądowym 514.7 proc., w 
transporcie morskim 199.9 proc. Na 
przestrzeni lat 1958—1968 najszyb­
ciej wzrasta zatrudnienie tej grupy 
pracowników w żegludze śródlądo­
wej (386 proc.), w transporcie lot­
niczym (284 proc.), transporcie ko­
lejowym (200,5 proc.) i w transpor­
cie morskim (195,7 proc.). W latach 
1964—1968 wzrasta też zatrudnienie 
kadr z wyższym wykształceniem w 
gospodarce komunalnej i mieszka­
niowej (229,4 proc.).

Stosunkowo mały jest przyrost 
zatrudnienia kadr z wyższym wy­
kształceniem w obrocie towaro­
wym; w oświacie, nauce i kultu­
rze; w opiece społecznej, ochronie 
zdrowia. ( kulturze fizycznej oraz w 
instytucjach finansowych i ubezpie­
czeniowych. W tych działach go­
spodarki uspołecznionej tempo 
przyrostu zatrudnienia pracowników 

•z- wyższym wykształceniem w la­

tach 1964—1968 oraz w okresie 
1958—1968 jest mniejsze aniżeli w 
całej gospodarce uspołecznionej..

Posiada to niewątpliwie negatyw­
ne następstwa w zakresie rozmia­
rów, a zwłaszcza w jakości świad­
czonych usług dla społeczeństwa. 
Placówki szkolnictwa i nauki, przy 
■wzroście ich zadań i roli w roz­
woju społecznym i ekonomicznym 
kraju, wykazują zbyt wolne tempo 
przyrostu Zatrudnienia kadr z wyż- 
szyrn- wyksztalceniern. Przyczyn te­
go stanu szukać zapewne należy m. 
in. w poziomie wynagrodzeń pra­
cowników zatrudnionych w sferze 
pozamaterialnych usług typu kon­
sumpcyjnego.

W łatach 1964—1968 maleje o po­
nad 3 tys, osób zatrudnienie kadr 
z wyższym wykształceniem w ad­
ministracji publicznej i w instytu­
cjach wymiaru sprawiedliwości, co 
powoduje, że w latach 1958—1964 
wzirost zatrudnienia tej kategorii 
pracowników jest tu najmniejszy w 
całej gospodarce uspołecznionej i 
wynosi zaledwie 109,5 proc.

Wyniki spisów kadrowych GUS 
dla okresów 1958—1964—1968 do­
starczają obszernych informacji o 
stanie kadr z wyższym wykształce­
niem w gospodarce uspołecznionej. 
Wydaje się, że posłużyć one już mo­
gą do dokonania oceny zjawisk i 
prawidłowości występujących na 
przestrzeni lat 1958—1968 w całej 
gospodarce uspołecznionej oraz w 
poszczególnych jej działach i gałę­
ziach i przedsięwzięcia ewentual­
nych środków zaradczych, gdyby 
repartycja kadr wykwalifikowanych 
wymagała w przyszłości ewentual­
nych zmian lub korekt.

Wyniki spisów kadrowych GUS 
dostarczają też wiele interesujących 
informacji na temat udziału kadr 
z wyższym wykształceniem zatrud­
nionych w poszczególnych woje­
wództwach. W latach 1958—1968 
wzrasta liczba pracowników z wyż­
szym wykształceniem we wszyst­
kich województwach. Wzrost ten 
jest najmniejszy w Warszawie I w 
pozostałych miastach wydzielonych 
(pora Wrocławiem), gdzie kadr * 
wyższym wykształceniem jest pro- 
pon:jonałnie dużo. Miasta wydzie­
lone zatrudniają jednak łącznie na­
dal jeszcze ponad 40 proc, ogółu 
pracowników ■ wyższym wykształ­
ceniem. Zmniejszył się też udział 
województwa katowickiego w za­
trudnieniu tej kategorii pracowni­
ków.

Godny odnotowania jest nato­
miast fakt systematycznego wzrostu 
zatrudnienia kadr z wyższym wy­
kształceniem w takich wojewódz­
twach jak: zielonogórskie, olsztyń­
skie. koszalińskie, białostockie, o- 
polskie, lubelskie — mających do­
tychczas najmniejszy udział w za­
trudnieniu kadr z wyższym wy­
kształceniem. Mimo tych pozytyw­
nych zapewne zmian, w dalszym 
ciągu występują daleko idące dys­
proporcje w nasyceniu poszczegól­
nych województw kadrami z wyż. 
szym wykształceniem m. In. w sto­
sunku do ogólnych rozmiarów za­
trudnienia.

Niewspółmiernie korzystniejszy 
jest wskaźnik zatrudnienia kadr z 
wyższym wykształceniem w gospo­
darce uspołecznionej wszystkich 
miast wydzielonych i niektórych 
województw będących silnymi o- 
środkami szkolnictwa wyższego oraz 
poważny niedobór tej kategorii pra­

cowników w takich województwach 
jak:‘wrocławskie, poznańskie, łódz­
kie. zielonogórskie, koszalińskie, o- 
polśkie, krakowskie, kieleckie, byd­
goskie, olsztyńskie, rzeszowskie^ 
katowickie i białostockie. Zjawiska 
te powinny określać przyszłe zada­
nia oraz kierunki rozwoju i 'sieć 
placówek szkolnictwa wyższego w 
naszym kraju.

W latach 1958—1964—1968 doko­
nują się też istotne zmiany w stru­
kturze zawodowej zatrudnionych w 
gospodarce .uspołecznionej kadr z 
wyższym wykształceniem..

W całym okresie objętym kolej­
nymi spisami kadrowymi GUS sy­
stematycznie wzrasta zatrudnienie 
w grupie zawodów technicznych, a 
udział tej grupy zawodów osiągnął 
już 34 proc, ogółu pracowników z 
wyższym wykształceniem. Szczegól­
nie duży jest wzrost zatrudnienia 
w, latach 1958—1968 w takich za­
wodach inżynierskich jak: urządze­
nia sanitarne (304.8. proc.), geofizy­
cy i geolodzy (199 proc.), budow­
nictwo wodne i lądowe (180,5 proc.), 
mechanicy (184,2 proc.).

Wzrasta też udział zawodów rol­
nych w grapie osób z wyższym wy­
kształceniem, a za,trudnienie inży­
nierów melioracji zwiększyło się w 
latach 1958—1964 do 328 proc. W 
tym samym czasie wzrost zatrud­
nienia w grupie inżynierów ogrod­
nictwa wynosił 190.6, proc,, inżynie­
rów rolnictwa 188,6 proc., a inży­
nierów leśnictwa o 110,2 proc.

W grupie specjalności nauk ści­
słych szybko rośnie, na przestrzeni 
lat 1958—1968 zatrudnienie fizyków 
(221,6 proc.), geografów (206.6 proc.), 
chemików.' (178.2 ' proc.) i biologów 
(174,7 proc.). W tym samym czasie 
powoli natomiast wzrasta zatrud­
nienie w grupie zawodów służby 
zdrowia i w zawodach humanistycz­
nych. W tej ostatniej grupie pewien 
istotny wzrost nastąpił tylko w od­
niesieniu do historyków (199,6 proc.) 
i filologów (186,3 proc.). *

W grupie zawodów ekonomicz­
nych j w pozostałych grupach za­
wodowych .osób z wyższym wy­
kształceniem (literaci, dziennikarze, 
zawody artystyczne, nauczyciele 
wychowania fizycznego) tempo 
przyrostu zatrudnienia było wol­
niejsze . nawet. od ogólnego tempa 
wzrostu zatrudnienia kadr z wyż­
szym wykształceniem w całej go­
spodarce uspołecznionej.

Tempo wzrostu zatrudnienia kadr 
z wyższym wykształceniem zwłasz­
cza w grupie specjalności nauk ści­
słych i w grupie zawodów ekono- 

- miernych wydaje się być stosun­
kowo wolne, wobec zmian zacho­
dzących w poziomie nauki, techniki 
i organizacji procesów produkcji. 
Zmiany te warunkują poziom i 
tempo rozwoju całej gospodarki i 
kultury narodowej, a tym samym 
wymagać będą coraz to liczniejsze­
go udziału specjalistów z wyższym 
wykształceniem* Również realizacja 
postępu ekonomicznego w gospo­
darce uspołecznionej wymaga zna­
cznie liczniejszej kadry soecjalistów 
o wrsokinj nozionąie wykształcenia. 
Stąd też udział poszczególnych grup 
zawodów i noedałności w ogólnych 
rozmiarach zatrudnienia winien być 
norównywatny ze stanem obecnych 
i przyszłych potrzeb gospodar. 

ki 1 kultury narodowej w zakreśla 
kadr z wyższym wykształceniem.

Wyniki spisów kadrowych GUS 
wykazują też systematyczny wzrost 
udziału kobiet zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej w grupie 
pracowników z wyższym wykształ­
ceniem. Na przestrzeni lat 1958— 
1968 wzrasta udział kobiet w gru­
pie pracowników z wyższym wy­
kształceniem z 27,9 proc, w 1958 r. 
do 32.6 proc, w 1964- i do 33,9 proc., 
w! 1968 r.

Proces feminizacji najwyższy 
jest w grupie zawodów służby zdro­
wia (54,4 proc.), w naukach ści­
słych (52.3 proc.), w zawodach hu­
manistycznych (45,6 proc.), w gru­
pie dziennikarzy i literatów (43,3 
proc.) oraz w zawodach artystycz­
nych (42.6 proc.). Najmniej nato­
miast zatrudnionych jest kobiet w 
grupie zawodów technicznych (12,4 
proc.) i w zawodach rolnych (25,5 
proc.). Ale w całym okresie 1958— 
1968 i w latach 1964—1968 proces 
feminizacji najszybciej postępuje w 
grupie zawodów technicznych i za­
wodów rolnych.

Ważny dla gospodarki narodowej1 
Jest problem gospodarki kadrami 
wykwalifikowanymi, a zwłaszcza 
zgodność zawodu wykonywanego 
przez pracowników z wyższym wy­
kształceniem z zawodem wyuczo­
nym w toku studiów wyższych. 
Informacje te wykazują bowiem 
rozbieżności bądź zgodność wystę­
pującą między potrzebami gospo­
darki i kultury narodowej na okre­
śloną strukturę zawodową i specja­
lizacyjną w grupie kadr z wyższym 
wykształceniem, a wynikami pracy 
szkolnictwa wyższego w zakresie 
kształcenia określonej struktury za­
wodowej kadr z wyższym wykształ­
ceniem. Zważywszy Jeszcze, że ko­
szty wykształcenia Jednegh pratbw- 
nika — licząc tylko wydatki budże­
towe państwa w cenach 1965 r. — 
kształtują się powyżej 100 tys. zło­
tych, a w wielu grupach zawodów 
i specjalności znacznie Je przewyż­
szają, zagadnienie kształcenia kadr 
zgodnie z potrzebami gospodarki 
narodowej posiada istotne znacze­
nie społeczne i ekonomiczne.

Na przestrzeni lat 1958—1968 na­
stąpiło wiele korzystnych dla go­
spodarki i kultury narodowej prze­
mian w grupie pracowników z 
wyższym wykształceniem zatrud­
nionych w gogpodarce uspołecznio- 
nej.SzczególSie^torzystne wydają 
się być zmiany ,w repartycji dzia­
łowej. gałęziowej i regionalnej kadr 
z wyższym wykształceniem. Pozy­
tywnie należałoby ocenić przemia­
ny w strukturze zawodowej i spec­
jalizacyjnej oraz w zakresie wyko­
rzystania wyuczonych kwalifikacji 
tych kadr.

Ale wyniki badania kadr u wyż­
szym wykształceniem mogą być w 
szczególności przydatne do dal­
szych prac w dziedzinie planowania 
I zatrudnienia kadr wykwalifiko­
wanych oraz w toku ustaleń per­
spektywicznych zadań szkolnictwa 
wyższego, mających istotne znacze­
nie w procesie gospodarczych I 
społecznych przemian w nastzym 
kraju.
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I
NTENSYWNA modernizacja w 
przemyśle chemii gospodarczej 
oraz dostosowanie asortymentu 
produkcji do aktualnych wyma­
gań rynku, krajowęgo i zagra­
nicznego przynosi ' już efekty.

Użytkownicy wyrobów wytwarza­
nych przez Fabrykę Mydła i Kos­
metyków „Lechia” w Poznaniu, 
warszawską „Urodę”, czy też kra­
kowską „Miraculum", mogą z po­
wodzeniem dokonać trafnego wy­
boru poszukiwanych przez siebie 
środków piorących ..i. kosmetyków.

Przykładem osiągnięcia przez wy­
roby przemysłu chemii- gospodar­
czej wysokich parametrów jakoś­
ciowych może być proszek do pra­
nia „Ixi", który niewiele ustępuje 
powszechnie znanemu środkowi 
piorącemu pod nazwą „Orno”. Pow­
szechność stosowania proszku „Ixi” 
przez użytkowników . krajowych 
świadczj', że zdał on dobrze swój 
praktyczny egzamin. Prawdą jest, 
że pierwsze jego partie nie były 
najlepsze, ale systematycznie dosko­
nalone metody wytwarzania umoż­
liwiły uzyskanie produktu o wy­
sokiej jakości. Charakterystyczna 
jest ona także i dla szeregu innych 
wyrobów, cieszących się uznaniem 
wśród użytkowników (np. środki 
do czyszczenia „Javox” i „Skrzat").

Pomimo niezaprzeczalnych osiąg­
nięć, produkcja środków piorących 
w Polsce daleka jest jeszcze od 
średniego poziomu zużycia w po­
równaniu z krajami Europy za­
chodniej. Odpowiednie dane doty­
czące zużycia środków piorących w 
krajach zachodnioeuropejskich w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
przedstawiają się następująco (zu­
życie w gramach): Anglia — ,12069, 
Austria — 9683, Belgia i Luksem­
burg — 13811, Francja — 11769, 
Holandia — 8663, Portugalia — 
8603, Włochy — 9171.

W Polsce zużycie środków piorą­
cych przekroczyło poziom 7000 g 
i. jest już prawie dwukrotnie wyż­
sze od średniego zużycia światowe­
go. Poprawy istniejącej sytuacji 
wypada poszukać w zmianach 
strukturalnych produkowanych 
środków piorących, co zresztą zo­
stało już zapoczątkowane w ostat­

nich latach. Na uwagę zasługuje 
fakt, że do r. 1965 produkcja środ­
ków piorących oparta była wyłącz­
nie na bazie importowanych z kra­
jów kapitalistycznych tłuszczów 
technicznych. Uniemożliwiało to 
szersze rozwinięcie produkcji no- 

' woczesnych środków piorących, o- 
partych na surowcach syntetycz­
nych. Jednocześnie konieczne by­
ły znaczne wydatki dewizowe na 
zakup surowców.

W 1965 r. uruchomiono produk­
cję szeregu wyrobów opartych na 
syntetycznych detergentach, któ­
rych udział w ogólnej masie środ­
ków piorących produkowanych w 
Polsce w 1968 r. osiągnął już 18%. 
Dokonano więc pierwszego poważ­
nego. kroku w dziedzinie moderni­
zacji struktury wytwarzanych w 
kraju środków piorących. Zacho­
dzące zmiany wywarły także swój 
wpływ na obroty handlowe z za­
granicą. Eksport wyrobów chemii 
gospodarczej stanowił bardzo zni­
komy udział w ogólnej wartości 
eksportu tego przemysłu. Dzisiaj 
osiągnął już znaczną pozycję; Wpły­
wy uzyskane z eksportu w 1968 r. 
wyniosły ponad 47 min zł dew.

*
Idea wdrażania w przemyśle che- ■ 

mii gospodarczej nowoczesnych 
wyrobów trafiła na bardzo podat­
ny grunt, który został przygotowa­
ny we wcześniejszym okresie. Od 
pewnego czasu zarówno w Zjedno­
czeniu Przemysłu Chemii Gospo­
darczej, jak i w podległych zakła­
dach trwała dyskusja nad progra­
mem rozwoju, przy czym koncen­
trowała się ona właśnie wokół pro­
blemu rozwoju selektywnego i wy­
boru takich kierunków produkcji, 
które w radykalny sposób pozwo­
liłyby nadrobić dystans dzielący 
Polskę od krajów W tym zakresie 
przodujących. I chociaż w Zjed­
noczeniu istniał w zasadzie opraco­
wany program rozwoju branży, 
który w dużej mierze odpowiadał 
wymaganiom, jakie zawarte zostały 
w postanowieniach II Plenum KC 
PZPR, to jednak Uchwały tego 
Plenum stanowiły nowy bodzie*  do 
kontynuowania i pogłębiania tej 

•) M.a. — na mieszkańca 1 rok (annum)

pracy. Stosunkowo wcześnie opra­
cowano listy wyrobów preferowa­
nych, a także tych wyrobów, któ­
rych w przyszłości nie należy roz­
wijać. Wczesnemu opracowaniu ta­
kich list sprzyjał fakt, że Zjedno­
czenie miało prawie gotowy pro­
gram rozwoju branży, opracowany 
przede wszystkim w aspekcie wy­
mogów modrrnizacyjnych i inten­
sywnego rozwoju.

Z związku z tym ciekawy mate­
riał przekazało Zjednoczenie podle­
głym zakładom. Wykonano miano­
wicie zestawienie produktywności 
środków trwałych w zakładach 
chemii gospodarczej, z którego wy­
nika m.in. że średnia wartość pro­
dukcji przypadającej na 1 zł war­
tości środków trwałych w Zjedno­
czeniu Przemysłu Chemii Gospodar­
czej, będzie wzrastała z 2,7 zł w 
1966 r. do 3,4 zł w 1970 r. i 3,6 zł 

‘ w 1975 r. W niektórych zakładach 
produktywność środków trwałych 
jest znacznie wyższa od średniej. I 
tak np. w Fabryce Mydła i Kosme­
tyków „Lechia” wartość produkcji 
przypadająca na 1 zł wartości środ­
ków*  trwałych wzrasta z 3,8 zł w 
1966 r. do 5,3 zł w 1975 r. Zesta­
wienie to da najpewniej wiele po­
wodów do zastanowienia się takim 
zakładom, w których wbrew ogól­
nym tendencjom następuje spadek 
produktywności. Należą do nich ta­
kie zakłady, jak np. F-ka Mydła 
„Ewa” czy Wytwórnia Opakowań 
„Piast”. Opracowane przez Zjedno­
czenie materiały będą stanowić cen­
ny materiał do dyskusji dla akty­
wu zakładowego.

Rozpoczęła też pracę grupa kon­
sultacyjna, pomagająca zakładom 
w opracowaniu projektów planów. 
Mimo że do zakończenia tych prac 
jest jeszcze dużo czasu, już dzisiaj 
można mówić o kierunkach rozwo­
jowych i perspektywach przemysłu 
chemii gospodarczej.

Podstawowym kierunkiem rozwo­
jowym jest taka modernizacja 
struktury zużycia środków piorą­
cych w Polsce, aby była ona zbli­
żona do struktury, przyjętej za 
wzorcową, Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Przyjęcie NRF za wzo­
rzec wyda je się o tyle trafne, że 

spośród wysokouprzemyslowionycli 
krajów europejskich tamtejsze wa­
runki geograficzne są najbardziej 
zbliżone, do warunków polskich, a 
przemysł NRF jest przemysłem no­
woczesnym. Chociaż zakłada się, że 
poziom zużycia w NRF z 1965 r. 
zostanie osiągnięty dopiero w 1980 
roku, to znacznie • wcześniej, przy 
globalnie niższym zużyciu środków 
piorących, uzyskamy analogiczną 
z NRF jego strukturę. W 1970 r. 
osiągniemy w Polsce zużycie środ­
ków piorących wynoszące 7503 gra­
ma na 1 mieszkańca, w 1975 r. — 
9777 g, a w 1980 — 12106 g. Istot­
ne przy tym jest, że udział deter­
gentów (syntetycznych środków pio- 
rących) w ogólnej ilości substancji 
aktywnej, zawartych w środkach 
piorących, osiągnie w 1980 r. około 
57 proc.

Ma to istotne znaczenie dla obni­
żenia zużycia tłuszczów, przy znacz­
nym wzroście produkcji. Jaki więc 
będzie asortyment najważniejszych 
środków piorących użytkowanych 
przez statystycznego Polaka w przy­
szłych latach?

Mydła toaletowego będzie on zu­
żywał 917 g W 1980 r. (874 g w 
1975 r. i 718 g w 1970 r.), środków 
do mycia włosów i płynów do ką­
pieli 486 g w 1980 r. (450 g w 1975 r. 
i 332 g w 1970 r.). Nastąpi gwałto­
wny wzrost zużycia różnego rodza­
ju środków do mycia rąk (z wy­
jątkiem mydeł) z 30 g w 1970 r. 
do 141 g w 1975 r. i 266 g w 1980 
r. Podobnie znaczny wzrost zużycia 
wystąpi w grupie proszków do pra­
nia na bazie syntetycznej (detergen­
tów) z 1865 g w 1970 r. do 3382 g 
w 1975 r. i 5316 g w 1980 r. 2,5-kro- 
tny wzrost zużycia środków do szo­
rowania i czyszczenia (z 289 g w 
1970 r. da 664 g w 1980 r.), świad­
czy o wprowadzeniu do produkcji 
i na rynek nowoczesnych produk­
tów tej grupy środków.

Obok wymienionych wyżej środ­
ków, których zużycie w latach 
przyszłych będzie wzrastać, przewi­
duje się spadek zużycia w takich 
grupach produktów, jak mydło go­
spodarcze w kawałkach (z 1047 g 
w 1970 r. do 478 g w 1980 r.), a 
przede wszystkim proszków do pra­
nia na bazie' mydeł (tłuszczów na­
turalnych) z 1675 g w 1970 r. do 
718 g w 1980 r.

Nad sposobami realizacji zasadni­
czych kierunków rozwojowych ra­
dzić będą załogi zakładów chemii 
gospodarczej. Wstępne propozycje, 
jakie po II Plenum KC PZPR zło­
żone zostały w branży, wskazują 
na wybór prawidłowych tendencji 
rozwoju.

I tak np. wyroby kosmetyczne 
produkować będą 2 nasze „gigan­
ty” w tej branży (..Lechia” i „Uro­

da”) oraz Fabryka Kosmetyków 
„Miraculum”, która w tej branży 
wyrobiła sobie już doskonałą opi­
nię. Producentami nowoczesnych 
proszków do prania, obok „Lechii" 
(pierwszego krajowego producenta 
tych środków — Ixi-65) będzie 
przede wszystkim Raciborska Fa­
bryka Mydła, w której na ukończe­
niu są dwie instalacje proszkowe.

Bardzo istotne są propozycje, do­
tyczące rozwiązania problemu kra­
jowej bazy surowcowej przemysłu 
chemii gospodarczej. Nowoczesne 
średki piorące, po zmianie swojej 
podstawowej bazy z tłuszczów na; 
turalnych na detergenty, wymaga­
ją rozwoju krajowych surowców 
chemicznych. W tym zakresie prze­
mysł chemii gospodarczej może się 
już pochwalić’ znacznymi osiągnię­
ciami. W tym rćku oddane będą do 
użytku instalacje produkujące po­
lifosforany (jeden z podstawowych 
surowców do proszków typu „Ixi”). 
Pracuje już jedna instalacja do 
produkcji detergentów, a w naj­
bliższym czasie uruchomiona zosta- 

,nie następna. Przemysł chemii go­
spodarczej postawił wyraźne cele 
przed innymi branżami przemysłu 
chemicznego (petrochemia, organicz­
ny) i od njch w dużej mierze ząje- 
ży, czy będzie on mógł się całkowi­
cie oprzeć na krajowej bazie surow­
cowej.

*

Niezbyt optymistycznie wyglądają 
perspektywy właściwego kształtowa­
nia struktury zużycia środków pio­
rących w Polsce z punktu widzenia 
struktury cen. W wyniku nieprawid­
łowo prowadzonej polityki cen (o 
czym kilkakrotnie pisano) na na­
szym rynku wewnętrznym powstają 
paradoksalne sytuacje, że przy 
znacznym i trudnym do zaspokojenia 
popycie na syntetyczne proszki do 
prania, nie znajdują zbytu płynne 
środki piorące, oparte na tej samej 
bazie surowcowej. We wszystkich 
krajach wysoko uprzemysłowionych 
udział płynnych środków piorących 
■vy całej masie tych środków jest 
znacznie wyższy niż w Polsce. Np. 
w NRF w 1967 r. wynosił on około 
10 proc., a w Stanach Zjednoczonych 
przekraczał 30 proc. U nas nie prze­
kraczał on 2 proc.

Przyczynę tego stanu należy upa­
trywać przede wszystkim w nie­
właściwej relacji cen pomię­
dzy poszczególnymi rodzajami środ­
ków piorących, relacji, dodajmy, 
kształtowanej wbrew propozycjom 
producenta. Zjednoczenie Przemysłu 
Chemii Gospodarczej, wychodząc z 
założenia, że koszty produkcji płyn­
nych środków piorących są znacznie 
niższe od kosztów produkcji prosz­
ków, 1 z faktu, że nakłady inwesty­

cyjne na produkcję środków płyn-» 
nych są około 50 proc, niższe od na-*  
kładów na produkcję proszków, 
wnioskowało znaczne obniżenie cen 
zbytu środków płynnych. Kiedy 
wreszcie, po kilku latach sporów, 
przeprowadzono odpowiednie (ale 
niekonsekwentne) zmiany, propago­
wano je, jako „przecenę” środków 
płynnych. A stąd już jeden krok do 
upowszechnienia poglądu, że środki 
płynne to „buble”. Tak więc środki 
piorąc" płynne nadal nie znajdują 
zbytu w odpowiednim zakresie. Nie 
bez winy są tu producenci tych 
środków, którzy nie dołożyli starań 
do ich właściwego reklamowania i 
nie zawsze estetycznego wykończe­
nia. Ale głównym powodem pozosta- 
je jednak błędna polityka cen.

Wydaje się. że należy pozostawić 
Zjednoczeniu Przemysłu Chemii Go­
spodarczej możliwość współdecydo­
wania w kształtowaniu cen. 
Umożliwi to takie kształtowanie po­
pytu który zgodny będzie z realizo­
wanym programem unowocześnienia 
struktury spożycia.

*

Powszechna mobilizacja załóg za­
kładów produkcyjnych w okresie 
opracowywania zadań do następnej 
5-latki 1971—1975. stwarza realną 
podstawę dla wytyczania prawidło­
wych proporcji rozwojowych.

Wprowadzanie nowych produkcji 
musi odpowiadać światowym stan­
dardom, co możliwe jest do uzyska­
nia w wyniku stosowania nowoczes­
nych rozwiązań technologicznych 
oraz oparcia się na dominujących 
tendencjach rozwoju określonych 
asortymentów towarowych. Stanowi 
tó p< ważny czynnik, zapewniający 
uzyskanie równowagi na rynku kra­
jowym i zagranicznym. Właśnie 
uwzględniając te tendencje. Zjedno­
czenie Przemysłu Chemii Gospodar­
czej skonstruowało program rozwo­
ju wybranych produkcji, który wy­
biega daleko naprzód w celu dorów­
nania światowym tendencjom i zni­
welowania różnic dzielących nasa 
kraj cd państw wysoko uprzemysło­
wionych.

Wypada jednak zaznaczyć, że real­
ność tego programu, który wcielany 
będzie w życie w latach 1971—75 
(oraz dalszych) zależy również od 
zmian organizacyjnych w samym 
procesie wytwarzania, jak i w za­
kresie stosowania bodźców material­
nego zainteresowania wynikami pra­
cy. Stanowi to jeden z podstawo­
wych czynników, umożliwiających 
wykonanie zwiększonych zadań pro­
dukcyjnych poprzez wydajność pra­
cy. Świadczą o tym odpowiednie 
wskaźniki jej wzrostu, wyliczone dla 
poszczególnych okresów.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cznej mocy rezerwowej elektrowni 
pracujących bez powiązania siecią; 
do sprawy wielkości tej, rezerwy ję- 
szeże powrócimy. ' ' ! '

'v Chętnie porównujemy"1 Wlelkóść 
obecnej produkcji energii elektrycz­
nej w Polsce (w r. 1968 — 55,5 mld 
kWh) z produkcją w roku 1938 (3,97 
mld kWh w dawnych granicach Pol­
ski lub 7,69 mld kWh w granicach 
obecnych). Lepiej jednak nie patrzeć 
wciąż tak daleko wstecz, a przyj­
rzeć się, jak wygląda poziom naszej 
elektryf i kacji 
nymi krajami 
tablica.

w porównaniu z‘in­
eo ilustruje załączona
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Ogórnoicrajowy wskaźnik zużycia 
energii elektrycznej brutto (łącznie 
ze stratami w sieciach) Wzrósł w 
Polsce z 356 kWh/M. «;*)  w r. 1950 
do 1496 kWh/M.a w r. 1967 i do 
1602 kWh/M. a w roku 1968, co od­
powiada średniemu przyrostowi 8,8 
proc, w latach 1950—1967. Patrząc 
jeszcze dalej wstecz możemy stwier­
dzi, że średni przyrost- w latach 
19.10—1965 wyniósł ok.>7 proc, rocz­
nie. •

NA LIŚCIE EUROPEJSKIEJ...
Pod względem średniego jednost­

kowego zużycia energii elektrycznej 
(na 1 mieszkańca i rok) zajmowaliś­
my w 1950 roku 17 miejsce w Eu­
ropie, obecnie zostaliśmy zepchnięci 
(przez Bułgarię) na miejsce osiem­
naste. Na Liścia europejskiej przodu­
ją kraje nie posiadające własnych 
paliw, mające natomiast korzystne 
warunki dla wytwarzania energii 
elektrycznej w elektrowniach wod- 
nych, co spowodowało wielki rozwój 
użytkowania energii elektrycznej do 
celów grzejnych i elektrotechnicz­
nych. Wyjątek od tej reguły stano­
wi Luksemburg, kraj o małej liczbie 
mieszkańców, lecz o silnie rozwinię­
tym przemyśle energochłonnym. Na 
końcu listy europejskiej znajdują się 
kraje o łagodnym klimacie, a więc i

■ł gospobarcie

Nr 33 (935) — 17.VIII.1969 r.

ELEKTROENERGETYKA
o mniejszym zapqtraetowaniu jener- 
gii cieplnej.

Łatwo również zaobserwować, że 
kraje silnie zelektryfikowane wyka­
zują słabszą dynamikę rocznego 
wzrostu zużycia energii (4—6 proc.), 
natomiast kraje z końca listy — elek- 
tryfikują się bardziej dynamicznie. 
Podkreślić tu należy wielkie osią­
gnięcia w tej dziedzinie Bułgarii, 
Rumunii, a nawet Grecji. Biorąc pod 
uwagę posiadane przez nas zasoby 

węgla, a w związku z tym opłacal­
ność rozwoju ciepłownictwa miej­

skiego 1 przemysłowego, jak ' rów­
nież możliwości wykorzystania ener­gii odpadowej pochodzącej z róż­
nych procełów technologicznych (ga­
zy wielkopiecowe i koksownicze, 
ciepło z reakcji egzotermicznych itd.) — można uznać dotychczasowy 
rozwój elektryfikacji Polski za .pra­
widłowy. Trzeba tu jednak wnieść 
jedno zastrzeżenie dotyczące słabego 
użytkowania energii elektrycznej do 
celów nie przemysłowych; mam na 
myśli gospodarstwa domowe miej­
skie i wiejskie, rolnictwo, urządze­
nia komunalne Itp. W ogólnym zu­życiu energii elektrycznej w r. 1967 
ta grupa odbiorców energii stanowi­
ła w Polsce zaledwie 17,6 proc, co 
odpowiada 263 kWh/M.a 1 daje nam 
4 miejsce od końca na liście krajów 
europejskich.

Czemu przypisać ten zły stan 
elektryfikacji naszego żyda codzien­
nego?

O elektrochłonności tej dziedziny 
naszej gospodarki świadczyć mogą 
podane w kolumnie 6 wskaźniki z 
krajów silnie zelektryfikowanych. 
Odrzucając nawet liczby- dotyczące 
krajów pozbawionych surowców 
energetycznych — musimy uznać 
wskaźniki NRD (820 kWh/M.a) lub 
NRF (1100 kWh/M.a) za zupełnie 
możliwe do osiągnięcia w Polsce; są 
to przecież kraje położone w podob­
nej strefie klimatycznej 1 również 
dysponujące paliwami stałymi. Ce- 
chą charakterystyczną dla krajów je tym karnym plany rozwoju elek- 
dobrze rozwiniętych gospodarczo troouergetykL

jest wysoki udział odbiorców byto- 
wo-komunalnych w ogólnokrajowym 
zużyciu energii elektrycznej. Naj­
większy udział wykazują kraje o 
silnie rozwiniętej produkcji rolnej, 
a zwłaszcza hodowlanej (Dania 68,8 
proc, i Irlandia 65 proc.), ale nawet 
kraje silnie uprzemysłowione mają 
ten wskaźnik znacznie wyższy od 
naszego (17,6 proc.): W. Brytania — 
54 proc., Szwecja — 36 proc, NRF 
— 33,7 proc.

Przyczyn takiego stanu rzeczy jest 
parę:

1. Nie prowadziliśmy I nie prowa­
dzimy żadnej propagandy użytko­
wania energii eleictrycznej W go­
spodarstwach domowych; przeciwnie 
— pod presją występujących deficy­
tów energii elektrycznej prowadzi­
liśmy co-pewien czas akcje ograni­
czające jej zażycie.

2. Jakość dostarczanych na rynek 
odbiorników energii elektrycznej nie 
jest najlepsza, a ich koszt stosunko­
wo wysoki. Dla przykładu: koszt na­
bycia pamika elektrycznego odpo­
wiada cenie sprzedażnej 1700 kg zie­
mniaków, a w krajach zachodnich 
— zaledwie 400 kg ziemniaków.

3. Brak na rynku wielu typów od­
biorników używanych powszechnie 
w Innych krajach; od 30 lat nie pro­
dukujemy np. elektrycznych akumu- 
lacyjnych 
wody.

4. Sieć 
zwłaszcza 
nięta.

warników do gorącej

usług rzemieślniczych 
na wsi jest słabo rozwi-

NOWOCZESNOŚĆ 
A ENERGETYKA

W ostatniej rubryce załączonej ta-
bllcy podano dla niektórych krajów 
europejskich wskaźniki • zużycia e- 
nergii elektrycznej w przeliczeniu 
ria jednego zatrudnionego w prze­
myśle. Realna wartość tych wskaź­
ników, bez analizy rodzaju zakła­
dów przemysłowych znajdujących 
się na terenie danego kraju, jest fa- 
cźej niska, występują tu bowiem 
ogromne różnice w poszczególnych 
przemysłach. Dla przykładu: w r. 
1965 w hutnictwie metali nieżelaz­
nych wskaźnik wyniósł u nas 
tys. kWh/1 rob.a, w przemyśle 
micznym 42,1 tys. kWh/1 rob.a, 
przemyśle odzieżowym 0,5 
kWh/1 rob.a.

Wskaźnik zużycia energii na 
63,9 

che- 
a w 

11*5.

cele
przemysłowe dość szybko wzrasta 
ze wzrostem automatyzacji, precy­
zyjnej obróbki, użytkowania szla­
chetnych materiałów itp. Nie bez 
powodu kraje o wysokim poziomie 
produkcji przemysłowej wykazują 
wysokie wskaźniki zużycia energii 
elektrycznej. Rozwój elektrosialow- 
nictwa, elektrochemii, elektrycznych 
metod obróbki, elektryfikacji trans­
portu, napędu linii produkcyjnych — 
to czynniki wpływające na znaczny 
wzrost zapotrzebowania energii elek­
trycznej do celów przemysłowych. 
Stanowić mają one część składową 
naszego przyszłego planu 5-letnlego. 
Powinniśmy zdawać sobie sprawę, 
że podejmowanie decyzji wyboru 
technologii rozwojowych detenninu-

. Jąklę . są' naszej ąktuałne plany 
rozwoju użytkowania energii elek­
trycznej w najbliższej pięciolatce i 
w okresie późniejszym?

Pian na rok 1970 przewiduje pro­
dukcję energii brutto 65 mld kWh, 
a w 1975 — 96 mld kWh. Po odję­
ciu energii zużywanej na własne 
potrzeby elektrowni otrzymujemy 
odpowiednio 59,0 oraz 87,3 mld' 
kWh. Zakładając ok. 34,5 min miesz­
kańców kraju w r. 1975 otrzymuje­
my wskaźnik jednostkowego zuży­
cia energii brutto ok. 2530 kWh/M.a 
(wobec 1602 kWh/M.a w r. 1968), 
co oznacza przyrost roczny w latach 
1968—1975 zaledwie 6,8 proc., wobec 
8,8 proc, w latach 1950—1968.

Wydaje się, ie planowana pro­
dukcja energii elektrycznej nie po­
kryje rzeesywistego Jej zapotrzebo­
wania w kraju, co więcej, poaosta- 
Je w sprzeczności z projektowanym 
postępem technicznym w produkcji 
przemysłowej.

PROBLEM REZERW MOCY

Osobnego omówienia wymaga 
sprawa zmian zachodzących w ob­
ciążeniu układu elektroenergetyczne­
go w zależności od pory dnia lub 
roku.

Jak wiadomo największe zapotrze­
bowanie energii elektrycznej wystę­
puje w grudniu ak. godziny 17.00; 
mamy wówczas do czynienia z tzw. 
obciążeniem mocą szczytową. Łącz­
na moc dyspozycyjna wszystkich 
współpracujących elektrowni powin­
na być, oczywiście, od tego zapo­
trzebowania większa o pewną ilość 
megawatów mocy rezerwowej. W 

przypadku braku mocy rezerwowej 
konieczne staje się wyłączenie pew­
nej liczby odbiorców dobieranych na 
ogół spośród tych, dla których wyłą­
czenie dopływu energii powoduje 
najmniejsze straty gospodarcze. Dla 
przykładu: zapotrzebowanie mocy 
szczytowej w grudniu 1968 wyniosło 
9743 MW 1 zostało pokryte przez 
elektrownie krajowe (9404 MW) oraz 
przez Import (205 MW). Do pełnego 
pokrycia zapotrzebowania zabrakło 
134 MW.

W godzinach nocnych zapotrzebo­
wanie mocy wynosi w zimie około 
70 proc, zapotrzebowania szczytowe­
go; letnie obciążenie szczytowe spa­
da do ok. 80 proc, obciążenia*  zimo­
wego, przesuwając się w czerwcu 
na godzinę 21.00. Niższe zapotrze­
bowanie mocy szczytowej w lecie 
nie wyklucza jednak wyłączenia w 
tym czasie odbiorców, gdyż elek­
trownie prowadzą w lecie prpce re­
montowe i w związku z tym ich 
moc dyspozycyjna jest mniejsza.

W latach 1965—1967 średnie rocz­
ne wyłączenia odbiorców w godzi­
nach szczytowych nie przekroczyły 
100 MW, czyli 1—2 proc, zapotrze­
bowania mocy. Rok 1968 przyniósł 
pogorszenie. Opóźnienia w budowie 
nowych elektrowni każą się spodzie­
wać dość znacznych wyłączeń od­
biorców aź do roku 1974, pomimo 
założonego słabego tempa wzrostu 
zapotrzebowania energii. Straty go­
spodarcze spowodowane wyłącze­
niem są dość trudne do ustalenia, 
gdyż odbiorcy ich nie księgują. W 

sposób pi^ybliżony określa się ję 
jako wietokrotriość kosztu nie do­
starczonej energii.

Niezależnie od wyłączenia odbior­
ców Zjednoczenie Energetyki wraz 
z Państwowym Inspektoratem Go­
spodarki Paliwowo-Energetycznej 
prowadzi dość skuteczną akcję na­
kłaniania odbiorców energii do ogra­
niczania jej poboru w godzinach' 

• szczytowych drogą zarządzeń admi­
nistracyjnych, przesuwania pracy 
niektórych odbiorników na godziny 
nocne itp. Najlepsze wyniki dały tu 
bodźce materialne w postaci taryf 
za dostarczoną moc i energię, zróż­
nicowanych w zależności od pory 
doby. Nie należy jednak ztapomiąać, 
że ta skuteczna akcja prowadzi do 
pozostawienia w godzinach szczyto­

wych niemal wyłącznie tych odbior­
ników, których pracy już bez więk­

szych kosztów nie można przesu­
nąć na inne godziny; ■wyłączenie 
tych odbiorników w szczycie staje 
się tym samym bardziej kosztowne.

Prawie stale powtarzające się wy­
łączenia odbiorców naszego układu 
elektroenergetycznego zmuszają do 
stwierdzenia, że pracuje-on właści­
wie bez rezerw.

Określenie wysokości rezerw w 
układzie elektroenergetycznym Jest 
na całym świecie przedmiotem licz­
nych prac naukowych i specjalnych 
konferencji. Zajmowano się tą spra­
wą również na odbytej w roku u- 
bieglym w Moskwie Światowej Kon­
ferencji Energetycznej. Autorzy re­
feratów określali konieczną wyso­
kość samej tylko rezerwy gorącej 
(rezerwa w maszynach będących w 
ruchu) na 7—10 proc. W NRF; w, 
roku 1966 przy mocy dyspozycyjnej 
wszystkich elektrowni wynoszącej 
25851 MW obciążenie szczytowe wy­
nosiło 20968 MW, czyli moc rezer­
wowa w szczycie wyniosła 4883 MW 
(18,9 proc.).

JAK PRZECIWDZIAŁAĆ

Wydaje się, że podane wyżej licz­
by wystarczająco naświetlają złą sy­
tuację, w jakiej znajduje się i bę­
dzie się jeszcze znajdować przez pa­
rę lat nasza elektroenergetyka. Do­
dać jeszcze należy, że wyłączenia 
odbiorców to nie tylko bezpośrednie 
straty materialne — to również de- 
zorganinacja pracy zakładach
przemysłowych i w zelektryfikowa­
nym transporcie. Jak dotychczas, 
brak mocy w elektrowniach w mi­
nimalnym stopniu dotknął drobnych 
odbiorców energii; objawy nieciąg­
łości jej dostawy mają swóją przy­

czynę raczej ty niedoskonałej pracy 
sieci elektroenergetycznych, w nie­
dostatecznym ich wyposażeniu w 
wyłączniki i zabezpieczenia itp. Jest 
to już inny problem wykraczający 
poza ramy tego artykułu.

Warto tylko jeszcze podkreślić, He 
ograniczenia inwestycyjne w elek­
troenergetyce rzutują silnie i nie­
korzystnie na rozwój ciepłownictwa. 
Zjednoczenie Energetyki, jako insty­
tucja odpowiedzialna przede wszyst­

kim za dostawę energii elektrycz­
nej, ograniczyło w swoich planach 
budowę elektrociepłowni, których 
koszt jednostkowy (zl/MW) jest 

znacznie wyższy od kosztu jednost­
kowego wielkiej elektrowni konden­
sacyjnej. W ten sposób dobrze roz­
wijające się w Polsce ciepłownictwo 
będzie ■ pozbawione nowych, ekono­
micznych źródeł ciepła, cofając się 
do epbki' kotłowni rejonowej lub 
co gorsza — domowej, zwiększającej 
zapylenie miast, wymagającej licz­
nej obsługi, transportu paliwa, żużla 
i popiołu po ulicach miast i.td. Nie 
należy również wykluczać spowodo­
wanego tym wzrostu zużycia energii 
elektrycznej na ogrzewanie lub do­
grzewanie pomieszczeń pozbawio­
nych nowoczesnego zasilania z sieci 
cieplnych.

Przewidywane ograniczenia zadań 
Zjednoczenia Energetyki muszą być 
jak najprędzej skoordynowane z pla­
nami budowy kotłowni,, rozwoju 
ogrzewania budynków gazem ziem­
nym, z gospodarką koksem, z pro­
dukcją kotłów centralnego ogrzewa­
nia itd.

Narastających trudności Zjedno­
czenie Energetyki nie jest w stanie 
pokonać bez pomocy z zewnątrz. 

Nie chodzi tu wyłącznie o niewąt­
pliwie konieczne zwiększenie limi­
tów inwestycyjnych. Szybki 1 racjo­
nalny rozwój elektrowni i sieci wy­
maga przede wszystkim zwiększenia 
tempa dostaw turbozespołów, kot­
łów, pomp, wentylatorów, wyłącz­
ników, transformatorów i wielu in­
nych urządzeń I aparatów. Aby te 
podstawowe dla energetyki wyroby 
przemysłu ciężkiego i maszynowego 
rzeczywiście przyczyniły się do po­
prawy pracy naszej energetyki — 
muszą być bardzo wysokiej jakości, 
gdyż w przeciwnym przypadku, po­
wodując awarie w układzie elektro­
energetycznym, będą zmniejszać moc 
dyspozycyjną elektrowni lub powo­
dować przerwy w pracy sieci. Zjed­
noczenie Energetyki planując z ko­
nieczności rozwój układu elektroe­
nergetycznego na' wiele lat na­
przód — powinno być poinformo­
wane również o realnych możliwoś­
ciach dostaw podstawowych maszyn 
i urządzeń. Jedna z najpilniejszych 
decyzji, jakie należy podjąć, doty­
czy produkcji (lub importu) wielkich 
turbozespołów o mocy rzędu 500 
MW, niezbędnie potrzebnych do bu­

dowy nowych wielkich elektrowni. 
Wyposażanie elektrowni o mocy rzę­
du 3000 MW w jednostki 200 MW 
spowodowałoby zarówno znaczne 
zwiększenie kosztów budowy, jak 1 
nadmierne zużycie paliwa, na sku­
tek niższej sprawności bloków 200 
MW w stosunku do 500 MW.

Potrzebne jest również zaktywi­
zowanie naszego przemysłu apara­
tów elektrycznych I większe zwró­
cenie Jego uwagi na rynek krajo­
wy. Również doniosłe znaczenie ma 
zabezpieczenie dostaw części za­
miennych do maszyn i aparatów, 
wpływające na znaczne skrócenie 
czasu trwania remontów.

Pokonanie trudności w najbliższe] 
pięciolatce, wymagać będzie wiel­
kich, skoordynowanych wysiłków 
wielu organizacji i Instytucji. Aby 
trudności te nie powtórzyły się w 
dalszych pięciolatkach — trzeba już 
dzisiaj Intensywnie I kompleksowo 
planować i przygotowywać się do 
wciąż rosnących zadań towam-szą- 
cych rozwojowi elektroenergetyki.

_ CZESŁAW MEJRO



SPRAWY SPOŁECZNE

Cele 
oszczędzania
WIELKOŚĆ PKO-wskich wkła­

dów oszczędnościowych prze­
kroczyła 85 mld złotych, eo 

czyni (łącznie ze spółdzielniami 
oszczędnościowo . pożyczkowymi) 
niespełna 3 tys. zł na jednego Po­
laka. Suma to tym poważniejsza, 
że statystyczny Polak to także i 
osesek, a owe jednoosobowe wkłady 
kumulują się w kilkuosobowych 
gospodarstwach domowych w 
znacznie większe zasoby oszczęd­
nościowe.

Główny Urząd Statystyczny opu­
blikował niedawno analizę celów 
oszczędzania w 3 493 zbadanych 
gospodarstwach domowych pracow­
ników zatrudnionych w gospodarce 
uprzemysłowionej (poza rolnictwem 
i leśnictwem), wzbogaconą nadto o 
szereg informacji marginesowych z 
punktu widzenia oszczędzania, ale 
nader istotnych w kategoriach eko­
nomicznych i społecznych.

Badania przede wszystkim doku­
mentują współzwiązki oczywiste: 
ogółem oszczędza w PKO pomad 
63% wszystkich badanych rodzin, 
przy czym klientami PKO są znacz­
nie częściej pracownicy umysłowi 
(74,1% ogółu wszystkich rodzin w 
tej grupie) co tłumaczy się m. in. 
wyższymi zarobkami. (Tylko 24% 
pracowników umysłowych posiada 
dochody do 1000 zł na jednego 
członka rodziny, podczas gdy w 
grupie pracowników fizycznych ta­
kie rodziny stanowią 42% ogółu 
przebadanych).

Bardziej zastanawiający jest fakt, 
że ilość rodz.in oszczędzających pro­
porcjonalnie wzrasta w zależności 
od wielkości zamieszkiwahej przez 
badanych miejscowości, i niejakim 
zakłóceniem na niekorzyść liczą­
cych powyżej 100 tys. mieszkańców. 
Tak więc wśród miesżkańtów wsi 
i osiedli oszczędza w PKO niespeł­
na 57% badanych, w miastach po­
niżej 20 ty», mieszkańców blisko 
60%, w miastach wielkości 20—100 
tys. mieszkańców — ponad 88%, 
miastach powyżej 100 tys. niespeł­
na 63%. Ten wprost proporcjonalny 
związek oszczędności i wielkości 
zamieszkiwanego ośrodka (z wyjąt­
kiem miast dużych, któire oferują 
śzczegółnie atrakcyjne dobra sprzy­
jające wydatkom na rozrywki i to­
wary nietrwałego użytku) nie wy­
starczy flumaczyć wyższą świado­
mością oszczędzających z dużych 
miast, wierzących bardziej w PKO 
niż w pończochę, czy lepsżą propa­
gandą i dostępnością PKO-^kich 
usług oraz zwiększonymi, pobytem 
na dobra materialńe, trudńć "db 
osiągnięcia z bieżących zfirObków. 
Badając pomocniczo strukturę do­
chodów rodzin reprezentujących 
poszczególne klasy miejscowości, 
GUS stwierdza, że im niższa jest 
klasa miejscowości, tym niższy jest 
udział rodzm o wysokich dochodach 
w badanej zbiorowości. Wysokość 
przeciętnych zarobków zależy od 
wielkości miejscowości. W małych 
miejscowościach zarabia się prze­
ciętnie mniej, w dużych więcej. Za­
rabiając mniej — oczywiście — 
mniej się oszczędza, ale to tylko 
jeden aspekt dysproporcji w stopie 
życiowej, będącej wielkim proble­
mem społecznym.

Podczas gdy w grupie dochodów 
najniższych (do 600 zł na członka 
rodziny) oszczędza w PKO niespeł­
na 40% rodzin, w grupie o prze­
ciętnych dochodach ponad 2 tys. zł 
na osobę — tr^y czwarte rodzin. 
Nie tylko wszakże standard zarob­
ków waży na decyzji założenia 
książeczki oszczędnościowej. W gru­
pie najwyższych zarobków rezerwy 
pieniężne przechowuje w PKO tyl­
ko 64", o uzyskujących takie dochody 
rodzin pracowników fizycznych i aż 
86% rodzin pracowników umysło­
wych. Bezsensem byłoby stąd wno­sić. że pracownicy fizyczni żyją na 
wyższym standardzie i więcej "wy­dają na cele bieżące zaś umysłowi żyją oszczędniej. Przeczy tej hipo­
tezie badanie budżetów rodzinnych. 
Po prostu pracownicy fizyczni wy­
kazują mniejsze zaufanie do zorga­
nizowanych form oszczędzania i 
wolą przechowywać oszczędności w 
inny sposób.

Najczęściej oszczędzają w PKO 
rodziny trzyosobowe i czteroosobo­
we, najrzadziej jedno- i wielooso­
bowe. szczególnie te wielodzietne, w 
których pracuje tylko jedna osoba. 
Tłumaczy się to z jednej strony sto­
sunkowo wyższymi kosztami utrzy­
mania osoby samodzielnej niż jed­
nego członka gospodarstwa wielo­
osobowego oraz faktem, że pod 
kryptonimem ,.gospodarstwa jedno­
osobowe” kryje się zazwyczaj mło­
dzież. tj. ludzie, którzy wedle obie­
gowych opinii żyją „z dnia na 
dzień” nieskłonni do wyrzeczeń na 
rzecz przyszłości. Silna tendencja do 
oszczędzania w rodzinach 3 i-4-oso- 
bowvch zrozumiała jest w gospo­darstwach zarabiających dostatecz­
nie dużo, aby odkładać pewne kwo­
ty. ale zbyt mało, by z bieżących 
wph wów. bez oszczędzania naby­wać choćby tak niezbędne rzeczy, 
jak np. odzież.

Ustalenia GUS są sprzeczne z 
wynikami badań R. Dyoniziaka pt. 
„Zróżnicowanie społeczności wielko­
miejskiej”. Autor stwierdził, że 
młodzież w wieku 18—25 lat oszczę­
dza (niezależnie od wysokości za­
robków) znacznie usilniej niż osoby 
starsze. Na podstawie tych danych 
Dyoniziak sądzi, że „młodzi ludzie 
nie liczą na szczęśliwe zbiegi oko­
liczności, lecz oszczędzają, starając 
się realizować swoje zamierzenia w 
sposób planowy”. Skłonność mło­
dzieży do oszczędzania jest zależna 
nie tyle od wielkości jej rzeczy­
wistych rezerw pieniężnych, co jest 
wynikiem rozziewu pomiędzy za­
robkami i tymi aspiracjami, których 
bez planowego reżimu oszczędnoś­
ciowego zaspokoić nie można. Mło­
dzież ma większy apetyt na stroje, 
podróże i niektóre artykuły elek­
troniczne. Wolno przypuszczać, że 
nie tyle cal* młodzież oszczędza 
więcej niż starsi, ile wzmożone 
oszczędności mają zbadani przez 
Dyoniziaka młodzi ludzie, którzy 
korzystają z pomocy rodziny i 
wspólnego z nią gospodarstwa i bę­
dąc częściowo na utrzymaniu rodzi­
ców mają możność odkładania 
swych zarobków na własne cele.

W grupie rodzin lepiej sytuowa­
nych pracownicy umysłowi oszczę­
dzają znacznie liczniej od "pracow­
ników fizycznych. Zjawisko to, któ­
re opracowanie GUS-u stara się u- 
zasadnić odmiennością tradycji w 
dziedzinie sposobów przechowywa­
nia gotówki, Dyoniziak komentuje 
w sposób bardziej przekonywający 
obserwacją, iż wzmożone oszczędza­
nie wynika na ogół nie z mniej­
szych, ale większych aspiracji ży­
ciowych. Zwiększone wyrażane i 
realizowane w ten sposób potrzeby 
konsumpcyjne inteligencji wynika­
ją bezpośrednio przede wszystkim z 
wyższego aktualnego standardu ży­
ciowego. Potwierdza to pośrednio 
i badanie GUS-owskie. Na samo­
chód oszczędza najwięcej (ok. 11 
proc.) zarabiających powyżej 2 tys. 
miesięcznie na człorika rodziny, 
pray cżym w większości są to ro­
dziny, które samochód już posia­
dają. Na odzież oszczędza najczęś­
ciej grupa najniżej zarabiających. 
Na meble, samochód, mieszkanie 
spółdzielcze — oszczędza najwięcej 
gospodarstw o najwyższym pozio­
mie dochodów. Pożycia „inneprzed­
mioty trwałego użytku” — telewi­
zor, lodówka, pralka itp. jako cel 
oszczędzania występują najczęściej, 
w grupie zarobków średnich, by 
gwałtownie spaść w. grupie zarob­
ków’ wyższych, gdzie potrzeby te są 
zaspokojone. W naszych bowiem 
warunkach urządzeń tych, z wyjąt­
kiem samochodu nie wymienia się 
na nowocześniejsze, póki się nie 
zniszczą. Zwraca uwagę wvraźnie 
stopniowalność celów: ludzie, któ­
rzy mają pralkę, oszczędzają na te­
lewizor. ci. którzy mają telewizor 
chca lodówki, a ci. którzy dysponu­
je już tvmi dobrami chćą czasem 
motocykla, zwykle od razu samo­
chodu. ci. którzy mają samochód' 
oszczędzają na ... samochód, poza 
W na meble, wojaże i spółdziel­
cze mieszkania.

Z hierarchii tej, w której miejsce 
rodziny na konsumpcyjnej drabinie 
uwarunkowane jest rzecz jasna wy­
sokością dochodów per capita wy- 
nika wiele interesujących wnio­
sków’. A więc po pierwsze: zakup 
mebli jest znacznie większym luk­
susem niż zakup podstawowych, 
służących rodzinie urządzeń mecha­
nicznych i telewizora. Być móże 
wiaże się to ze zmianą społecznej 
funkcji domu, z faktem iż dom ro­
dzinny przestaje być ośrodkiem ży­
cia rodziny, a pełni funkcje bar­
dziej hotelowe. wobec czego uspraw­
nienie zasadniczych niezbędnych 
prac, które się w nim dokonują 
ważniejsze jest od upiększania go. 
które to zamierzenia zjawiają się 
doniero w warunkach znacznie 
wyższęgo standardu, gdy inne ro­
bo czo-usiu gowe potrzeby domu są 
już zaspokojone. Fakt, że pilniej­
szym od nowego tanczana zakupem 
jest telewizor zdaie sie również 
nodtrzumywać to twierdzenie. Me­
bel ten. mimo że domowy, w isto­
cie służy raczej wychodzeniu z ro­
dziny. zasnokaia potrzebę kontak­
tów’ zewnętrznych.

Zgodnie z potocznym odczuciem w 
hierarchii celów oszczędzania samo­
chód jest ukoronowaniem kolejnych 
etanów dorabiania sie. Ciekawy ato­
li jest kontekst, w którym występu­
je. Samochodowi jako celowi oszczę­
dzania towarzyszy, prócz mebli, za­
mysł zdobycia własnego mieszkania 
spółdzielczego, które zdawałoby ‘się 
jest już dobrem osiągniętym przez 
ludzi myślących o aucie. A jednak 
nie. Sytuację te rozszyfrowują ze­
brane przez GUS dane o sytuacji 
mieszkaniowe! badanrch w powią­
zaniu z wysokością ich zarobków’, 
dane o nosmaku niemal sensacyj­
nym. Wśród rodzin zarabiaiacrch 
wiecei niż półtora twsiaca na osobę 
jest dwukrotnie więcej takich, 

które nie posiadają własnego mie­
szkania, niż wśród rodzin o niż­
szych zarobkach. W rodzinach o 
dochodach powyżej 2 tyś. na osobę 
występuje najwyższy odsetek mie­
szkańców mieszkań o zaludnieniu 4 
i więcej osób na 1 izbę. Bierze się 
to z faktu, że osoby o wyższych 
zarobkach mogą uzyskać mieszka­
nia tylko w ramach budownictwa 
spółdzielczego, to zaś nie pokrywa 
istniejącego zapotrzebowania. Współ­
cześnie łatwdej jest o mieszkanie 
kwaterunkowe, jeśli ma się ku te­
mu uprawnienia. Wynikałoby stąd, 
że wielotorowość form przydziału 
mieszkań działa dyskryminujące 
w stosunku do grup lepiej zara­
biających. W sytuacji głodu mie­
szkaniowego uwagę zwraca mała 
ilość tzw. „mieszkaniowych” ksią­
żeczek oszczędnościowych (około 
10 proc, ogółu książeczek), co 
jest zrozumiałe, zważywszy, że 
książeczka taka praktycznie nieda- 
je żadnych, nawet konkursowych 
szans szybkiego zdobycia mieszka­
nia.

Z wspomnianej zasady stopnio- 
walności celów oszczędzania wyła­
muje się tylko jedna charaktery­
styczna grupa rodzin, oszczędzają­
cych na budowę własnego domku. 
Na budowę domu oszczędza trzy­
krotnie więcej rodzin zarabiających 
po 600 zł na osobę niż mających 
dochody powyżej 2 tys. zł na oso­
bę. W tej właśnie najniższej gru­
pie zarobków wskaźnik oszczędza­
jących na budowę domu jest bez­
konkurencyjnie wysoki. Marzenie o 
posiadaniu własnego domku z ogród­
kiem jest więc udziałem najniżej 
zarabiających, ludzi o tradycjach 
chłopskich i o najniższych aspira­
cjach życiowych. Własny domek sta­
nowi dyrektywny cel życiowy 
wbrew warunkom i nader nie sprzy­
jającym okolicznościom, staje się 
powodem drastycznych ofiar i wy­
rzeczeń.

Aż trzy czwarte oszczędzających 
uzasadnia potrzebę oszczędności ce­
lami tak enigmatycznymi jak „nie­
przewidziane wydatki” i „bieżące 
wydatki”. Oznacza to, że PKO jest 
w praktyce nie tylko depozytem 
zaoszczędzonych pieniędzy, ale tak­
że codziennym portfelem, z którego 
korzysta się na zwykłe wydatki, 
tyle, że w sposób bardziej przemy­
ślany i oszczędny. W ramach „nie­
przewidzianych wydatków” kryją 
się rezerwy pieniężne na tzw. czar­
ną godzinę, ale także przymusowe 
oszczędności dokonywane z braku 
możliwości otrzymania na rynku 
pożądanego i potrzebnego towaru. 
Na stanie oszczędności odbija się 
rezygnacja z zakupów, czekanie na 
coś -lepszego. Nięstety GUS nie do­
konał szacunku tych „oszczędności” 
niezamierzonych.

W każdym razie wkłady PKO-w- 
skie w części tylko mają charakter 
rzeczywist; ch oszczędności, a w 
znacznej mierze są po prostu for­
mą przechowywania pieniędzy i 
wobec tego nie mogą stanowić mier­
nika poziomu materialnego społe­
czeństwa.

Znaczna cześć osób nie oszczę­
dzających w PKO korzysta z kre­
dytu ORS i kas zapomogowo-po­
życzkowych. co umożliwia im naby­
cie pożądanych dóbr w drodze 
oszczędności „projektowanej”. Tą 
drogą zdobywania rzeczy posługują 
się ludzie najlepiej i najgorzej za­
rabiający. Pierwsi — gdyż spłata 
kredytu nie stanowi dla nich zbyt­
niego obciążenia, drudzy — gdyż 
bez pożyczki nie byliby w stanie 
zgromadzić sum niezbędnych dla 
dokonania planowanego zakupu. 
Często występują także mieszane 
metody gospodarowania: na co in­
nego się pożycza, jeszcze na co in­
nego odkłada.

W cytowanej już pracy R. Dyoni­
ziak zwraca uwagę na niezwykle 
interesujący współzwiązek między 
oszczędzaniem, a pochodzeniem spo­
łecznym badanych. Potrzeby życio­
we dzieci robotników, chłopów i 
rzemieślników stabilizują się wyraź­
nie w okolicy zarobków w wysoko­
ści 3 500 zł i powyżej tej kwoty do­
chodów. Krzywa oszczędzania (któ­
ra jest równocześnie wyznacznikiem 
apetytów konsumpcyjnych) wyraż- 
nie spada. Zupełnie odmiennie 
przedstawia się wykres oszczędza­
nia ludzi, którzy są z pochodzenia 
inteligentami. Oszczędzają oni tym 
więcej, im więcej zarabiają, co jak 
wolno sądzić wynika z faktu, iż ich 
aspiracje, niezależnie od wysokości 
aktualnych x zarobków daleko wy­
przedzają rzeczywiste możliwości 
materialne. Charakterystycznym po­
twierdzeniem tych ocen jest fakt, 
że projektowane wydatki na tury­
stykę oraz wszelkiego rodzaju hob- 
bies pojawiają się dopiero w naj­
wyższych przedziałach zarobków i 
rosną wraz z poziomem dochodów, 
co oznacza, że w naszych warun­
kach urastają one do rangi luksu­
su życiowego większego (sądząc po 
marzeniach) niż auto, na który po­
zwolić sobie mogą tylko najwyżej 
zarabiający. Można z tego wnosić, 
że ludzie skłonni będą do wydawa­
nia rosnących zarobków na przeży­
cia (podróże, intensywna konsump­
cja kulturalna itd.) dopiero wów­
czas, kiedy osiągną frapujące ich 
rzeczy z samochodem włącznie.

Duża i wzrastająca kwota na­
szych oszczędności jest nie tyle 
świadectwem dostatku, lecz i wy­
nikiem coraz surowszego liczenia 
się z groszem, braku na rynku 
atrakcyjnych i pożądanych artyku­
łów oraz konieczności oszczędzania 
na potrzeby uznawane przez spo­
łeczeństwo za podstawowe. Tyle, że 
w rejestrze dóbr podstawowych 
znalazły się liczne przedmioty ta­
kie jak telewizor, które do niedaw? 
na uważane były za luksusowe. I to 
przesuwanie się rzeczy w wyobraźni 
z pozycji ..luksus"’’ na pozycję „ko­
nieczność” jest oczywiście miarą 
postępu materialnych warunków 
bytowania.

3. U.

W
 OKRESIE pomiędzy ro­

kiem 1964 a 1968 notuje 
się szybki rozwój prze­
mysłu. Produkcja prze­
mysłowa Dolnego Śląska 
wzrosła ogółem w po­

równaniu z rokiem 1963 o 56 proc., 
co stanowi kilka punktów więcej 
wobec analogicznego wskaźnika dla 
przemysłu krajowego. W ten sposób 
województwo wrocławskie zachowa­
ło III miejsce wśród innych uprze­
mysłowionych regionów kraju. Rów­
nolegle z postępującym wzrostem 
potencjału przemysłowego regionu 
następują zasługujące na uwagę 
zmiany strukturalne. Na czoło ga­
łęzi wiodących zdecydowanie wy­
sunęły się: przemysł maszynowy i 
przemysł, chemiczny. W roku ubie­
głym udział gałęzi przodujących w 
całym przemyśle dolnośląskim u- 
kształtował się na poziomie 42 proc. 
(1963 r. — 36 proc.). Wartość pro­
dukcji przemysłu elektromaszynowe­
go w 1968 roku wynosiła 26 mld zł. 
W roku 1970 sięgnie 32 mld zł, zaś 
w 1975 roku zbliży się do 60 mld zł. 
Zapoczątkowany w minionych latach 
proces selektywnego rozwoju prze­
mysłu dolnośląskiego będzie kon­
sekwentnie kontynuowany. Rozbudo­
wywane i modernizowane zakłady 
przemysłowe regionu dostarczą dla 
potrzeb kraju i dla odbiorców za­
granicznych tak wartościowe wyro­
by. jak: elektroniczne maszyny cy­
frowe, wielkie elektryczne maszyny 
wirujące, lokomotywy, autobusy i 
samochodv ciężarowe o dużej ładow­
ności, ładowarki hydrauliczne, ma­
szyny papiernicze, tokarki i inne.

DOLNOŚLĄSKI PRZEMYSŁ

ELEKTROMASZYNOWY

Na drodze do

nowego 

kształtu

Szczególny akcent kładzie się obec­
nie na postęp techniczny.

*

W maju br. Zespół Nowej Tech­
niki Wydziału Ekonomicznego KW 
PZPR we Wrocławiu wydał opraco­
wanie pt. „Podstawowe zagadnienia 
postępu technicznego w przemyśle 
elektromaszynowym Dolnego Śląska**. 
W roku 1968 — czytamy tam m. 
in. — udział produkcji ocenianej 
w oparciu o klasyfikacje A-j-B-j-C 
w stosunku do produkcji towaro­
wej wynosił 79,4 proc, w tym wy­
roby grupy „A“ — 41,2 proc., „B“ — 
30,6 proc., „C“ — 7,6 proc. Jednak­
że pomiędzy poszczególnymi gałę­
ziami występują jeszcze dość po­
ważne dysproporcje, które rzutują 
na ogólny, zdawałoby się budujący, 
obraz nowoczesności przemysłu dol­
nośląskiego. Wskaźnik udziału wy­
robów „A“ jest najwyższy w prze­
myśle maszynowym i konstrukcji 
metalowych, spada natomiast znacz­
nie w odniesieniu do wyrobów' prze­
mysłu środków transportu. Konfron­
tacje na rynkach zagranicznych wy­
kazują pewne zapóźnienia w unowo­
cześnianiu przez przemysł dolnoślą­
ski takich wyrobów', jak: wagony, 
autobusy i samochody ciężarowe. 
Wskazuje zarazem, jak się wydaje, 
kierunek przyszłych inwestycji mo­
dernizacyjnych.

Omawiając problemy Jakości pro­
dukcji. autorzy- opracowania odno­
towują, co prawda, pewden postęp, 
którego wyrazem staje ' się większa 
w’ ostatnich latach liczba znaków 
jakości, jednakże stwierdzają zara­
zem co następuje: .....zakłady prze­
mysłu elektromaszynowego nie przy­
wiązują do tego zagadnienia zbyt 
dużej uwagi”. Ponieważ Biuro Zna­
ku Jakości (GUJiM zajmuje się 
głównie wyrobami przeznaczonymi 
dla potrzeb rynku konsumenta, po­
stuluje się przeto .....ze strony kie­
rownictwa zakładów’ większe zainte­
resowanie się możliwościami uzyski­
wania znaków jakości". Postulat, co 
warto podkreślić, skierowany zosta- 
je do konkretnych producentów’: 
„Polar” (chłodziarki). Wrocławskie 
Zakłady Metalurgiczne (kuchnie ga­
zowe). Dolnośląska Fabryka Zega­
rów (kuchenki turystyczne i zapal­
niczki benzynowe), „Dolzamet" (pie­
ce) i innych.

Jeśli chodzi o ''raki 1 reklamacje, 
to straty z tego tytułu w przemy­
śle elektrotechnicznym regionu wy­
nosiły w riku ub. 1.75 proc, war­
tości produkcji, co daje pewną, nie­
znaczną poprawę v porównaniu z 
rokiem poprzednim. Niestety, naj­
większe stratv z tytułu złej jakości 
i reklamacji z tym związanech wy­
stępują w- wiodących gałęziach, 
głównie w-przemyśle maszynowym, 
natomiast najniższe w przemyśle 
środków'- ttanśportu. Przypomnijmy 
sobie, iż ten ostatni legitymuje "się 

stosunkowo niskim wskaźnikiem u- 
działu wyrobów grupy „A”.

Znaczna część wywodów obejmuje 
zespół zagadnień dotyczących przed­
sięwzięć w dziedzinie rozwoju tech­
niki. „Do najbardziej podstawowych 
zagadnień związanych z postępem 
technicznym w przemyśle elektro­
maszynowym — czytamy — zalicza 
się problemy związane z opraco­
wywaniem i 'wykonywaniem proto­
typów, wdrażaniem nowych urucho­
mień do produkcji, wprowadzaniem 
przedsięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych i nowych procesów techno­
logicznych. Z zagadnieniami powyż­
szymi wiąże się ściśle sprawa przy­
szłościowego przygotowania produk­
cji dla zakładów, poprzez ich współ­
pracę z uczelniami technicznymi lub 
ekonomicznymi i instytutami. Z ca­
łością tych problemów wiąże się 
także sprawa jak najwłaściwszego 
wykorzystywania funduszu postępu 
technicznego i ekonomicznego dla 
potrzeb rozwoju**.

Wymowa powyższego sformuło­
wania przybiera na znaczeniu, kie­
dy Autorzy analizują sytuację w 
przemyśle elektromaszynowym Dol­
nego Śląska na podstawie oceny 
programów realizacji w zakresie 
prototypów oraz nowych urucho­
mień. Niektóre z zakładów prze­
mysłu maszynowego i konstrukcji 
metalowych nie wykonały planów 
produkcyjnych w zakresie prototy­
pów. co niewątpliwie miało swój 
ujemny wpływ na wprowadzenie 
do produkcji nowrch wyrobów. 
Niezbyt jednak wielkie opóźnienia 
w tej dziedzinie byłyby do nadro- 

blenda I nie rautowałyby w sposób 
szczególnie niepokojący na realiza­
cję programów unowocześnieni^ 
produkcji. przemysłu elektromasey- 
nowego regionu wrocławskiego, 
gdyby nie dodatkowy . negatywny 
czynnik hamujący postęp technicz­
ny, a mianowicie dość znaczne bra­
ki w realizacji planów nowych u- 
ruchoniień. Przyczyny są różne i 
nie wszystkie zależne od zakładów, 
ale...

„Pozornie obiektywne przyczyny 
nie usprawiedliwiają jednak zakła­
dów” — stwierdza opracowanie. 
I nieco dalej: „Wręcz niezrozumia­
łym staje się tłumaczenie niewyko­
nania lub opóźnienia nowych uru­
chomień niepodpisaniem umów 
przez kontrahentów’, co przecież po­
winno być znane w momencie u- 
kładania planów przed początkiem 
roku sprawozdawczego”. Autorzy 
mocno akcentują kierunki przed­
sięwzięć, zmierzające do naprawy 
istniejącego stanu rzeczy.

„Należy silniej włączyć konstruk­
torów i technologów poprzez do­
stępne bodźce materialne i moral­
ne. całą zaś’ załogę zbliżyć do za­
gadnienia poprzez wykazanie ży­
wotnych interesów zakładu w przy­
gotowaniu nowych uruchomień i 
prototypów istotnych dla przyszłoś­
ci przedsiębiorstwa i jego, załogi, 
tylko bowiem nowe uruchomieni* 
o najwyższym standardzie świato­
wym pozwolą naszemu przemysłowi 
dotrzymać kroku czołówce europej­
skiej (podkreślenie — WW).

Zapóźnienia modernizacyjne, prze­
starzałe układy organizacyjno-tech­
niczne. niedostateczna mechanizacja 
i automatyzacja prac ręcznych ogra­
niczają zakres i możliwość wpro­
wadzenia nowych, wydajnych tech­
nologii, co odsuw’a — siłą rzeczy — 
perspektywy wydłużania serii pro­
dukcyjnych oraz obniżkę kosztów 
własnych — problem szczególnie 
ważki dla eksporterów w ich dąże- 

-niu do zdystansowania konkuren­
tów’ na rynkach zagranicznych.

Wymienione braki mają, jak się 
wydaje, s.roje źródło w niedopra­
cowaniu konkretnych długofalowych 
perspektyw • rozwoju niektórych ga­
łęzi. przyszłości szeregu zakładów 
produkcyjnych. O perspektywach 
rozwojowych przemysłu regionu 
wrocławskiego pisaliśmy ostatnio 
w’ naszym cyklu pt. „W cztery lata 
później”. Zwracaliśmy przy tym u- 
wagę na statyczny charakter za­
kładanych prognoz, na nieuwzględ­nianie przemożnego wpływu ■ nauki 
i techniki." Niektóre placówki nau­
kowo-badawcze i instytuty nie speł­niają swej roli, nie wywiązują się 
nawet terminowo z podjętych prac 
i zgłoszonych przez zakłady tana- - 
tów.

Czy „czas próby instytutów” przy­
niesie w najbliższym okresie rady­

kalną (bo tylko b taką eWd.J 
poprawę sytuacji w dolnośląskim 
zagłębiu przemysłowym? Problem 
ten nie został w opracowaniu po­
stawiony w sposób dostatecznie 
przekonj^wający. W każdym bądź 
razie sugestie i postulaty opraco- 
wamda w tym przypadku sprowa­
dzają się zaledwie do margineso­
wych uwag.

Ważnym elementem w realizacji 
postępu technicznego w przemyśle 
elektromaszynowym regionu wroc­
ławskiego jest fundusz postępu 
technicznego i ekonomicznego. Au­
torzy opracowania informują nas, 
iż nakłady na ten fundusz syste­
matycznie rosną, zbliżając się do 
kwotv 350 min zł. Problem jednak­
że nie tkwi w zwiększaniu nakła­
dów, lecz w efektywnym ich wy­
korzystaniu. a z tym nie jest • naj­
lepiej. Jedynie przemysł elektro­
techniczny mądrze i skutecznie wy­
korzystał swój fundusz. Natomiast 
przemysł maszynowy spożytkował 
przyznane mu kwoty zaledwie w 
68.7 proc. W jakiż więc sposób za­
mierzają niektóre zakłady tego 
przemysłu osiągnąć niezbędny po- 
stęn techniczny, skoro nie mają ra- 
cionalnvch koncepcji efektywnego 
lokowania środków materialnych?

Wynalazczość pracownicza — to 
nnntepnv w kolejności czynnik po­
stępu technicznego. Z przeprowa- 
dronrch br^ań pmez Zespół Nowej 
Technik’ Wrdztołu Ekonomicznego 
KW PZPR wrniką widoczny wzrost 
zićntwowanfa zakładów produk- 
rrinrch problematyka wmalazczą. 
Etoktr nłmace z wmalazków 1 u- 
snrawźdeń w nmemrśle ełektroma- 
sznwnn regto^u szacują się ak- 

. łtialnie kwotą 126 min zł. Jednakże 
i w trrn prarpndku rozwój ruchu 
wvnę’azczości p-ncowniczej postę­
pował nśerówncm^ero.ie. Autorzy 
onra"ow3nia słwierdzaia: „...nie 
wielkość (zakładu — WW) jest ce­
cha wyznacza’acą noriom efektów 
z wynatozcznśoi. ani nawet położe­
nie zakładu w rerionie bardziej lub 
m-riei uprzemvslowtonvm. Przyczyn 
należr szukać wmwnaitrz zakładów, 
w noziomie kwalifikacji załogi, w 
wamnknch stworzonrch rozwojowi 
racjonalizacji, w propagandzie ru­
chu wynalazczego itp.’’

Po trm stwierdzeniu opracowanie 
zawiera kolejne rozdział pt. Kadra 
zaplecza technicznego, z którego 
wynika, iż personel inżynieryjno- 
-techniiczny w 67 zakładach prze­
mysłu elektromaszynowego, gdzie 
przeprowadzono odpowiednie bada­
nia; wynosił 15.3 proc, załóg. W za­
pleczu technicznym pracowało w 
roku ub. 12.9 proc, ogółu zatrud­
nionych. Autorzy zwracają uwagę: 
„Porównanie wskaźników obrazują­
cych. wzrost liczby inżynierów w 
zapleczu technicznym w stosunku 
do inżynierów ogółem wskazuje na 
zatrudnienie inżynierów w produk­
cji, w więkęzym stopniu, niż . w za­
kładowym zapleczu . technicznym, 
co jest nieprawidłowością”.

Średni stosunek liczby zatrudnio­
nych w przemyśle elektromaszyno­
wym regionu techników do inży­
nierów wyrtósi około 3,5, natomiast 
w samym Wrocławiu ‘ spada, do 
2.0—2,5. Sprawą szczególni^ ważną 
w obecnej fazie rozwojowej prze­
mysłu regionu jest rozmieszczenie 
kadry inżynieryjno-technicznej we­
wnątrz zakładów produkcyjnych. 
Notuje się w tym przypadku za­
chwianie proporcji zatrudnienia w 
podstawowych komórkach zaplecza 
(działy konstrukcyjny j technolo­
giczny) — technologia wciąż jeszcze 
nie cieszy się, uznaniem w oczach 
niektórych fachowców i kierowni­
ków zakładów (?). y Problem roz­
mieszczenia kadry technicznej pozo- 
staje w ścisłej zależności z jej wy­
korzystaniem. Stwierdzono, że „Pra­
cownicy inżynieryjno-techniczni od 
10 do 40 proc, swego czasu pracy 
przeznaczają na czynności nie wy­
magające ich kwalifikacji"’. Do po­
ważnych mankamentów odpowied­
niego ustawienia i wykorzystania 
kadry inżynieryjno-technicznej za­
licza się brak Jednolitych kryteriów 
oceny efektywności pracy poszcze­
gólnych działów zaplecza technicz­
nego. W tym kontekście Autorzy 
stwierdzają: „Istniejący niedoroz­
wój zaplecza technicznego, a w 
szczególności technologicznego, ha­
muje szybkie wdrażanie nowych 
wyrobów do produkcji, wprowa­
dzenie nowych efektywniejszych 

. procesów wytwarzania, stosowanie 
" poprawnego i nowoczesnego oprzy­

rządowania produkcji. Niedorozwój 
ten wstrzymuje wzrost wydajności 
pracy i obniżkę kosztów produk­
cji". , —"

*

Przed krajowym przemysłem 
elektromaszynowym zostały posta­
wione trudne i odpowiedzialne za­
dania znacznego przyśpieszenia tem­
pa wzrostu produkcji w nadcho­
dzących latach, które według wstęp­
nych założeń wynosi około 8 proc, 
rocznie. Nowa metodologia plano­
wania i operatywnego 'kierowania 
produkcją tworzy wielką szansę dla 
zakładów i ich załóg, włączonych w 
realizację programów selektywnego 
rozwoju przemysłu i całej gospo­
darki. Jest to wszakże początek 
procesu, który’ w konsekwencji do­
prowadzić powinien do stworzenia 
nowego, wewnętrznie zgodnego, sy­
stemu dynamicznego i efektywnego 
funkcjonowania gospodarki narodo­
wej. W tym kontekście szczególne­
go znaczenia nabiera miejsce i rola 
dolnośląskiego przemysłu elektro­
maszynowego. którego podstawowe 
działy, a zwłaszcza elektronika, tur­
biny i środki transportu, podejmują 
na siebie cały ciężar i odpowie­
dzialność za utrzymanie wysokiego 
temoa selektywnego rozwoju prze­
mysłu krajowego.

W
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STATYSTYKA 
na miarę 
naszych 
potrzeb

DALSZY CIĄG ZE STR. 1

PREZES W. KAWALEC:

Naszą rozmowę chciałbym zacząć 
od krótkiego przypomnienia nowych 
elementów w polskiej statystyce. 
Przede wszystkim staramy się, zgo­
dnie z uchwałami i decyzjami IX 
Plenum, przystosować zakres infor­
macji do potrzeb ogniw kierujących 
poszczególnymi szczeblami zarządza­
nia i planowania gospodarką.

Chodzi tu w pierwszym rzędzie o 
zapewnienie władzom centralnym 
pogłębionej informacji w możliwie 
najkrótszym terminie; 8-go każdego 
miesiąca Rada Ministrów ma zape­
wnione informacje o sytuacji w mi­
nionym miesiącu,-, poprzednio tego 
typu informacje były dostępne do­
piero 26-go. Obecnie staramy się o 
zapewnienie odpowiedniej informa­
cji prezydiom rad narodowych tak, 
by 8-go każdego miesiąca przedsta­
wiciel Wojewódzkiego Urzędu Staty­
stycznego mógł przedłożyć prezy­
dium rady narodowej informacje o 
sytuacji w województwie w minio­
nym miesiącu.

Chodzi też o zapewnienie w sy­
stemie sprawozdawczości odpowied­
niej informacji dla przedsiębiorstw 
przemysłowych ęraz zjednoczeń. O- 
becny system informacji już jest 
dla nich niewystarczający, gdyż do­
starczana im informacja jest przy­
stosowana bardziej do potrzeb re­
sortów i centralnych instytucji niż 
do wewnętrznych potrzeb przedsię­
biorstw. A jaka informacja najbar­
dziej interesuje dyrektorów przed­
siębiorstw lub instytucji? W odpo­
wiedzi na to pytanie pomoże nam 
współpraca z FSO. Obecnie zamie­
rzamy przy pomocy FSO wypraco­
wać wzorzec, nadający się dla in­
nych - przedsiębiorstw przemysło­
wych.

Innym nowym i ważnym proble­
mem jest wprowadzenie systemu e- 
widencji gospodarczej. Gospodarka 
wymaga nowego systemu ewidencji 
i klasyfikacji, skoordynowania sta­
tystyki finansowej z rzeczową. Pra­
ce nad tym prowadzimy od roku, 
zdobyliśmy różne doświadczenia. 
Resorty chwaląc ten system zbyt 
mało nam pomagają, a jest to spra­
wa dużej wagi dla gospodarki i nie 
możemy jej rozwiązać bez bardziej 
aktywnej pomocy resortów.

Za ważny problem uważamy też 
podział kraju na rejony statystycz­
ne i obwody spisowe. Jest to polska 
koncepcja — uwzględniająca naszą 
specyfikę i potrzeby. Wprowadzenie 
tego systemu może być wykorzysty­
wane dla różriych celów, zapewnia­
jących gospodarce bardzo poważne 
oszczędności, a przy okazji usuwa 
wiele niewiadomych. Np. okazało 
się, że 7 tysięcy oficjalnych nazw 
miejscowości nie odpowiadało rze­
czywistemu stanowi.

RED: Mówi się, że statystyka 
polska pod wieloma względami 
—> jak zakres różnych inicjatyw, 
badań i publikacji, należy do 
przodujących w świecie. W czym 
to się obecnie przejawia i jakie 
Stąd płyną wnioski?

PREZES W. KAWALEC:
Wiele naszych inicjatyw statysty­

cznych stawia polską statystykę w 
rzędzie przodujących w skali świa­
towej. Podjętymi u nas pracami ży­
wo interesuje się ONZ, np. obecnie 
jest przygotowane seminarium mię­
dzynarodowe, które odbędzie się w 
Warszawie na początku października 
1969 r., na którym zaprezentujemy 
rezultaty polskiej statystyki regio­
nalnej.

Inną sprawą podjętą przez polską 
statystykę, a żywo interesującą spe­
cjalistów zagranicznych są badania 
nad ustaleniem dochodu narodowego 
według województw. Prace w tej 
dziedzinie podjęliśmy jako jedno z 
pierwszych państw w Europie i ha 
świecie.

Duże jest również zainteresowa­
nie zagranicy naszymi pracami nad 
porównaniami z innymi krajami. 
Przy pomocy ONZ zakończyliśmy 
porównanie Polski z Austrią, za­
awansowane są rozmowy nad prze­
prowadzeniem takich porównań z 
Francją i Anglią. Tego rodzaju pra­
ce mają duże znaczenie dla badania 
trendów rozwojowych gospodarki.

Rozwój światowej statystyki zmie­
rza w kierunku poszerzenia o ele­
menty analizy. Realizując zasadę: 
więcej publikacji GUS dostosowa­
nych do różnych potrzeb zarządza­
nia i szybko wydawanych, pamięta­
my o zapewnieniu informacjom cha­
rakteru analitycznego. Uważamy, że 
np. na 100 publikacji 70 powinno 
mieć charakter analityczny.

W przeprowadzaniu analizy staty­
stycy powinni mieć pierwszeństwo,
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a już inni mogą pogłębiać i posze­
rzać informacje. Dotyczy to także 
prognoz; prognozy — to przyszłość 
statystyki.

W związku z tym zasadniczego 
znaczenia nabiera problem, kształto­
wania długofalowego rozwoju staty­
styki w Polsce. Opracowaliśmy pier­
wszy, w 50-letniej działalności GUS, 
długofalowy pro,gram rozwoju staty­
styki na lata 1971—1975. . W 1970 ro­
ku zamierzamy przystąpić do prac 
nad programem obejmującym dal­
sze lata (do 1980 roku, a w niektó­
rych dziedzinach nawet do roku 
2000). Wizja statystyczna z wielu 
powodów musi wyprzedzić rozwój 
innych dziedzin.

RED.: Co robi się, aby nieza­
leżnie od aktualnych możliwości 
technicznych, owe 1 tak już co­
raz szybsze i lepiej dostosowane 
do potrzeb gospodarki informa­
cje lepiej wykorzystywać, a rów­
nocześnie ograniczać sprawozda­
wczość niepotrzebną?

PREZES W. KAWALEC:

Praca GUS nie kończy się na 
wydaniu publikacji, pełnimy też 
nową rolę: pilnujemy wdrażania w 
życie wniosków np. wynikających z 
materiałów 1 publikacji spisu han­
dlowego, przemysłowego i innych 
badań. Dane spisu przemysłowego 
są obecnie szeroko przez resorty 
wykorzystywane. Chodzi jednak o 
to, aby statystyka szerzej wnosiła 
twórcze elementy do planowania i 
zarządzania gospodarką narodową.

Sprawą, której poświęcamy wiele 
uwagi, jest niepotrzebna i nierze­
telna Informacja. Ponad dwuletnia 
walka z „tajną” statystyką pozwo­
liła wyeliminować kilka tysięcy 
„nielegalnych” sprawozdań, udało 
się nam uwolnić od tej pracy’wiele 
tysięcy osób, ale nadal jeszcze ty­
siące osób zajmują się niepotrzebną 
sprawozdawczością, a jest ona szko­
dliwa również dlatego, że zazwyczaj 
bywa opierana o niepełne bądź nie­
prawdziwe dane.

Aby ulepszać naszą statystykę go­
spodarki nieuspołecznionej, usług 
itp. rozszerzamy m. in. system ko­
respondentów terenowych. Chciał- 
bym podkreślić, że do tej inicjaty­
wy GUS z niezwykłą przychylnością 
odnoszą się władze oświatowe i or­
ganizacje młodzieżowe, tj. ZMS i 
ZMW.

RED.: A oo i publikacjami nie 
dla działaczy gospodarczych, lecz 
dla szerszych kręgów apołeczeń- 
stwa?

PREZES W. KAWALEC:

Oczywiście dużą wagę przywią­
zujemy do rozszerzenia informacji 
przeznaczonej dla szerokich kręgów 
społeczeństwa. Dowodem są. popu­
larne pozycje jak np. ostatnio: 
„Polska w okresie IV kadencji 
Sejmu”, publikacje przygotowane na 
V Zjazd PZPR, Kongres Kultury, 
Kongres Związków Zawodowych i 
inne.

Udało się też zaspokoić zapotrze­
bowanie młodzieży szkolnej ńa in­
formację statystyczną. Na wniosek 
GUS w latach 1968 i 1969 wydano 
około 200 tys. egz. dodatkowej edy­
cji Małego Rocznika Statystycznego, 
przeznaczonej dla szkół średnich. 
Niezależnie od tego opracowaliśmy 
„Szkolny Rocznik Statystyczny”, 
przeznaczony dla uczniów wyższych 
klas szkół podstawowych dostoso­
wany do programu nauczania ge­
ografii, wychowania obywatelskie­
go itp.

Chciałbym podkreślić, że nikt w 
świecie nie wydaje rocznika staty­
stycznego przystosowanego do po­
trzeb wyższych klas szkół podstawo­
wych. A my przygotowujemy na 
wrzesień br. pierwszą taką publika­
cję i sądzimy, że przyjęta ona zo­
stanie przez młodzież z dużym za­
interesowaniem.

Nowym kierunkiem tematycznym 
w naszych pracach jest szersze obję­
cie przez statystykę szczególnie in­
teresującej dla społeczeństwa pro­
blematyki społecznej. Wiele zrobi­
liśmy na odcinku gospodarczym na­
tomiast za mało dostarczamy infor­
macji o społecznych przejawach na­
szego życia. W najbliższej przyszło­
ści będziemy też starali się szerzej 
uwzględniać w statystyce problemy 
administracji państwowej, wypadki 
drogowe, sprawy zdrowia, klimatu, 
a wreszcie statystykę historyczną.
’ Przygotowujemy publikację po­

zwalającą zorientować się w roz­
woju kraju na przestrzeni ostatnich 
50 lat.

Dodajmy, że mamy też czytelni­
ków zagranicą. I obecnie rozważa­
my sprawę wydania Małego Roczni­
ka Statystycznego w dalszych kilku 
obcych językach, a ewentualnie też 
specjalnego skrótu Małego Rocznika 
Statystycznego dla zagranicy.

RED.: Wraz ze zmianami w 
systemie zarządzania f planowa­

nia wmata aapótrsebowanie na 
wyniki działalności statystyków. 
Narastające tempo życia gospo­
darczego zmusza do posługiwa­
nia się coraz większą ilością 
coraz to dokładniejszych danych. 
Nie ulega wątpliwości, że nasza 
statystyka rozwija się w tempie 
przyspieszonym, ogarnia coraz to 
nowe elementy. Porównując to, co 
nam dostarcza GUS ze statysty­
kami innych krajów — docho­
dzimy do wniosku, że nasza sta­
tystyka na tym tle prezentuje 
się korzystnie.

GUS dokonał ogromnej roboty, 
■wlaazoza wszerz — nie zawsze 
natomiast sięgnął dostatecznie 

W głąb. Oczy wiście nie mówi­
my, ozy to było możliwe, czy też 
nie; zaważyły obiektywne trud­
ności. Publikacji jest wiele, ale 
caęsto nie możemy w nich zna­
leźć tego właśnie, co jest nam 
potrzebne. Myślimy, że tak jak 
cała nasza gospodarka przecho­
dzi z ekstensywnych na intensy­
wne formy, podobnie 1 w dzia­
łalności GUS trzeba chyba bar­
dziej przestawić się z ilości na 
jakość.

Mamy np. bardzo obszerną ilo­
ściową statystykę produkcji, a 
bardzo ubogą na temat struk­
tury produkcji, kosztów, efekty­
wności i szeroko pojętej jakości, 
chociaż sprawy te nabierają dla 
nas coraz większej wagi. Przy 
mnóstwie szczegółowych infor­
macji brakuje syntezy. A na to 
już nie należy żałować miejsca 
kosztem nader szczegółowych 
informacji.

Mało jest ludzi, którzy potra­
fią wziąć informacje z dwóch, 
trzech działów rocznika staty­
stycznego, czy np. z różnych 
wydawnictw i skorelować je. 
Trzeba zatem pokazywać szereg 
ciągów razem, wyliczać współ­
czynniki. Nie mówiąc już o ko­
mentarzu — samo pokazywanie 
współzależności jest potrzebne i 
pouczające.

WICEPREZES S. RÓG:

Istotnym zagadnieniem jest pro­
blem, jak to określono, „pogłębie­
nia danych statystycznych”. Chciał- 
bym poinformować, że obecnie w 
Głównym Urzędzie Statystycznym 
prowadzone są intensywne prace 
nad ukształtowaniem zwartego sy­
stemu informacji statystycznych, 
który stanowiłby podstawę do pro­
wadzenia różnokierunkowych analiz 
statystyczno-ekonomicznych w ba­
daniach makroekonomicznych. Pra­
ce nad przygotowaniem tego rodza­
ju modelu informacji są już dość 
daleko zaawansowane.

Oczywiście tego rodzaju system 
informacji musi opierać się na je­
dnolitych pojęciach stosowanych za­
równo w planowaniu, jak i sprawo­
zdawczości (co obecnie nie zawsze 
ma miejsce), na ujednoliconych no­
menklaturach i klasyfikacjach. Na 
tym odcinku GUS ma poważne o- 
siągnięcia. Ostatnio ukazał się w *■ 
czterech tomach Systematyczny Wy­
kaz Wyrobów. Wykaz ten, grupują­
cy produkcję przemysłu i rolnic­
twa w kilkadziesiąt branż, umożli­
wia prowadzenie obserwacji staty­
stycznych w różnych grupowaniach 
branżowych. Między innymi będą 
możliwe postulowane w dyskusji 
obserwacje dotyczące najbardziej 
nowoczesnego przemysłu: jak np. 
przemysłu elektronicznego, precy­
zyjnego, włókien Syntetycznych itp.

Warto jeszcze nadmienić, że Sy­
stematyczny Wykaz Wyrobów po­
wiązany jest ściśle z klasyfikacją 
gospodarki narodowej, klasyfi­
kacją usług, klasyfikacją o- 

biektów budowlanych itp., tworząc 
tym samym jednolity system klasy­
fikacji, który wprowadzony zostanie 
w życie od 1.1.1971 r. Nowy system 
informacji statystycznych, oparty o 
ujednolicone pojęcia, nomenklatury 
i klasyfikacje, stworzy niewątpliwie 
odpowiednią podstawę do badań 
analitycznych dotyczących rozwoju 
całej gospodarKi narodowej, poszcze­
gólnych jej dziedzin i wzajemnych 
powiązań.

RED.: Jaki jest program badań 
GUS na najbliższy okres? Czy 
I jak wiąże się on z aktualnymi 
potrzebami gospodarki a zwłasz­
cza z reformami związanymi z 
realizacją uchwał II Plenum?

WICEPREZES S. RÓG:

W programie na rok 1970, reali­
zując postanowienia zawarte w u- 
chwale II Plenum KC PZPR doty­
czące należytego wykorzystania ma­
jątku trwałego (a w szczególności 
wykorzystania czasu pracy maszyn 
i urządzeń w przemyśle i budow­
nictwie), oraz pełhego uruchomie­
nia zdolności produkcyjnych —' 
wprowadzono między innymi takie 
zagadnienia, jak: badanie stanu i 
wykorzystania czasu pracy obrabia­
rek oraz maszyn do obróbki meta­
li, badanie zmianowości maszyn i 
urządzeń produkcyjnych w przemy­
śle, spis maszyn i urządzeń budo­
wlanych w budownictwie (który 
dostarczy szczegółowych informacji 
o stanie i wykorzystaniu czasu pra­
cy). W planie opracowań GUS na 
1970 r. wyeksponowana będzie ob­
serwacja w przemyśle maszynowym 
tych grup wyrobów, które ze wzglę­
du na ich znaczenie dla przemysłu 
krajowego i eksportu będą rozwi­
jane w sposób najbardziej intensy­
wny.

Zmiany w systemie planowania i 
zarządzania gospodarką narodową 
stawiają przed statystyką państwo­
wą konieczność dalszego jej u- 
sprawnianla zarówno w systemie 
groinadzenia informacji statystycz­
nych, jak i ich opracowywania oraz 
publikowania. Użyłem określenia 
„dalszego usprawniania", ponieważ 
Główny Urząd Statystyczny dokonał, 
na przestrzeni ostatnich kilku lat, 
istotnych zmian, o których tu już 
była mowa na początku naszej roz­
mowy.
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Proces doskonalenia systemu spra­
wozdawczości i statystyki jest pro­
cesem ciągłym — wymagającym 
dostosowywania do aktualnych po­
trzeb i warunków. Obecnie przystę­
pujemy do opracowania wieloletnie­
go planu rozwoju statystyki pań­
stwowej. W planie tym znajdzie 
rozwiązanie szereg problemów po­
ruszonych także w dzisiejszej dy­
skusji.

RED.: Poza zamierzeniami co 
do przyszłości należy ocenić ró­
wnież obecny poziom informa­
cji statystycznej GUS-u. Weźmy 
przykład statystyki międzynaro­
dowej, a w związku z tym i 
możliwości porównań Polski z 
innymi krajami, czy też RWPG 
z innymi ugrupowaniami gospo­
darczymi istniejącymi w Europie 
czy też w świecie. Na podstawie 
danych zawartych w Rocznikach 
Statystycznych GUS-u a nawet 
specjalistycznych opracowań tru­
dno tego dokonać, czasem staje 
się to wręcz niemożliwe. Nie pro­
wadzi się zestawień w układzie 
RWPG, EWG, EFTA, a przecież 
te ugrupowania gospodarcze są 
rzeczywistością, której nie moż­
na przeoczyć.

Nawet w odniesieniu do posz­
czególnych krajów członkowskich 
RWPG brakuje niektórych da­
nych, co nie pozwala na doko­
nanie podsumowania i porówna­
nia z innymi grupami krajów, 
czy też przeprowadzenia porów­
nań wewnątrz między krajami 

• członkowskimi RWPG. Dlaczego 
.nie może tego robić GUS?.

DYR. E. KRZECZKOWSKA:

Zapowiedziane zmiany w meto­
dach planowania i zarządzania oraz 
skupienie uwagi na wybranych ga­
łęziach, dziedzinach decydujących 
o przemianach strukturalnych w 
gospodarce narodowej — wymaga­
ją znacznego, powiedziałabym na­
wet zasadniczego zwiększenia i roz­
szerzenia zakresu międzynarodo­
wych statystycznych badań porów­
nawczych. W oparciu o rozwinięte 
porównania międzynarodowe uzy­
skuje się przecież podstawę dla 
analiz o. istotnym znaczeniu dla 
planowania gospodarczego i zarzą­
dzania gospodarka narodową. Cho­
dzi tu np. o analizy: "różnic w 
poziomie rozwoju gospodarczego i 
dystansu dzielącego Polskę od kra­
jów wyżej rozwiniętych gospodar­
czo i krajów niżej rozwiniętych, 
różnic w strukturze gospodarki kra­
jów na różnym szczeblu rozwoju 
gospodarczego, różnic struktury cen 
w porównywanych krajach (co sm. 
in. umożliwi obliczanie różnych wa­
riantów siły nabywczej walut).

Badania te powinny naszym zda­
niem obejmować swym zasięgiem 
zarówno kraje socjalistv-me, jak i 
kapitalistyczne. Porównania z kra­
jami socjalistycznymi — członkami 
RWPG noszą jednak odrębny cha­
rakter i wiążą się nie tylko z po­
trzebą uzyskania informacji porów- 
nawczvch, ale także i przede wszy­
stkim z programem podnoszenia na 
jakościowo wyższy poziom współ­
pracy gosnodarczej i naukowo- 
technicznej. Np. przewidywane 
wprowadzenie wymienialności wa­
lut krajowych powinno być poprze­
dzone — naszvm zdaniem — bada­
niami w zakresie poziomu i struk­
tury spożycia, poziomu i struktury 
akumulacji, wymagającymi żmud­
nych badań porównawczych zwła­
szcza w dziedzinie cen, zasad ich 
tworzenia, oraz porównań siły na­
bywczej walut.

Posiadamy już w GUS spore do­
świadczenie w dziedzinie między­
narodowych rozwiniętych badań 
porównawczych dochodu narodowe­
go i jego elementów. Porównania 
międzynarodowe rozpoczęto w 1960 
roku jako dwustronne porównanie 
poziomu 1 struktury spożycia do­
chodu narodowego Polski i CSRS, 
a następnie Polski i Rumunii. Pra­
ce te przekształcone zostały w mię­
dzynarodowe porównania wszyst­
kich krajów RWPG w zakresie po­
ziomu i struktury dochodu narodo­
wego (snożycie, akumulacja) oraz 
produkcji nrzemysłowej i produk- 
cii rotyei: porównania te dotvczvły 
roku 1959, ekstrapolacja została 
przeprowadzona do roku 1965. Na­
stępnie podjęte zostało porównanie 
trudniejsze, poziomu spożycia Pol­
ski i Austrii, dotycz®dwóch kra­
jów o różnej strukturze gospodar­
czo-społecznej.

RED.: To ostatnie musiało być 
bardzo interesujące. Prosimy 
więc o nieco szczegółów.

DYR. E. KRZECZKOWSKA:

Porównania poziomu spożycia 
Austria — Polska były przeprowa­
dzone za rok 1964 w oparciu o in­
deksy cen towarów reprezentantów 
i przeliczenie wartości spożycia w 
jednym kraju na walutę drugiego 
kraju, tj. spożycia w Polsce na 
szylingi, a w Austrii na złoto. Po­
równanie to było przeprowadzone 
w oparciu o dwie kategorie spoży­
cia: spożycie dóbr materialnych, 
zgodnie z definicją spożycia obo­
wiązującą w krajach socjalistycz­
nych oraz soożycie dóbr material­
nych i usług niematerialnych.

Ogólne rezultaty porównań doty­
czące spożycia dóbr materialnych i 
usług niematerialnych w przelicze­
niu na 1 mieszkańca Austrii i Pol­
ski są następujące: przyjmując Pol­
skę jako 100 ogólny wskaźnik spo­
życia w Austrii wynosiłby przy wy­
cenie w szylingach 147, w złotych 
— 166, a średni indeks — 157.

Potem przeprowadzono szacunko­
wą ekstrapolację tych wyników w 
odniesieniu do roku 1966. Wyniki 
tej ekstrapolacji wykazują, że tem­
po wzrostu poziomu spożycia w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca było 
nieco niższe w Austrii niż w Pol­
sce. Zmniejszyła się rozpiętość w 
spożyciu żywności, wskaźnik dla 
Austrii (Polska = 100) spadł z 120 
w 1964 r. do^ 117 W 1966 r,,. nato­
miast wzrosła nieznacznie rozpię­
tość wspóżyćiu artykułów nieżyw- 
nościowych.

RED.: Jakie jest praktyczne 
znaczenie międzynarodowych po­
równań dla naszej gospodarki? 
Czy np. z porównań dotyczących 
krajów . RWPG wyciąga się ja­
kieś konkretne wnioski?

DYR. E. KRZECZKOWSKA:

Podjęliśmy ponownie szerokie po- 
równanie poziomów i struktury do­
chodu narodowego, produkcji prze­
mysłowej i rolnej krajów RWPG za 
rok 1966. Prace z tego zakresu są 
daleko zaawansowane i pełne re-. 
zultaty liczbowe, dostępne będą 
prawdopodobnie w roku bieżącym, 
co zapewni materiał dla aktualizo­
wania szacunków dotyczących róż­
nic w poziomie i strukturze dor. 
chodu narodowego krajów RWPG. 
Rezultaty porównań będą mogły 
być wykorzystane przy pracach 
zmierzających do zwiększenia inte­
gracji gospodarczej krajów RWPG.

Podstawowe wyniki dotychczaso­
wych prac porównawczych zostały 
opublikowane w specjalnych zeszy­
tach wydawanych przez GUS oraz 
wykorzystywane były w wielu opra­
cowaniach analitycznych, m.in. przy 
pracach związanych z projektowaną 
wymienialnością walut krajów 
RWPG, w różnego typu opracowa­
niach Komisji Planowania oraz 
Ministerstwa Handlu Zagraniczne­
go, Ministerstwa Finansów i innych.

Warto tu nadmienić, że polskie 
badania w omawianym zakresie 
cieszą się uznaniem specjalistów 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
i innych ogniw ONZ. Polscy eks­
perci zapraszani są do udziału w 
pracach metodologicznych i teore­
tycznych w dziedzinie porównań w 
skali światowej dochodu narodo­
wego, porównań spożycia, cen, wy­
dajności pracy itp.

Warto chyba jeszcze zwrócić uwa­
gę na kierunki wykorzystania wy­
ników porównań międzynarodowych 
w badaniach makroekonomicznych 
i praktyce planowania. Można tu 
wymienić:

— analizę struktur ekonomicz­
nych krajów o różnym szczeblu 
rozwoju gospodarczego, w szczegól­
ności analizy struktury spożycia i 
inwestycji oraz struktury gałęzio­
wej produkcji przemysłowej w kra­
jach o tym samym lub różnym po­
ziomie ekonomicznego rozwoju;

— badania efektywności gospo­
darowania, w szczególności badania 
różnic kapitałochłonności i praco­
chłonności. wydajności itp. w róż­
nych krajach;

— opracowania problemów rela­
cji cen 1 siły nabywczej walut, w 
szczególności w zakresie struktury 
cen w porównywanych krajach, ko­
relacji między strukturą cen a 
struktura spożycia itp.;

— analizy i porównania między­
narodowe posiadają również zasad­
nicze znaczenie dla opracowywania 

różnego typu prognoz gospodar­
czych, a także dla badań warun­
ków i źródeł wzrostu gospodarcze­
go w różnych krajach.

RED.: Użytkownicy publikacji 
GUS zgłaszają szereg życzeń, 
których spełnienie już dziś by­
łoby chyba możliwe.» Czasem 
chodzi o sprawy bardzo proste, 
np. o pełniejsze podawanie 
oprócz liczb absolutnych również 
struktur obliczonych w odset­
kach.

Ale znacznie istotniejsze są za­
sygnalizowane już w tej dysku­
sji postulaty dotyczące opraco­
wywania tematów, które ilustro­
wałyby najważniejsze związki 
gospodarcze czy społeczne, a któ­
rych w publikacjach GUS brak. 
Mamy np. obszerną statystykę 
dochodu narodowego i osobno 
obszerną statystykę inwestycji, 
a przecież skoro celem inwesty­
cji jest wzrost dochodu narodo­
wego — musimy też porówny­
wać nakłady inwestycyjne ze 
wzrostem tego dochodu, czego 
GUS nie robi. Oczywiście pro­
blem kapitałochłonności przyro­
stu dochodu narodowego jest me­
todologicznie trudny i dyskusyj­
ny, ale w końcu i tak ktoś to 
liczy, jest to bardzo potrzebne 
więc różni publicyści sami „do­
mowymi sposobami” preparują i 
publikują różne wyliczenia, czę­
sto bardzo od siebie się różnią­
ce, a czytelnicy nie wiedzą ko­
mu bardziej. wierzyć. To samo 
dotyczy wpływu wzrostu zatrud­
nienia i wydajności pracy na 
wzrost dochodu narodowego: 
sprawa jest bardzo skompliko­
wana, ale te niezbędne analizy 
znajdujemy tylko w publika­
cjach, o których nie wiadomo 
czy oparte są one o wiarygodne 
podstawy czv też' o wyliczenia 
metodą „pi razy oko”.

Reasumując wydaje się, że 
GUS nie powinien ograniczać 
się tylko do prostych zestawień 
ilościowych nie pozostawiających 
cienia wątpliwości, ale mógłby 
też szerzej zająć się metodami 
tego rodzaju szczególnie waż­
nych analiz i publikować ich 
wyniki. Jeśli nawet będą to tylko 
dyskusyjne szacunki — powaga 
instytucji gwarantowałaby, że 
byłyby to szacunki stosunkowo 
wiarygodne. Trzeba to robić, bo 
tego rodzaju próby analizowania 
węzłowych zależności są nam 
dziś chyba bardziej potrzebne, 
aniżeli dalsze rozszerzanie zakre­
su szczegółowych statystyk bran­
żowych, czy terenowych: za do­
tychczasowy rozwói tych staty­
styk należy się GUS jak naj­
większe uznanie, bo rzecz jasna 
bez tego nie byłoby mowy o po­
stulowanym przez nas ..ooglę- 
bianiu” i „uanalitycznianin” itp., 
ale hasło przechodzenia ilaści w 
jakość jest tu chyba bardzo na 
czasie.

DYR. A. MACHNOWSKI:

Jeden z głównych kierunków rea­
lizowanego obecnie rozwoju prac 
GUS stanowią opracowania anali- 
tyczne.. Uważamy, że zadaniem na­
szym jest nie tylko rejestrowanie 
i zestawianie liczbowe faktów, ale 
również ich komentowanie oraz wy­
ciąganie odpowiednich wniosków. 
Odnosi się to do całości opracowań 
GUS, a w szczególności do opraco­
wań szybkich, operatywnych, po­
mocnych do bieżącego zarządzania 
i kierowania procesami gospodar­
czymi i społecznymi. Jest to wy­
raźnie nowy kierunek naszych prac.

Mamy już na tym odcinku dość 
istotne osiągnięcia, które traktuje- 
mv jako dobrv początek dalszych 
prac w tvm zakresie. Od lutego br. 
wvdajemv. w osiem dni po upły­
wie miesiąca. tekstowo-liczbnwe 
opracowania informujące o realiza­
cji ważniejszych zadań gospodar­
czych. Opracowania te, zawierające 
komentarze analityczne oraz matę- 
riały liczbowe z zakresu wszyst­
kich działów gospodarki narodowej, 
stanowią podstawę do dyskusji na 
comiosiecznvch naradach 'ministrów 
resortów gespodrnweh. w wvniku 
któ-vch nodeimowane so ważne de- 
cvzie rządowe nrz’-czvniajaPe 5je do 
sorawmej„ej reaii,aci-j 7adań Dla_ 
nowych. A w pierwszej dekadzie 
hp^a zosta’o wvdane pierwsze tego 
rodzaju opracowani-» zawierające 
wstępne podsumowanie wykonania
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zadań gospodarczych w pierwszym 
półroczu br.

Obok tych opracowań zbiorczych 
podejmujemy odcinkowo opracowa­
nia analityczne dotyczące węższych, 
aktualnie istotnych tematów. Przy­
kładowo można tu wymienić wyda­
ne już, lub przygotowywane do 
wydania, opracowania analityczne 
na tematy takie, jak: jakość pro­
dukcji przemysłowej, wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych, problem 
opakowań w produkcji i w obrocie, 
wypadki przy pracy, produkcja i 
obrót w podziale na grupy A i B.

Do tego rodzaju opracowań ana­
litycznych (zbiorczych i odcinko­
wych), bieżąco przydatnych do ce­
lów operatywnych, przywiązujemy 
dużą wagę i będziemy je stopniowo 
rozszerzać i wzbogacać, zarówno je­
śli idzie o zakres jak i metody ana­
lizy. Prace te prowadzone są w 
GUS —• głównie pod kątem Widze­
nia potrzeb władz centralnych, oraz 
w terenowych organach statystyki 
państwowej — pod kątem widzenia 
potrzeb władz terenowych.

DYR. L. ZIENKOWSKI:

Przedstawiciele Redakcji wspo­
minali o potrzebie analiz oraz opra­
cowań o charakterze syntetycznym. 
Chcialem w związku z tym zwró­
cić uwagę, że ostatnio staramy się 
opracować materiał statystyczny — 
mówiąc obrazowo — w taki sposób, 
aby nie tylko odpowiadał on języ­
kiem liczb na pytanie „co się sta­
ło”, ale jednocześnie dawał odpo­
wiedź na drugie istotne pytanie 
„dlaczego tak się stało”. Innymi 
słowy pracujemy nad wprowadza­
niem do praktyki nowych metod 
analizy statvstyczno-ekcnomicznej, 
które dawałyby potencjalne możli­
wości lepszego poznawania zjawisk 
ekonomiczno-społecznych.

Przykładowo wymienić tu można 
takie metodv matematyczno-ekono- 
metryczne, jak różne metody dekom­
pozycji szeregów czasowych umoż­
liwiające wyodrębnienie trendu oraz 
wahań sezonowych, badania z za­
kresu „funkcji produkcji” czy wre­
szcie dobrze znane w teorii, lecz 
niedostatecznie stosowane w prak­
tyce, metodv-* korelacji i regresji 
i inne metody analiz statystyczno- 
ekonomicznych. jak np. analizy ka- 
pitałochłonności (majątkochłonno- 
ści), pracochłonności itd. Rozpoczę­
to również i poważnie zaawansowa­
no już w GUS prace dotyczące me­
todologii prognoz statystycznych, 
które stanowić mogą poważną po­
moc w różnego typu pracach pla­
nistycznych.

Drugi nurt prac Głównego Urzę­
du Statystycznego o podstawowym 
— moim zdaniem — znaczeniu to bu­
dowa jednolitego systemu informa­
cji statystycznej odpowiadającej 
obecnym potrzebom analitycznym i 
zharmonizowanego z całym syste­
mem ekonomicznym. Mam tu w 
szczególności na myśli przejście od 
opracowań branżowych oraz otl ob­
liczeń produktu i dochodu narodo­
wego do pełnego systemu rozwi­
niętego bilansu gospodarki narodo­
wej. Bilans taki, stanowiący w isto­
cie system równań, czy też ściślej 
rzecz biorąc równości, przedstawia 
podstawowe proporcje i związki 
gospodarcze i pozwala na skoordy­
nowaną analizę międzydziałowych 
i międzygałęziowych powiązań i 
związków, jaka nie jest możliwa, 
jeśli opieralibyśmy się na niezbilan- 
sowanym wewnętrznie zestawie da­
nych statystycznych. Sprawą bar­
dzo istotną jest przy tym właściwe 
powiązanie w jednym systemie in­
formacji — będącym podstawą dla 
podejmowania decyzji gospodar­
czych — danych statystycznych po­
chodzących z badań makroekono­
micznych i z badań mikroekono­
micznych.

Stworzenie takiej zbilansowanej 
i skoordynowanej wewnętrznie bazy 
statystycznej, charakteryzującej 
wszystkie przedstawione związki 
gospodarcze, powinno umożliwić 
nie tylko prowadzenie bardziej 
efektywnych analiz ekonomiczno - 
statystycznych, ale jest warunkiem 
wprowadzania do praktyki nowych 
metod planowania i zarządzania. 
Podkreślić przy tym warto, że sta­tystyka wyprzedzać tu musi, prze­
widywać niejako, rozwiązania, któ­
re wprowadzane będą w przyszło­ści w metodach zarzadzania i pla­
nowania — no tó, aby dostarczać 
na czas działaczom gospodarczym i 
planistom materiały statystyczne 
charakteryzujące w odpowiednim 
układzie zjawiska i procesy gospo­
darcze nie tvlko za danv. bieżący rok, w którym wprowadza się 
zmiany metod planowania i zarza­
dzania. ale również, za kilka przy- 
naimniej lat wstecz.

Wiaże się z tym konieczność no­
watorstwa oraz śmiałości w pra­
cach stetvstvcznvch. Ocena tego jak 
dalece Glównv Urząd Statystyczny 
wywią uje się z tych zadań nie na­

leży rzecz prosta do przedstawicieli 
GUS.

RED.: Wiele wątpliwości Czy­
telników budzi przedstawianie w 
naszej statystyce spraw cen. Czy 
ruch cen, np. wzrost średnich 
cen wynikający z zastępowania 
asortymentów tańszych droższy­
mi, jest obiektywnie odzwiercie­
dlany przez naszą statystykę. Ja­
kie w ogóle występują tu pro­
blemy i trudności?

DYR. A. MACHNOWSKI:

Odnośnie badań GUS z zakresu 
cen detalicznych, mogę podać na­
stępujące wyjaśnienia: obserwacją 
zmian cen objęte są towary w han­
dlu uspołecznionym, na rynku tar­
gowiskowym i w obrotach sąsiedz­
kich. Podstawę obserwacji zmian 
cen w handlu uspołecznionym sta­
nowią głównie materiały cenniko­
we, zaś na rynku targowiskowym — 
notowania prowadzone w ok. 350 
miastach. W opracowaniach publi­
kacyjnych podawane są ceny kon­
kretnych, ściśle określonych towa­
rów i usług, typowe dla odpowied­
nich grup towarów i występujące 
w danym okresie w sprzedaży.*

Jednym z trudniejszych proble­
mów. nie rozwiązanych w pełni za­
równo u nas jak i w badaniach in­
nych krajów, jest problem wymier­
nego liczbowo określenia wpływu 
zmian asortymentowych oraz zmian 
jakości towarów i usług na poziom 
cen. Wprowadzenie do sprzedaży 
nowego asortymentu danego towa­
ru o nowej cenie, nie jest trakto­
wane jako zmiana ceny, co nie po­
winno budzić wątpliwości z tym, 
że konsument-nabywca powinien w 
zasadzie mieć swobodę wyboru i 
możność nabycia zarówno asorty­
mentu „starego” jak i „nowego”. 
Wtedy gdy warunek ten nie jest 
spełniony, może to być odczuwane 
jako zmiana cen, lecz określenie 
liczbowe wpływu tego czynnika jest 
co najmniej trudne.

Można to zilustrować .prostym 
przykładem. wyjaśniającym również 
sprawę cen średnich (obliczanych 
jako iloraz wartości i ilości sprze­
daży danego artykułu). Jeśli lud­
ność w dokonywaniu zakLpów prze­
chodzi np. z zakupów masła zwy­
kłego („niebieskiego”) na zakupy 
masła ekstra („czerwonego”), w wa­
runkach pełnej swobody wyboru 
jednego czy drugiego asortymentu 
i w rezultacie średnia cena naby­
wanego masła wzrasta, to trudno 
i niesłuszne byłoby traktowanie 
tego jako zwyżki cen. Tak więc 
badanie średnich cen jest istotnym 
instrumentem analizy, lecz nie mo­
że stanowić podstawy badania ru­
chu cen i obliczeń wskaźników.

Co, się tyczy zmian jakości towa­
rów jako czynnika wpływającego 
na poziom cen, to wyjaśniając, że 
wpływ tego czynnika nie jest 
uwzględniany w naszych opraco­
waniach wskaźników cen, pragnę 
zwrócić uwagę (nie umniejszając 
wagi problemu niezadowalającej ja­
kości niektórych artykułów), że 
zmianv jakości sa czynnikiem od­
działującym dwukierunkowo: po­
gorszenie jakości danego towaru 
przy niezmienionej cenie oznacza 
pewnego rodzaju „ukrytą podwyż­
kę cen”, natomiast poprawa jako­
ści — „ukrytą obniżkę cen”. Wy­
daje się, że w ostatnich latach na 
naszym rynku, na odcinku szeregu 
grup towarów (odzież, dziewiarstwo, 
meble i inne) można zaobserwować 
dość wyraźna poprawę jakości, co 
nie umniejsza (podkreślam raz 
jeszcze) wagi istotnego problemu 
poprawy jakości szeregu towarów 
i usług.

Na zakończenie jedna uwalał 
oceniając realność publikowanych 
przez GUS danych o cenach nie 
należy sugerować się zbytnio ryn­
kiem warszawskim, gdyż może to 
prowadzić do mylnych wniosków.

RED.: Skoro efektem działal­
ności GUS sa różnego rodzaju 
publikacje chcielibyśmy wiedzieć, 
jakie cele stawia sobie cały sy­
stem publikacji GUS i **k to się 
ocenia.

DYR. A. JUNAK:"

W ostatnich lataeh' miał miejsce 
bardzo poważnv rnzwói działalności 
publikacyjnej GUS. Stworzony zo­
stał svstem publikach statystycz­
nych, którego założeniem było:

— zapewnienie dopływu odpo­
wiednich informacji statystycznych 
niezbędnych władzom centralnym i 
terenowym dla potrzeb bieżącego 
zarządzania,

— możliwie najbardziej wszech­
stronne zaspokojenie różnorodnych 
notrzeb w dziedzinie informacji licz­
bowych, a mianowicie potrzeb nau­
kowców, publicystów, studentów i 
uczniów oraz czytelników maso­
wych. nie posiadających przygoto­
wania soecialistyczneso.

Nasz system publikacji staty­
stycznych zaliczany jest do najlep­

szych wśród istniejących w prak­
tyce krajów socjalistycznych. Wy­
kazała to m. in. narada przedsta­
wicieli ' komórek wydawniczych 
urzędów statystycznych krajów 
RWPG, która odbyła się z inicja­
tywy GUS PRL — w Warszawie, w 
październiku 1968 r. Publikacje sta­
tystyczne GUS, w szczególności 
Roczniki Statystyczne, należą do 
przodujących w świecie — z punk­
tu widzenia zakresu i aktualności 
danych liczbowych, kompleksowości 
ujęcia prezentowanego materiału, 
różnorodności przekrojów oraz ter­
minu ukazywania się.

Wśród serii publikacji specjali­
stycznych GUS, na szczególne pod­
kreślenie zasługuje seria pt. „Rocz­
niki Branżowe”. Pozycje objęte tą 
serią uzyskują z reguły wysoką 
ocenę fachowców. Pierwsze „Rocz­
niki Branżowe” z poszczególnych 
dziedzin obejmują dane w bardzo 
odległej retrospckcji, sięgającej za­
rania Polski Ludowej. Podejmując 
te publikacje GUS zrealizował rów­
nocześnie bardzo poważne prace 
związane ze zgromadzeniem i od­
tworzeniem (często w drodze sza­
cunków), lub dostosowaniem do 
aktualnie obowiązującej metodolo­
gii badań statystycznych, licznych 
danych liczbowych za okresy rc- 
trospekcyjne.

Osiągnięcia w pracach publika­
cyjnych nie zwalniają nas jednak 
od dalszych wysiłków nad dosko­
naleniem systemu publikacji i pod­
noszeniem poziomu poszczególnych 
pozycji wydawniczych. W szczegól­
ności pragniemy skoncentrować się 
na realizacji następujących zamie­
rzeń: dalsze podnoszenie jakości 
publikacji, wzbogacanie opracowań 
o charakterze analitycznym, skra- 
ęanie cyklu opracowań, celem przy­
śpieszenia wydawania publikacji, 
lepsze dostosowywanie publikacji 
do potrzeb poszczególnych grup 
użytkowników.

RED.: Ną czym konkretnie po­
lega to uwzględnianie potrzeb 
użytkowników?

DYR. A. JUNAK:

O niektórych sprawach mówili 
już moi przedmówcy. Chciałbym do­
dać, że GUS zbiera opinie o swych 
publikacjach różnymi metodami. 
Mamy spotkania środowiskowe z 
czytelnikami (np. ostatnio z nau­
czycielami geografii z liceów ogól­
nokształcących), zbieramy opinie w 
drodze ankiet czytelniczych. Nie 
jest jednak możliwe uwzględnienie 
wszystkich życzeń i uwag, zresztą 
bardzo rozbieżnych. Stąd ulepsze­
nia, jakie wprowadzamy systema­
tycznie, np. w Roczniku Staty­
stycznym, są wypadkową rozszerza­
nia programu badań i opracowań 
statystycznych GUS oraz różnorod­
nych uwag czytelników.

Wychodzimy przy tym z ogólnego 
założenia, polegającego na tym, że 
Rocznik Statystyczny ma charakter 
źródła uniwersalnego, a ponadto 
osiągnął już optymalne rozmiary. 
Wprowadzenie wyników nowych 
badań musi więc oznaczać w wiciu 
wypadkach rezygnację z tematów 
mniej atrakcv!nvch, a przede wszy­
stkim z danych przetworzonych, 
wyliczalnych w oparciu o publiko­
wane dane w liczbach bezwzględ­
nych. Wszystkie uwagi czytelników 
są jednak w GUS bardzo dokład­
nie analizowane. I nawet w przy­
padku niemożności ich uwzględnie­
nia stanowią cenny materiał umoż­
liwiający konfrontację naszych za­
mierzeń z potrzebami odbiorców.

Nie traktujemy również jako za­
kończonych prac związanych z 
ustalaniem systemu publikach GUS. 
Nadal zbieramy opinie specjalistów 
i badamy zainteresowanie odbior­
ców poszczególnymi seriami wy­
dawniczymi. W rezultacie zmierza­
my do lepszego wyprofilowania sy­
stemu nr^cksT^wunia s""łeczcństwu 
informacji statystycznych.

Na zakończenie skrawa dotarcia 
z publikacja do czytelnika. Zagad­
nieniu temu poświęcamy wiele 
uwagi I mamy chyba dobrv svstem 
informacji o nowościach wydawni- 
czvch oraz rozpowszechniania pu­
blikacji. Wskazuje na to choćby 
bardzo szybkie znikanie z rynku 
większości naszvch nozvcji. Niepo­
koi nas jednak fakt relatvwnie zbvt 
małego spopularyzowania wśród 
snec.fallstów bogactwa naszego ser­
wisu informacyjnego. O tvm zbvt 
małym rozeznaniu świadczą no. 
otrzvmywane .przez GUS bardzo 
czeste nrośbv o informacje, doty­
czące zagadnień szeroko ilustrowa­
nych w naszych publikacjach.

RED.: Tak rozległych prac, o 
Jakich mówili tu przedstawiciele 
GUS. chyba nie można przepro­
wadzić bez supernowoczesnego 
sprzętu i dostosowanej do niero 
również nowoczesnej 1 ujednoli­
conej od dołu do góry technolo­
gii śnorzadzania danych. Jak 
więc przedstawia się ta sprawa?

DYR. T. WALCZAK:

Zrealizowanie zamierzeń dotyczą­
cych rozwoju badań statystycznych, 
o których mówili moi koledzy, jest 
w dużym stopniu zależne od roz­
szerzenia i unowocześnienia tech­
niki przetwarzania danych. Więk­
szość bowiem opracowań statystycz­
nych wykonywanych przez GUS 
opiera się na masowych danych 
jednostkowych, które przed opra­
cowaniem odpowiednich zestawień 
publikacyjnych podlegają niezwykle 
pracochłonnym czynnościom kontro­
li, grupowania, opracowania mate­
matycznego itp. Rozszerzanie więc 
tematyki badań statystycznych bez 
jednoczesnych zmian w technice 
opracowań spowodowałoby wzrost 
zatrudnienia w organach statystycz­
nych oraz poważne opóźnienia w 
terminach przygotowania publika­
cji.

Zainstalowanie 1 uruchomienie w 
końcu 1967 r. w Ośrodku Elektronicz­
nym GUS elektronicznej maszyny 
cyfrowej stanowi bardzo ważny no­

wy element w dotychczasowej prak­
tyce prac statystycznych w Pol­
sce. Dzięki zastosowaniu maszyny 
elektronicznej można było opraco­
wać w stosunkowo krótkim okresie 
czasu wyniki szeregu badań maso­
wych. Dzięki maszynie elektronicz­
nej można było poważnie wzboga­
cić tematykę opracowywanych przez 
GUS informacji w zakresie handlu 
zagranicznego, przemysłu, demogra­
fii itd. O stopniu zaangażowania 
maszyny elektronicznej do prac sta­
tystycznych może świadczyć fakt, iż 
maszyna pracuje w systemie cało­
tygodniowej pracv ciągłej. W okre­
sie pierwszego półrocza br. ma­
szyna przepracowała prawie 3.300 
godzin, co stanowi przeciętnie 22 
godziny na dzień roboczy.

Szczególne duży wpływ wywiera 
maszyna elektroniczna na rozwój 
metod matematycznych w statysty­
ce. Stosowanie metod matematycz­
nych wymagających wykonywania 
ogromnej liczby obliczeń bez zasto­
sowania maszyn elektronicznych by­
łoby v/ ogóle niemożliwe. Dla ilu­
stracji można na przykład podać, że 
wykonanie obliczeń związanych z 
dokonanym przez GUS grupowa­
niem powiatów według poziomu 
rozwoju ekonomicznego metodą 
analizy czynnikowej wymagałoby 
ponad 100 lat pracy statystyka wy­
posażonego w arytmometr elek­
tryczny, zaś maszyna elektronicz­
na wykonała tę pracę w ciągu nie­
całej godziny.

Ale mimo pewnej poprawy w 
wyposażeniu organów statystyki 
państwowej w środki techniki 
przetwarzania danych, wyrażają­
cej się głównie w zainstalowaniu 
w GUS maszyny elektronicznej, 
ogólny stan wyposażenia jest w 
dalszym ciągu niedostateczny, za­
równo w zestawieniu z rosnącymi 
stale zadaniami, jak i w porów­
naniu ze stanem jaki osiągnęły or­
gany statystyczne innych krajów, 
w tym również prawie wszystkich 
krajów RWPG. Sprawa wyposaże­
nia statystyki państwowej w Pol­
sce w nowoczesne środki techniki 
obliczeniowej nabiera szczególnego 
znaczenia w związku z rozpoczy­
nającym się za niespełna rok opra­
cowaniem masowych materiałów 
jednostkowych Spisu Powszechne­
go. Z uwagi na jego szeroki za­
kres — pracochłonność ooracowa- 
nia spisu jest większa od jakich­
kolwiek innvch prowadzonych do­
tąd badań statystycznych w Polsce.

Odpowiednie wyposażenie tech­
niczne organów statystycznych po­
zwoli także przystąpić do realiza­
cji szeregu nowych zagadnień, do­
tyczących organizacji zbierania i o- 
pracowywania informacji statys­
tycznej. Chodzi głównie o unowo­
cześnienie metod gospodarowania 
zbiorami nagromadzonej informa­
cji w taki sposób, aby można było 
zapewnić dostarczenie wszystkim 
zainteresowanym niezbędnej im 
terminowej informacji * jednoczes­
nym maksymalnym ograniczeniem 
prac statystycznych, wykonywa­
nych w jednostkach sprawozdaw­
czych.

RED.: Czy wobec tych trud­
ności Spis Powszechny nastręcza 
szczególne kłopoty? Jak długo 
będzie trwało opracowanie jego 
wyników?

DYR. CZ. KOZŁOWSKI:

Zorganizowanie i przeprowadze­
nie w grudniu 1970 r. Narodowego 
Spisu Powszechnego oraz opraco­
wanie jego wyników jest Jednym 
z czołowych zadań GUS. NSP 1970 
różnić się będzie poważnie jakoś­
ciowo od poprzednich spisów. Te­
matyka NSP 1970 będzie wzbogaco­
na o około 70 proc., a zakres opra­
cowania — dwukrotnie. ‘Zostaną 
zastosowane zmodyfikowane for­
mularze. Spis przeprowadzony zo­
stanie w oparciu o utworzoną sieć 
stałych rejonów statystycznych i 
obwodów spisowych i po raz pier­
wszy w Polsce do opracowania wy­
ników użyta zostanie maszyna e- 
lektronicźna.

Pragnę jednak dodać, że np. w 
Związku Radzieckim do opraco­
wania wyników spisu powszechne­
go 1 maszyna elektroniczna przy­
padać będzie na 10 min ludności, 
my natomiast na 32 min ludności 
dysponujemy zaledwie 1 maszyną. 
Mimo tego, całość opracowania wy­
ników NSP 1970 zostanie zakoń­
czona i wyniki zostaną opubliko­
wane w ciągu 3 lat po spisie, 
a więc dzięki elektronicznej ma­
szynie — w terminie prawie dwu­
krotnie krótszym niż wyniki spisu 
1960 r.

Wspomniana sieć stałych rejo­
nów statystycznych i obwodów spi­
sowych ma podstawowe znaczenie 
nie tylko dla NSP 1970. Umożliwi 
ona przeprowadzanie innych pow­
szechnych badań masowych oraz 
różnorodnych badań metodą repre­
zentacyjną, pozwoli na orzelicza- 
nie podstawowych wyników uzys­
kanych z tych badań w dowolnych 
układach orzestrzennych oraz umo­
żliwi ujednolicenie istniejących 
funkcjonalnych podziałów regional­
nych w terenie.

RED.: Czy I jak niedostatek 
technicznego wyposażenia GUS 
Jest chyba symptomatyczny dla 
sytuacji istniejącej w naszym 
kraju?

DYR. L. GRADOWSKI

Problem mechanizacji prac sta­
tystycznych rzeczywiście trzeba wi­
dzieć w nieco szerszym aspekcie. 
Chodzi mi mianowicie o ogólny po­
ziom mechanizacji prac biuro­
wych. w tym prac obliczeniowych 
w skali kraju. Można stwierdzić, że 
pod tym względem jesteśmy po 
prostu zacofani.

Osobiście stykam się najczęściej 
z jednostkami rolnictwa i leśnic­
twa. To eo się widzi w trakcie 
różnych kontroli i inspekcji jest 

po prostu żenująca. W leśnictwie 
dokumentacja I sprawozdawczość 
jest stosunkowo szeroko rozbudo­
wana, co jest uwarunkowane orga­
nizacją produkcji leśnej, a w szcze­
gólności koniecznością bieżącego re­
jestrowania wszystkich zaszłości w 
rozległym i wielobranżowym gos­
podarstwie. Otóż w przeciętnym 
nadleśnictwie, na 6—7 osób «za­
trudnionych w biurze, pracownicy 
mają najczęściej do dyspozycji jed­
ną lub co najwyżej dwie maszyny 
do liczenia typu „Triumphator”. 
Leśniczowie dysponują na ogół li­
czydłami. Zaznaczyć należy, że mi­
nimalna, niezbędna obsada maszyn 
w biurze, nadleśnictwa powinna o- 
bejmowac jedną maszynę cztero- 
działąniową i co najmniej dwa su­
matory, a każdy leśniczy powinien 
mieć własną maszynę liczącą. Gdy 
usiłujemy w tych warunkach prze­
konywać resort o konieczności 
skrócenia terminów zbierania spra­
wozdań, szczególnie dotyczących 
gospodarki materiałowej, napoty­
kamy przeszkodę nie do pokonania.

I tu chciałbym poruszyć sprawę 
ogólną, jak się wydaje dużej wagi dla 
GUS. Mianowicie, Jeśli nawet GUS 
otrzyma pełną i najbardziej nowo­
czesną mechanizację, to i tak w 
pewnym momencie utknie na ogól­
nym zacofaniu w tej dziedzinie.

Na marginesie warto zwrócić u- 
wagę, że Polska jest jednym z 
nielicznych nowoczesnych krajów, 
które nie produkują podstawowego 
asortymentu własnych maszyn biu­
rowych. W tych warunkach mecha­
niczne urządzenia licząco-piszące są 
u nas jeszcze przedmiotem licznych 
zabiegów, gdy tymczasem w NRD 
już rezygnuje się z ich wytwarza­
nia, przechodząc na bardziej spraw­
ne urządzenia elektroniczne.

RED.: Sprawy te niewątpliwie 
są u nas niedoceniane i może 
właśnie GUS, oczywiście przy 
pomocy prasy, powinien tu speł­
niać rolę czynnika inspirującego 
przyspieszenie postępu. Jednak 
główne zadania GUS wlążą się 
z organizowaniem I koordyno­
waniem w skali państwa prac 
statystycznych, a. także, eo do 
tego jesteśmy zgodni, analizo­
waniem danych statystycznych. 
Jak pod tym względem przed­
stawia się stosunek GUS do in­
nych władz, np. do resortów czy 
Komisji Planowania, która do­
tychczas sama przeprowadzała 
np. oceny wykonania planów 
przez siebie ustalanych, choć 
powinien to robić ktoś z zew­
nątrz, bardziej obiektywnie, a 
więc właśnie GUS.

DYR. L. GRADOWSKI:

Utarło się mniemanie, ża GUS 
jest monopolistą od zbierania da­
nych i informacji statystycznych. 
Jeśli jednak wziąć udział w poważ­
niejszej konferencji poświęconej 
problemom gospodarczym, a nawet 
uważniej przejrzeć prasę to okaże 
się, «że .sprawąni| łtąty^ykl ujmu-: 
je się więcej InstytuejL Poza Głów- 
nypi. Urzędem Statystycznym spra­
wami zbierania danych statystycz­
nych w różnych formach nie obję­
tych zasięgiem działania GUS, mię­
dzy innymi orzy okazji zbierania 
formularzy planistycznych rozbudo­
wywanych często do rozmiarów 
snrawozdania, zajmuje sle Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Ministerstwo Finansów, banki, re­
sorty gospodarcze itp.

Mamy przy tym niekiedy do czy­
nienia z danymi, które nie zostały 
metodologicznie poprawnie —opra­
cowane. Jeszcze większe zamiesza­
nie obserwujemy na odcinku udo- 
stęoniania różnych informacji. I na 
tym tle nasuwa się postulat, żeby 
GUS miał uprawnienia, dające mo­
żliwość pełnej kontroli tych prac, 
i to nie dla zachowania własnego 
monopolu, ale po to, żeby infor­
macje były poprawne, jednoznacz­
ne,, a co najważniejsze, żeby były 
zebrane z jak najmniejszym nakła­
dem kosztów i pracy oraz udostęp­
nione w sposób jak najbardziej ra­
cjonalny.

Wiąże się z tym również problem 
ocen gospodarczych. W oparciu o 
dane statystyczne może trudno jest 
mówić O problemach jednego lub 
kilku zakładów, choćby najwięk­
szych. Możemy natomiast z małym 
prawdopodobieństwem popełniania 
błędów mówić o ogólnych tenden­
cjach rozwoju, czy też o wykona­
niu zadań przez poszczególne re­
sorty, gałęzie gospodarki itp.

Jak już moi przedmówcy wspo­
minali, począwszy od bieżącego 
roku GUS przygotowuje dla Rady 
Ministrów własne oceny sytuacji 
gospodarczej. Uważam, że jest to 
pierwszy poważny krok. W pers­
pektywie, w miarę rozwoju na­
szych możliwości i doskonalenia się 
metod zarządzania punktem wyjś­
cia każdej oceny sytuacji gospodar­
czej powinno być niezależne, w 
pełni obiektywne 1 nieobciążone 
faktem uczestniczenia w procesie 
planowania czy też w procesie pro­
dukcji I zarządzania, stanowisko 
GUS. Pragnę w szczególności pod­
kreślić możliwość prezentowania 
przez GUS oceny w pełni obiek­
tywnej i niezależnej.

RED.: Jak widać — omawia­
ne przez nas sprawy są z róś- 

■ nych powodów bardzo Istotne 
dla całej gospodarki. Cboć roz­
mawialiśmy długo — wiele pro­
blemów mogliśmy tylko zasy­
gnalizować 1 dlatego w przy­
szłości zgodnie z Inicjatywą 
Prezesa Kawalca, trzeba będzie 
do nich Jeszcze wrócić. Ale 
chyba Już teraz wyjaśniliśmy 
sobie szereg ciekawych zagad­
nień, które niewątpliwie zainte­
resują również naszych Czytel­
ników i w ich Imieniu — oraz 
oczywiście we własnym — prag­
niemy kierownictwu GUS po­
dziękować za udział w naszym 
spotkaniu 1 za interesujące wy­
powiedzi i odpowłedil.

ORZECZNICTWO
SKUTKI jnEPOTWUBOZENIA 

PRZEZ ZAMAWIAJĄCEGO CENT
NIETYPOWEGO ARTYKUŁU

Huta w K. zamówiła W Zakłam 
dach Metalowych Przemysłu Tere­
nowego 'dostawę określonego rodza­
ju sworzni. Były to sworznie tzw, 
nietypowe.

Ponieważ później Huta a nu le­
wa la dokonane zamówienie; Za­
kłady Metalowe wystąpiły na dro­
gę postępowania arbitrażowego do­
magając się zasądzenia od pozwanej 
Huty 295 114 zł tytułem naprawienia 
poniesionej szkody, wskutek poczy­
nienia nakładów celem przygo­
towania produkcji zamówionych 
sworzni a następnie także wskutek 
utraty normalnego zysku.

Okręgowa Komisja Arbitrażom 
w Katowicach oddaliła żądanie 
Zakładów Metalowych.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w trybie odwo­
ławczym, orzeczeniem z dnia 30 li­
stopada 1968 r. nr 1-8156/68 stano­
wisko OKA podtrzymała, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Dla dojścia do skutku umowy • 
dostawę artykułu nietypowege 
niezbędne jest wyraźne potwier- 

. d ze nie przez zamawiającego ak­
ceptacji ceny. Nlesglonenle 
przea namawiającego zastawień co 
do zakomunikowanej mu ceny nie 
jest Jednoznaczne z uzgodnieniem 
ceny nietypowego artykułu, a tym 
samym może świadczyć; że de za­
warcia umowy o dostawę w ogóle 
nie doszło.

W uzasadnieniu Główna Komisją 
Arbitrażowa zaznaczyła m. in.:

„Bezsporne jest w sprawie, że 
objęte sporem sworznie stanowiły 
artykuł nietypowy. Zgodnie z prze-; 
pisami par. 2 i par 6 ust. 1 zarzą­
dzenia Przewodniczącego Komitetu 
Drobnej Wytwórczości z dnia 28 
marca 1963 r. w sprawie trybu 
uzgadniania cen artykułów nietypo­
wych i opłat za nietypowe usługi 
(roboty) przemysłowe wykonywane 
dla jednostek gospodarki uspołecz­
nionej przez przedsiębiorstwa pań­
stwowego przemysłu terenowego t 
jednostki spółdzielcze (Monitor Pol­
ski Nr 35, poz. 174) ceny artyku­
łów nietypowych uzgadniane są w 
drodze porozumienia wykonawcy z 
zamawiającym, przy czym uzgod­
nienie ceny następuje przez pisem­
ne potwierdzenie przez zamawiają­
cego akceptacji ceny w ciągu 7 dni 
od daty otrzymania kalkulacji, spo­
rządzonej przez wykonawcę.

Skoro dla dojścia do skutku 
uzgodnienia ceny wymagane jest 
wyraźne potwierdzenie jej akcep­
tacji, to samo tylko niezgloszenie 
przez zamawiającego w powyższym 
terminie zastrzeżeń co do ceny 
(par. 6 ust. 2 wyżej wymienionego 
zarządzenia) nie może być uważa­
ne za wyraz uzgodnienia ceny. Tym­
czasem pozwany odbiorca nie po­
twierdził akceptacji ceny, o której 
była mowa w dotyczącym przyjęcia 
zamówienia pozwanego piśmie po­
woda z 24 listopada 1966 r„ ani 
w owym terminie, ani też w czasie 
późniejszym, lecz — wręcz przeciw­
nie — w swym piśmie z 13 stycz­
nia 1967 r. oświadczył, ie uważa 
cenę za zbyt wygórowaną, czym 
umotywował swą rezygnację z da­
nej transakcji. Wobec tego do 
uzgodnienia ceny oczywiście nie do­
szło. W okolicznościach danej spra­
wy hależy uznać za trafne stanowi­
sko OKA, iż w rezultacie nie do­
szło też do zawarcia umowy do­
stawy objętych sporem sworzni, a 
to mimo że par. 7 powołanego wy­
żej zarządzenia przewiduje, że w 
razie nieuzgodnienia ceny artykułu 
nietypowego między zamawiającym 
a wykonawcą, którym jest przed­
siębiorstwo państwowego przemysłu 
terenowego, cenę tę na wniosek wy­
konawcy ustala Przewodniczący Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości w po­
rozumieniu z Ministrem nadzorują­
cym zamawiającego. Fakt, iż po­
zwany postulował w swym zamó­
wieniu, aby przed przystąpieniem 
do jego wykonania podano mu ce­
nę sworzni, świadczył, iż uzgodnie­
nie wysokości ceny było dla po­
zwanego momentem zasadniczym 1 
że nie godził się na dostawy bez 
względu na to, jaką cenę wypadnia 
mu za sworznie płacić. W tym sta­
nie rzeczy, mając na względzie, iż 
chodziło o artykuł nietypowy, któ­
rego cena podlegała w pierwszym 
rzędzie ustaleniu w drodze poro­
zumienia stron, brak podstaw do 
przyjęcia, aby uzgodnienie tej ce­
ny przez strony pozostało w danej 
sytuacji elementem na tyle nieistot­
nym, że chociaż do porozumienia 
w tym względzie nie doszło, umowę 
należało uznać za zawartą. W da­
nej sytuacji, gdy pozwany nie nad­
syłał potwierdzenia akceptacji ce­
ny, powód nie powinien był czynić 
nakładów na przygotowanie produk­
cji, . licząc się z tym, że mogą się 
okazać daremne, skoro zaś je poczy­
nił, to nie ma podstaw do żądania 
ich pokrycia przez stronę pozwaną, 
podobnie jak wobec nienawiązania 
stosunku .umownego, bezzasadnie 
domaga się wynagrodzenia utraty 
zysku (...)”.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

bok z
Nr 33 (935) — 17.VIH.1969 r.



NOWE PP7FPI<tV WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA

I ZARZĄDZENIA
ZMIANY 

W ZAKRESIE DZIAŁANIA 
NIEKTÓRYCH RESORTÓW

Opublikowane w nr 20 Dzienni­
ka Ustaw rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z dnia 30 czerwca 1969 r 
w sprawie zmiany zakresu działa­
nia niektórych naczelnych organów 
administracji (poz. 148) rpzsze- 
trzyło dotychczasowe 
uprawnienia ministrów ■ Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych. Finansów, Handlu 
Wewnętrznego. Handlu Zagranicz­
nego, Górnictwa i Energetyki, Prze­
mysłu Ciężkiego, Rolnictwa, Komu­
nikacji, Łączności oraz Oświaty, a 
także Komitetu. Nauki i. Techniki 
oraz Komitetu Pracy i Płac.

Przede wszystkim, nowe rozpo­
rządzenie przekazuje bezpośred- 
n i o resortom określone zadania z 
dziedziny planowania, jak rów­
nież bilansowania i roz­
działu robót.

Niezależnie od tego, rozporządze­
nie powierzyło: Ministrowi Finan­
sów — m. in. opracowywanie i 
ustalanie kwartalnych bilansów pie­
niężnych dochodów i wydatków lud­
ności, Ministrowi Handlu Zagranicz­
nego — m. in. dysponowanie ope­
ratywną rezerwą dewizową w han­
dlu zagranicznym oraz dokonywa­
nie co kwartał oceny sytuacji w 
handlu zagranicznym i bilansie 
płatniczym jak też ustalanie bie­
żących zadań w tym zakresie, Mi­
nistrowi Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — m. in. 
opracowywanie projektów norma­
tywnych cykli budowy oraz czuwa­
nie nad zgodnością wysokości zgło­
szonych robót z mbcą przerobową 
przedsiębiorstw. Komitetowi Nauki 
i Techniki — m. in. przedstawia­
nie wniosków dotyczących zapew­
nienia w NPG nakładów na wy­
korzystanie osiągnięć nauki i tech­
niki w gospodarce narodowej.

KOORDYNACJA 
MIĘDZYRESORTOWA i

Uchwała nr 114 Rady Ministrów 
2 dnia 30 czerwca 1969 r. w spra­
wie koordynacji międzyresortowej 
(Monitor Polski Nr 30, poz. 224) 
upoważnia Prezesa Rady Ministrów 
do poruczania ministrom 
sprawowania koordynacji 
międzyresortowej w okreś­
lonych gałęziach (dziedzinach) gos­
podarki narodowej.

Minister, któremu poruczóne zo­
stało sprawowanie koordynacji mię­
dzyresortowej, obowiązany jest' sy­
stematycznie śledzić przebieg 
wykonania zadań planowycji na od­
cinku powierzonym jego koordyna­
cji i troszczyć się o optymal­
ny rozwój koordynowanej gałęzi 
(dziedziny) gospodarki narodowej. 
Ponosi on odpowiedzialność za na­
leżyte wykonywanie' poruczonej mu 
funkcji koordynacji z tym jednak, 
że koordynacja międzyresortowa nie 
ogranicza odpowiedzialności mini­
stra, którego resort objęty jest ko­
ordynacją, za działalność kierowa­
nego przezeń resortu.

Minister wykonuje ęoruczoną'mu 
funkcję koordynacji międzyresorto­
wej w porozumieniu z właściwymi 
ministrami.

Uchwała ustala również m. in. 
bogaty zakres uprawnień ministrów 
sprawujących koordynację między­
resortową odnośnie gałęzi (dziedzi­
ny) objętej koordynacją.

Przepisy uchwały mają odpo­
wiednie zastosowanie także do or­
ganizacji spółdzielczych w dziedzi­
nach gospodarki objętych koordyna­
cją międzyresortową.

W tym samym nr 30 Monitora 
Polskiego ukazało się już pierw­
sze zarządzenie Prezesa Rady Mi­
nistrów (z dnia 8 lipca 1969 r.), po­
wierzające Ministrowi Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych koordynację międzyresortową 
w budownictwie i przemyśle mate­
riałów budowlanych oraz przemyśle 
szklarskim i 'porcelanowo - fajanso­
wym. Zarządzenie ustala zarazem 
zakres uprawnień wspomnianego 
Ministra w powierzonej mu dzie­
dzinie.

ZAKRES DZIAŁANIA 
KOMISJI PLANOWANIA 

PRZY RADZIE MINISTRÓW

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 30 czerwca 1969 r. ustaliła 
nowy, szczegółowy zakres 1 tryb 
działania Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów (Dł U. Nr 20, 
poz. 149).

W myśl rozporządzenia, w. skład 
Komisji wchodzą: 1) Przewodniczą­
cy Komisji, 2) pierwszy zastępca 
i zastępcy Przewodniczącego Komi­
sji oraz 3) członkowie Komisji po­
woływani przez Prezesa Rady Mi­
nistrów na wniosek Przewodniczą­
cego Komisji.

Przewodniczący Komisji i jego 
zastępcy tworzą Prezydium Komi­
sji.

Zakres działania Komisji Plano­
wania ujęty został w 19 punktach. 
Równocześnie rozporządzenie wy­
mienia zadania, jakie ciążą na re­
sortach, prezydiach wojewódzkich 
rad narodowych i jednostkach gos- 
oodarki usoołecznionej z tytułu obo­
wiązku ich współpracy z Komisją 
Planowania.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr 33 (935) — 17.VIII.1969 r.

DUŻO 
czy 
MAŁO?

HENRYK KOSK

B
 BEZSPORNE jest, że wiel­
kość eksportu limituje wiel­
kość importu*).  Jednocześnie 
obserwuje się wzmożony na­
cisk wszystkich jednostek go­
spodarczych na zwiększenie 

importu. Nacisk ten jest uzasadnio­
ny. Nasze możliwości importu nie 
zaspokajają potrzeb w tym zakre­
sie. Potrzeby te są i teoretycznie 
i praktycznie nieograniczone, a im­
port — szczególnie maszyn I urzą­
dzeń oraz surowców, paliw i ma­

•) Pierszę ezęśó artykułu opublikowa­
liśmy w nr 32 „2. G”.

sie w województwach, które do­
tychczas były ekonomicznie słabe 
(w WZPGR Olsztyn o 30.1 proc., w 
WZPGR Białystok o 27.8 proc., w 
WZPGR Rzeszów o 24,8 proc., w 
WZPGR Koszalin o 18,7 procent).

(J)

wyboru najbardziej skutecznych środ­
ków zarządzania, mających na celu i 
nakierowanie aparatu handlowego na 
najbardziej prawidłową realizację u- 
dań planu. j

FERDYNAND MICHOŃ - WSPÓŁ- I 
DZIAŁANIE PRACOWNIKÓW EKO- I 
NOMICZNYCH I TECHNICZNYCH W I 
PRZEDSIĘBIORSTWIE — str. 32«, । 
cena zl 33.- PWE, Warszawa I3«J. j

Stosunki między pracownikami eko­
nomicznymi I technicznymi wpływa­
ją w znacznym stopniu na wyniki 
pracy przedsiębiorstwa. Autór podej­
muje tu próbę analizy tyci) stosun­
ków z punktu widzenia ekonomii po- ! 
litycznej, socjologii i teorii organlza- i 
cji.

KAZIMIERZ LIBERA — M1EDZYŃA.
RODOWY RUCH OSOROWY — Mr. i 
340. cena zl 3«.— PWE. Warszawa

Podręcznik akademicki składający 
się z dwóch części, z których pierw­
sza zawiera rys historyczny między­
narodowego ruchu osobowego oraz a- 
naltzę pojęcia obywateli I cudzoziem­
ców, rodzajów ruchu osobowego we 
współczesnym obrocie międzynarodo­
wym. Jak również polityki państwa 
w tym zakresie. W drugiej częśei 
autor charakteryzuje międzynarodowy 
ruch turystyczny oraz omawia aspek­
ty gospodarcze turystyki międzyna­
rodowej. podkreślając rolę propagan­
dy w tej dziedzinie, a ponadto daje 
przegląd międzynarodowych organi­
zacji związanych z turystyką.

W pracy omówiono ogólne wiado­
mości. o ropie i. produktach nafto- 

*rh Podstawowe , własności, 
środki transportu oraz- wytyczne or­
ganizacyjne I merytoryczne, prowa­
dzenie prawidłowej gospodarki pro­
duktami naftowymi.

Tempo wmostu obrotów handlu zagranicznego

Wysaezegtflnlenie
1961—1965 do 1958—1980 1960—1970 do 1991—19«

eksport import eksport Import
plan wyk. plan wyk. plan p- wyk plan p. wyk.

Ogółem MO,8 188,« IM, 0 155,3 1M,« 147,8 137,9 143,0
z tego: 
maszyny i urządzenia 239,6 227,7 182,3 181,5 195,0 177, F 149,8 163,3
surowce, paliwa 1 materiały 104,2 117,8 139,3 142,8 110,6 137,8 IM,3 144,0 

109,3towary rolno-spożywcze 189,0 192,2 120,1 153,0 95,8 112,1 103,3
towary konsumpcyjne prze­
mysłowe 250,0 271,8 138,2 148,8 191,1 195,9 IM,8 125,1

Dla 1970 roku przyjęto założenia do planu opracowane równocześnie w NPG na 
rok IMS.

Można prześledzić go, porównu­
jąc założenia planowe z ich reali­
zacją. Obraz nie będzie pełny, ale 
dostatecznie jasny dla uzyskania 
odpowiedzi na postawione pytanie. 
W tablicy przedstawionej wyżej ze­
stawiono wskaźniki wzrostu (w pro­
centach) — zakładane w planie 5- 
-letnim i faktycznie zrealizowane — 
w poszczególnych okresach 5-letnich 
(w .stosunku do okresu poprzedza­
jącego). Pokazują one — z jednej 
strony — tendencje planu, z dru­
giej — faktyczne potrzeby i możli­
wości naszej gospodarki w jej po­
wiązaniach z handlem zagranicz­
nym.

Plan 5-letnl na lata 1961—1965 
przewldywaJ szybszy wzrost ekspor­
tu niż importu, przy ezym założono 
dość znaczne średnią roczne przyro­
sty eksportu, bo około 10 proc., wo­
bec osiąganego W poprzednich okre­
sach około 8 proc. Były to więc za­
dania bardzo mobilizujące, tym bar. 
dziej, że miały one być osiągnięte 
głównie dzięki niezwykle dynamicz. 
nemu wzrostowi wywozu maszyn 1 
urządzeń. Założenia planu w tej 
grupie towarów nie zostały zreali­
zowane, ale pomimo to plan jako 
całość został wykonany z nadwyżką.

GŁÓWNY Urząd Statystycz­
ny wydał kolejną publikację 
dotyczącą wyników produk­

cyjno - finansowych PGR pod ty­
tułem „Państwowe gospodarstwa.
rolne w roku gospodarczym 1967/68 .
Publikacja ta obejmuje podstawowe 
dane o wszystkich państwowych 
gospodarstwach rolnych w kraju

Z PUBLIKACJI GUS

Państwowe
Gospodarstwa
Rolne

tzn. o gospodarstwach podległych 
i nadzorowanych przez Ministerstwo 
Rolnictwa oraz o gospodarstwach 
resortów nierolniczych.

Na podstawie danych prezento­
wanych w publikacji można stwier­
dzić, że w roku 1967/68 nastąpił 

teriałów — w dużym stopniu wa­
runkuje rozwój naszej gospodarki. 
Im większy import, tym większe 
możliwości modernizacji, rekon­
strukcji, rozbudowy naszego poten­
cjału produkcyjnego. Powstaje więc 
jak gdyby sprzężenie zwrotne. 
Wzrost importu powoduje wzrost eks­
portu, czyli że też w jakimś stop­
niu limituje go, choć w przeciwnym 
kierunku. Jak ten proces przebie­
gał w poprzednich okresach?

Nadwyżkę tę dały wszystkie pozo­
stałe grupy towarów, a najwięk­
szą — wywóz surowców,' paliw i 
materiałów.

Główną przyczyną zaistniałej sy­
tuacji było znaczne przekroczenie 
planu importu i to w odniesieniu 
do wszystkich grup towarów. Naj­
większe przekroczenie planu osiąg­
nął jednak import maszyn i urzą­
dzeń i chyba temu zjawisku zaw­
dzięczamy przekroczenie założeń 
eksportu. W bieżącym 5-leciu sytu­
acja powtarza się i elementy jej 
są identyczne. Występują jedynie 
różnice ilościowe, ale.nie one prze­
cież decydują o charakterze zjawi­
ska. Można zaryzykować twierdże- 
nie, M gdyby zadania na lata 
1966—1970 były bardziej napięte od 
ustalonych w planie, to i tak by­
łyby przekroczone, a motorem tego 
przekroczenia byłby wzrost importu 
głównie maszyn i urządzeń.

Założenia planów odbiegają ■— 
jak to wykazano — od realizacji. 
O zmianach jakościowych ekspor­
tu — o jego strukturze — mówiliś­
my już w poprzednim artykule. Są 
one bardzo dynamiczne. Czy rów­
nie dynamicznie następują zmiany 
w strukturze importu? Porównajmy 
je w oparciu O dane poniższej tab­
licy.

dalszy duży postęp w rozwoju go­
spodarki PGR Ministerstwa Rol­
nictwa. Gospodarstwa te uzyskały 
w omawianym okresie zysk bilan­
sowy w wysokości 757,4 min zł. 
Wynik finansowy w porównaniu z 
rokiem poprzednim uległ poprawie 
o 907,4 min zł. Tak znaczna popra­
wa wyniku finansowego związana 
jest przede wszystkim z dużo lep­
szymi, niż w roku poprzednim, wy­
nikami produkcyjnymi, zwłaszcza w 
zakresie produkcji roślinnej.

W 1967/68 r. nastąpił wzrost plo­
nów podstawowych ziemiopłodów 
(plony 4 zbóż wzrosły z 19 ą/ha w 
roku 1966 do 21,6 q/ha w roku 
1967, roślin oleistych — z 16,1 ą/ha 
do 21,7 ą/ha, ziemniaków — ze 168 
ą/ha do 172 q/ha, buraków cukro­
wych — z 284 q/ha do 346 q/ha). 
Zwiększyła się znacznie produkcja 
towarowa netto 4 zbóż (sprzedaż 
zbóż pomniejszoną o zakup pasz i 
materiału siewnego).

W zakresie produkcji zwierzęcej 
PGR Ministerstwa Rolnictwa uzy­
skały w 1967/68 y. również szereg 
produkcyjnych osiągnięć. Pogłowie 
bydła wzrosło o 7.1 proc; (do 1 457.4 
tys. sztuk), pogłowie trzody chlew­
nej — o 4.3 proc, (do 721 tys. sztuk), 
owiec o 3.2 proc, (do 395,1 tys. szt.). 
Nastąpiła także poprawa w zakresie 
jednostkowej wydajności zwierząt 
gospodarskich. Wydajność mleka od 
1 krowy wzrosła z 2 772 1 do 2 815 1. 
średnia roczna wydajność jaj od 1 
nioski ze .151 sztuk do 154 sztuk, 
odchów prosiąt od. 1 maciory — 
z 12,8 szt. do 13.2 szt. Produkcja 
żywca ogółem wzrosła' o 7,8 proc, 
(do 234,5 tys. ton), w tym żywca 
wolowego do 154,2 tys. ton tj. o 13 
procent.

Struktura eksportu 1 Importu w 8-leeiael> 
(w %% całości eksportu przyjętych za-MO)

Grupa towarów
1950—19M 1901—1985 1980—197« 

pnew. wykonanie
eksport Import eksport import eksport Uppprt

Maszyny i urządzenia 23,1 87.4 82,8 82,1 38,8 38,7
Surowce, paliwa, matę-

rialy 52,9 81,2 87,0 47,8 32,9 M,0
Towary rolno-spożyw-

cze 15,7 14.8 11,6 14,7 14,1 11,8Towary przem. kon­
sumpcyjne 7,8 8,5 12,2 4,2 15,3 s,ś

Wynika z niej, że zmiany struk­
tury importu były mniej radykalne 
z okresu na okres i bardziej usta­
bilizowane niż to miało miejsce w

Zmiany w strukturze eksportu l importu 
(w %% udziału w całości)

1961—1965 1966—1970
Grupa towarów w stosunku do 

1956—1960
w stosunku do 

1961—1965
eksport Import eksport . import

Maszyny 1 urządzenia t 8.4 + 4,7
— 15,9 — 4,2

+ 6,4 + MSurowce, paliwa, materiały - 5,0 — 0,4
Towary rolno-spożywcze
Towary przemysłowe kon-

+ 2,9 — 0,2 • — 4,5 — 3,5
sumpcyjne + 4,9 — 0,3 -t 3,1 — 0,7

W obydwu rozpatrywanych 5-le- 
ciach wzrasta — dość równomier­
nie — w imporcie udział maszyn i 
urządzeń. Udział pozostałych grup 
twarów maleje. 'Nie wchodząc w 
szczegóły tego procesu (widać je 
na załączonej tablicy) jest to zjawi­
sko niezmiernie charakterystyczne 
i chyba jak najbardziej korzystne. 
Nie ma żadnych przesłanek co do 
tego, że zjawisko to nie będzie wy­
stępować i w najbliższym 5-leciu. 
Można z góry założyć, że udziąl 
maszyn i urządzeń w naszym im­
porcie w latach 1971—1975 wzroś­
nie o dalsze około 5 proc. 1 wynie­
sie 41—42 proc. Niewątpliwie spad- 
nie udział towarów rolno-spożyw­
czych z uwagi na zmniejszający się 
import zbóż. Zastąpi je częściowo 
import pasz treściwych wobec czego 
spadek ten nie będzie tak radykal­
ny jak w bieżącym 5-leciu w sto­
sunku do poprzedzającego. Można 
szacować, że udział w imporcie tej 
grupy towarów utrzyma się na po­
ziomie 9—10 proc.

Nie należy natomiast spodziewać 
się dalszego spadku udziału w im­
porcie towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. Prze­
mawiają za tym zarówno presja 
naszego rynku wewnętrznego, jak 
i względy traktatowe. Będziemy 
musieli szerzej otworzyć nasz ry­

Bsaeunek womm9u Importu w latach 1971—1975 
w stosunku do lat 1966—1970 (w %%)

Wysaczególnlenia
1971—75 

do
1960—70

1975
1970 

zalo£«
trednio 
roczno 
tempo

struktura 
w 1975 r.

Import ogółem z tegot 149 150 8,5 100
maszyny i urządzenia 171 176 12,0 42
surowce, paliwa 1 materiały 138 134 6,0 43
towary rolno-spożywcze 133 138 «,« 9
towary przemysłowe kon- 
aumpcy^ię 135 168 10,9 8

Jaki powinien być eksport, żeby 
sprostać takiemu importowi? Do­
tychczas Polsce rzadko udawało się 
uzyskać nadwyżkę eksportu nad 
importem, choć .zakładaliśmy to 
niejednokrotnie w naszych planach 
wieloletnich i rocznych. Udaje się 
nam jednak zmniejszać ujemne sal­
do obrotów towarowych. 5-lecie 
1971—1975 powinno w sumie dać 
niewielkie dodatnie saldo obrotów 
towarowych, do czego przyczynią 
się prawdopodobnie ostatnie lata 
tego okresu. Nie wolno tu także po­
mijać czynnika mobilizującego, a

Osiągnięcia produkcyjne uzyskane 
przez PGR Ministerstwa Rolnictwa 
wpłynęły na poprawę podstawo­
wych wskaźników ekonomicznych. 
Wartość produkcji końcowej netto 
na 1 ha użytków rolnych wzrosła 
do 6137 zł (o 15,4 proc.). Popra­
wie uległ również wskaźnik efek­
tywności wykorzystania środków 
trwałych, wyrażony jako -wartość 
produkcji końcowej netto przypa­
dającej na 1000 zł wartości począt­
kowej środków trwałych brutto 
(wzrost ze 128 do 143 zl tj. o 11,7 
proc.).

Wartość brutto środków trwałych 
wzrosła do 113,7 mldzłtj. o 5 proc.; 
przyrost wartości brutto środków 
trwałych przewyższały w r. 1967/68 
o ok. 4,2 mld zł przyrost wartości 
umorzeń.

Wyposażenie PGR w silę pocią­
gową wzrosło do 441,7 tys. jedno­
stek pociągowych, tj. o 4,9 proc.; 
stopień zmechanizowania siły pocią­
gowej zwiększył się z 81 prdc. do. 
83,1 procent.

Przęciętne roczne zatrudnienie w 
przeliczeniu na 100 ha użytków rol­
nych wzrosło z 13,9 osób do 14 
osób. Wydajność pracy mierzona 
wartością produkcji końcowej netto 
na 1 zatrudnionego wzrosła z 38,3 
tys. zł w roku 1966/67 do 43.7 tys. 
zł w 1967, 68 r. czyli o 14.1 procent.

Jeśli chbd^o wyniki PGR w roz­
biciu na województwa to stwierdzić 
należy, że poziom produkcji końco­
wej na 1 ha użytków rolnych jest 
znacznie zróżnicowany. Najwyższy 
poziom osiągnęły gospodarstwa 
WZPGR Łódź (16 575 zl), WZPGR 
Katowice (8 782 zł) oraz WZPGR 
Warszawa (8 615 zł). Natomiast w 
WZPGR Rzeszów produkcja końco­

eksporcie. Różnice zachodzące po­
między kolejnymi 5-leciami obra­
zuje następujące zestawienie: 

nek dla towarów z krajów rozwija­
jących się i to bynajmniej me z 
pobudek filantropijnych, lecz jak 
najbardziej komercyjnych. Tak w 
przybliżeniu wyglądałaby struktura 
importu — żadnych rewelacji w 
ustalonej od dawna kolejności grup 
towarowych, a tylko niewielkie 
przesunięcia na rzecz wzrostu udzia­
łu towarów typu inwestycyjnego.

Pozostaje problem wyszacowania 
wielkości importu. Proponujemy 
metodę średniego rocznego tempa 
wzrostu. Wskaźnik ten dla lat 
1950—1967 i dla lat 1960—1967, a 
więc okresu dłuższego i Okresu 
krótszego, ale najbliższego przyszłe­
go 5-lecia — wynosi 8,4 proc. Ten 
zbieg okoliczności może być racjo­
nalną przesłanką do użycia go dla 
ekstrapolacji i wyszacowania ko­
niecznego importu w latach 1971.— 
1975 w stosunku do bieżącego 5-le­
cia. Równocześnie średnie tempo 
wzrostu importu liczone sumarycz­
nie dla lat 1966—1970 w stosunku 
do okresu 1956—1960 wynosi 49 proc, 
w ciągu 5 lat, co daje w przybli­
żeniu ten sam wskaźnik średniego 
rocziftego tempa. Opierając się na 
tej podstawie można przyjąć, że im­
port w interesującym nas okresie 
będzie przedstawiać się jak nastę­
puje:

więc zadania eksportowe powinny 
być w miarę realne, ale trudne i 
wymagające wysiłku. Średnie rocz­
ne tempo wzrostu uzyskane w la­
tach 1950—1967 wyniosło 8,5 proc., 
czyli że było bardzo bliskie odpo­
wiedniemu wskaźnikowi w impor­
cie. W ostatnich jednak latach 
działalność wokół aktywizacji eks­
portu przyniosła wyniki- w postaci 
przyspieszenia tempa wzrostu eks­
portu wyprzedzającego wzrost im­
portu. Omawiany wskaźnik dla lat 
1960—1967 wyniósł 9,6 proc. Wyda- 
je się, że przyjęcie go dla wysza­

wa netto na 1 ha wynosiła 3 238 żł, 
w WZPGR Białystok 3 682 zł, w 
WZPGR Olsztyn. 3 971 zł, a w 
WZPGR Koszalin — 4 422 zl. Na­
leży jednak podkreślić, że najsil­
niejszy wzrost produkcji końcowej 
netto nastąpił w omawianym okre­

KSIĄŻKI

NADESŁANE

WIESŁAW SADOWSKI - STATYSTY­
KA MATEMATYCZNA — wydanie 
drugie poprawione i uzupełnione — 
str. łM, cena M 49. — PWE, Warua- 
wa 1969.

Praca omawia następujące cagad- 
nienia: wprowadzenie ■ do rachunku 
prawdopodobieństwa, ogólne pojęcia 
z zakresu statystyki matematycznej, 
podstawowe zasady teorii estymacji 
i budowy hipotez etatystycznych; a- 
palizę wariancji . i kowariancji oraz 
problematykę testów nieparametrycz­
nych. Osobny rozdział poświęcbny 
jest technice pobierania próby ze 
zbiorowości etatystycznej.

JERZY KUKNĄŁ — ZARYS TEORII 
ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA — 
str. «2, cena zl «5.— PWE, Wanaa- 
wa 1969.

Książka jeat wynikiem kllkuletaich 
badali autora oraz jego doświadczeń 
dydaktycznych nagromadzonych w 
wyższym szkolnictwie ekonomicznym. 
Jej celem Jest przedstawienie w ogól­
nym zarysie teorii organizacji 1 za­
rządzania dostosowanej do warunków 
rozwojowych i potrzeb polskiej. gos- 
podarkl.

LECH BUCZOWSKI —. EKONOMICZ­
NE ŚRODKI ZARZĄDZANIA PRZED­
SIĘBIORSTWAMI HANDLOWYMI — 
str. 27?, cena, zl 2«.— PWE, Warsza­
wa 1969.

Autor analizuje dotychczas stoso­
wane formuły urządzani*  przedsię­
biorstwami handlowymi (parametrycz­
ne 1 nakazowe) i na tym tle dokonuje 

cowania wielkości eksportu w przy­
szłym 5-leciu byłoby zbytnim opty­
mizmem. Przyjmując wzrost eks­
portu po 9 proc, rocznie otrzymamy 
dla roku 1975 w stosunku do roku 
1970 wskaźnik wzrostu 154 proc.

Powyższe oznacza, że obroty han­
dlu zagranicznego w 1975 roku po­
winny wzro-jnąć w stosunku do ak­
tualnych założeń na rok 1970 o o- 
kolo 51—52 proc, i że wskaźnik, 
którym operowano w dyskusji przed 
1 w czasie V Zjazdu PZPR wcale 
nie jest zawyżony.

Co będziemy eksportować, by 
uzyskać tak wysokie tempo wzrp- 
stu? Nie podważając tego, co po­
wiedziano w pierwszej częśęi arty­
kułu omawiającego eksport należy 
uzupełnić ją. Ogólnie biorąc dotych­
czasowy nasz eksport był w lśtoóle 
rzeczy ekstensywny. Intensyfikacja 
jego w ostatnich latach dawała Wy­
niki w postaci wydatnego przyśpie­
szenia tempa wzrostu. Szła ćma róż. 
nymi torami i musi pójść nadal róż- 
pymi i tymi już przetartymi i nowy­
mi, których poszukujemy i które nie 
zostały jeszcze odkryte. Wydaje się, 
że tradycyjny podział na grupy to­
warów i udział ich w całości wy­
wozu jako kryterium oceny stopnia 
przemian zachodzących w gospodar­
ce należy uznać za przestarzały. 
W każdej z tych grup mogą być 
towary bardzo prymitywne i o bar­
dzo wysokim stopniu przetworzenia, 
bardzo opłacalne i zupełnie deficy­
towe. Konieczna jest więc sprawa 
ustalenia właściwego kryterium, co 
się nam opłaca eksportować ą ©o 
nie, bez limitowania — jak to ma 
miejsce w przypadku towarów rol­
no-spożywczych — wysokości eks­
portu. Często warto zaimportować 
odpowiedni substytut na miejsce 
wyeksportowanego towaru o podob­
nym czy nawet tym samym cha­
rakterze.

Nie poruszam tu kwestii specjali­
zacji, kooperacji, liberalizacji wy­
miany towarowej pomiędzy krajami 
RWPG oraz innych elementów in­
tegracyjnych wewnątrz obozu 
państw socjalistycznych. We '.właś­
ciwym zrozumieniu ich i ustawie­
niu tkwią olbrzymie rezerwy wzro­
stu obrotów nie tylko naszych, ale 
każdego z bratnich krajów. Wzrost 
zaś obrotów nie jest celem samym 
w sobie. On jest warunkiem rozwo­
ju gospodarczego kraju i wzrostu 
dobrobytu jego mieszkańców 4 to 
jest cel, do którego musimy dążyć 
rozwijając handel zagraniczny.

Zadania nie będą łatwe, ale za­
dania stawiane przed gospodarką 
narodową w zakresie handlu za­
granicznego w- ubiegłych 54edach 
też nie były łatwe, a jednak Zaw­
sze były realizowane z nadwyżką. 
Nie ma żadnych przeciwwskazań, 
by z faktu tego nie. Wyciągnąć 
wniosków przy pracach nari planem 
ńą lata*  1971—1975. Oznacza - to je­
dynie konieczność dokonania . rze­
telnej analizy zjawisk zachodzą­
cych w naszej gospodarce wczoraj 
i dziś i określić, które z nich będą 
aktualne i jutro. Zjawiska te ńie 
występują i nie zaniAją z dnia na 
dzień, a tworzą pewnę procesy 
rodzą - pewne obiektywne prawa 
ekonomiczne, których nie' wolno 
lekceważyć.
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Usługi czas pracy wzrost gospodarczy
TADEUSZ KOMORNICZAK

O
STATNIMI laty często dy­
skutowanym problemem 
staje się próba określenia 
związku wzrostu gospodar­
czego z reformą czasu pra­
cy, poziomem dochodów 

ludności i rozwojem sektora usług1). 
Ogólnie biorąc występuje 'niebez­
pieczna — moim zdaniem — tenden­
cja do fetyszyzowania p b j a w ó w 
towarzyszących wysokiemu stopnio­
wi rozwoju gospodarczego. Za obja­
wy takie można uważać wspomnia­
ne skrócenie czasu pracy, wysoki 
udział usług i niski udział żywności 
w wydatkach ludności. Powstało w 
lej dziedzinie wiele mitów wymaga­
jących wielostronnego oświetlenia.

Przede wszystkim następuje tu ty­
powe pomieszanie pojęć przyczyny 
i skutku. Często uważa się, że jeśń 
skrócimy czas pracy, zwiększymy 
potencjał usługowy (czyli zbliżymy 
się pod tymi względami do poziomu 
krajów najbardziej rozwiniętych), to 
zbliżymy się również pod względem 
ogólnego rozwoju gospodarczego do 
krajów wysoko rozwiniętych. Zapo­
mina się tu o fakcie, że te elementy 
stanowią w y n i k określonego roz­
woju gospodarczego, a nie jego 
przyczynę. Koncepcje tego rodzaju 
sprowadzają się w gruncie rzeczy do 
1°zy, że rozwój infrastruktury spo­
łecznej może poprzedzać w czasie 
rozwój infrastruktury gospodarczej. 
Innymi słowy — że rozwój gospo­
darczy przyspiesza się poprzez zmia­
ny infrastruktury społecznej. Wuk 
garyzując nieco oznacza to, że jeśli 
.a priori wprowadzimy do naszej 
gospodarki oznaki charakterystycz­
ne dla gospodarek wysoko rozwinię­
tych (np. skrócony czas pracy, niski 
udział wydatków ludności na żyw­
ność. wysoko rozwinięta sfera usług 
dla ludności), to tym samym stanie­
my w rzędzie krajów wysoko roz- ' 
winiętych. Moim zdaniem jest to te­
za błędna i bardzo niebezpieczna. 
Trzeba bowiem pamiętać, że ele­
menty te stanowią wynik określone­
go stopnia rozwoju a nie jego przy­
czynę. Oczywiście nikt przy zdro­
wych zmysłach nie może mieć nic 
przeciwko zwiększaniu w ogóle cza­
su wolnego, rozwojowi usług, czy 
leż takiemu ukształtowaniu poziomu 
dochodów ludności, by udział wy­
datków na żywność był niższy niż 
jest obecnie w Polsce. To w abstrak­
cji. W miarę jednak zbliżania się 
do rzeczywistych warunków. ppyy^tą- 
je cały szereg obiekcji,r< ' : "

Najważniejszą z nichj ;jesiW$lst. 
kraje zwane dziś wysoko rozwinię­
tymi nigdy nie stawiały sobiek ta­
kich celów jak wyżej wymienione 
Osiągnięcie ich wynikało natomiast 
z określonego stopnia rozwoju gos­
podarczego, którego progiem było 
przejście od kryteriów możliwości 
produkcyjnych (stosunkowo wysokie 
potrzeby konsumpcyjne i małe mo­
żliwości ich zaspokojenia) dó kry­
teriów potrzeb konsumpcyjnych (go­
spodarka z rezerwami mocy pro­
dukcyjnych, rynek konsumenta). I 
tak, gwałtowny rozwój usług nastę­
pował w tych krajach po zaspoko­
jeniu głodu towarowego, który w 
Polsce ciągle jeszcze jednak istnieje, 
chociaż zmieniony co do rozmiarów 
i struktury. Z dugiej strony nastę­
puje jednocześnie rozwarcie między 
stanem usług, a rosnąęym na nie po­
pytem. Czy jednak szybki wzrost 
usług może zastąpić towarowe po­
krycie dla zbędnej na rynku masy 
pieniądza? Wydaje się, że — tylko 
w takim stopniu w jakim rozwój 
usług wyzwoli nowe inicjatywy w 
zakresie wykorzystania zasobów 
materialnych, czyli'— zwiększy pro­
dukcję. To ostatnie jest jednak wąt­
pliwe, gdyż nasz system gospodar­
czy pracuje w zasadzie bez rezerw 
mocy produkcyjnych i zasobów pra­
cy żywej. Wobec czego stopień roz­
woju usług może być jedynie wskaź­
nikiem rozwoju gospodarczego, ą nie 
czynnikiem jego intensyfikacji. 
Wielkość i udział usług w dochodzie 
narodowym mogą stanowić wynik 
ukształtowanej struktury popytu, nie 
mogą natomiast tej struktury kształ­
tować.

Jaka jest wobec tego prawidłowa 
droga rozwoju usług. Pytanie to jest 
łatwe, odpowiedź — trudna. Stosu­
jąc podział gospodarki na 3 działy 
(I — środków produkcji, II — środ­
ków konsumpcji, III — usługi) dział 
III nie może być elementem substy­
tucyjnym w stosunku do żadnego z 
poprzednich. Może on stanowić je­
dynie element komplementarny, po­
stępujący za rozwojem produkcji 
rynkowej i być jego następstwem. 
Dotychczasowa struktura nakładów 
inwestycyjnych jest więc ekoho- 
mfcznie chyba słuszna. Najpierw 
środki produkcji, następnie material­
ne środki konsumpcji i na koniec 
usługi. Odwrócenie relacji (prefero- , 
wanie usług przed innymi działami) 
doprowadziłoby do zahamowania 
tempa wzrostu gospodarczego. Praw­
dą jest, że im wyższy poziom do­
chodu narodowego na mieszkańca 
kraju tym wyższy udział zatrudnie- 
nia w usługach. Ale faktem jest 
również, że rozwój usług postępuje 
za rozwojem produkcji materialnej, 
:est jej konsekwencją. Może zaist­
nieć wprawdzie sytuacja, w której 
niedorozwój usług jest tak znaczny, 
że hamuje wzrost produkcji ma­

il por. np. C. Niewadzl: Konsumpcja 
usług w Polsce 1 perspektywy jej roz­
woju w ..Kierunku usprawnień metod 
planowania i zarządzania gospodarką 
narodową" PWN 1968; H. strzemińska: 
Budżet czasu a rozwój usług. Biuletyn 
Informacyjny Instytutu Pracy nr 7 (60) 
1968.

terialnej, ale nie mamy takiej sytu­
acji w Polsce. Albowiem rzeczowa 
struktura produkcji w wielkiej mie­
rze determinuje strukturę popytu na 
usługi. A zatem sztuczne przyspie­
szanie rozwoju usług wiązałoby się 
prawdopodobnie ze znacznymi stra­
tami siły roboczej, zaangażowanej w 
nadmiarze w sferze usług.

Przy rozpatrywaniu proporcji 
tempa rozwoju działów gospodarki 
narodowej nie sposób pominąć fak­
tu, że usługi wolniej niż inne dzia- 
!y przyjmują postęp techniczny. 
Zwiększone zaangażowanie siły ro­
boczej w tym dziale spowoduje więc 
zahamowanie wzrostu przeciętnej 
wydajności pracy w skali kraju, 
tym silniejsze im wyższy będzie 
udział usług w zatrudnieniu ogółem. 
Argumenty niektórych ekonomistów 
— zwolenników zaliczania wartości 
usług konsumpcyjnych do dochodu 
narodowego — w gruncie rzeczy 
sprowadzają się do stwierdzenia, że 
praca społeczna zużywa się nie tyl­
ko w procesie produkcji materialnej, 
lecz również w sferze nieprodukcyj­
nej. Praca w sferze usług niepro­
dukcyjnych nie przynosi innej war­
tości ponad tę, która była już 
uwzględniona w dochodzie narodo­
wym i jest opłacana z płacy robo­
czej, zysku lub renty, czyli z do­
chodu narodowego. A zatem docho­
dy pracowników sfery usług kon­
sumpcyjnych należy traktować jako 
dochody wtórne, osiągane w rezulta­
cie redystrybucji funduszu kon­
sumpcyjnego, stanowiącego część do­
chodu narodowego. Paradoksem 
jest twierdzenie o rozwojowej roli 
usług, jeżeli weźmie się pod uwagę, 
że ceny usług rosną szybciej niż 
przeciętne w kraju (tak jest zresztą 
na całym świecie). Usługi absorbu­
jące stosunkowo dużo siły roboczej 
i wolno przyjmujące postęp tech­
niczny silą rzeczy muszą być dro­
gie. Jeżeli stanąć na stanowisku, że 
usługa podnosi wartość wchodzących 
w jej skład elementów rzeczowych o 
koszt osobowy usługi (co oznaczało­
by, że wartość usług liczymy w do­
chodzie narodowym) to szybkie 
tempo rozwoju usług oznaczałoby 
gwałtowne przyspieszenie wzrostu 
dochodu narodowego. Oczywiście 
byłoby to przyspieszenie fikcyjne 
albowiem volumen dochodu naro­
dowego nie rósłby szybciej, przeciw­
nie byłby wolniejszy na skutek prze­
mieszczenia siły roboczej z dzia­
łów produkcji materialnej do usług. • 
Problem więc w kolejności- rozwoju. 
Najpierw materialna produkcja ryn­
kowa i proporcjonalne lub pozosta­
jące nieco w tyle usługi.

W krajach dziś zwanych wysoko 
rozwiniętymi tempo rozwoju usług 
stawało się szybsze niż tempo wzro­
stu produkcji materialnej dopiero w 
pewnym, trudnym do uchwycenia, 
momencie przekroczenia progu na­
sycenia rynku dobrami materialny­
mi. Przedtem usługi rozwijały się 
na ogół wolniej niż produkcja ma­
terialna. Popyt na usługi stanowi 
bowiem wyraz potrzeb powstałyoh 
w wyniku rozwoju produkcji rzeczy. 
A rozwój usług w tych krajach jest 
możliwy dzięki postępowi procesów 
technologicznych 1 szybkiemu wzro­
stowi wydajności pracy. Zbędne w 
wyniku mechanizacji i automatyza­
cji ręce znajdują zastosowanie w 
dziale usług. Taka jest kolejność rze­
czy. Jej odwrócenie nie może być 
korzystne.

Dla poparcia rozwoju usług uży­
wa się czasem argumentu, że niedo­
rozwój usług powoduje straty ma­
terialne wynikające ze skrócenia o- 
kresu eksploatacji trwałych urzą­
dzeń. sprzętu itp. będących w Indy­
widualnym użytkowaniu. Argument 
ten nie utrzymuje się jednak, jeśli 
porównamy go ze Światowymi do­
świadczeniami i tendencjami per­
spektywicznymi w tym zakresie, już 
teraz zarysowującymi się również 
w Polsce. W rozwiniętych krajach 
występuje zjawisko — powszechnie 
znane w dziedzinie amortyzacji 
środków produkcji — szybszego 
„moralnego” zużywania się przed­
miotów trwałego użytku niż Ich 
zużycia fizycznego. W skrajnych 
przypadkach coraz częściej konsu­
mentowi nie opłaca się korzystać z 
usługi naprawy sprzętu, gdyż jej 
koszt zbliżony jest do ceny nowego 
wyprodukowanego seryjnie sprzętu. 
Wysoki koszt naprawy (usługi) skła­
nia więc dodatkowo do nleprzedłu- 
żania trwałości przedmiotów trwa­
łego użytkowania. Szczególnie, że 
postęp techniczny powoduje szybkie 
ukazywanie się rzeczy nowocześ­
niejszych, a zatem i szybkie starze­
nie się moralne sprzętu już użytko-

kresle jest to równoznaczne z wy­
stąpieniem tendencji do zanikania
popytu na te usługi.

Ogólnie biorąc nie 
stopień zaspokojenia 
sługi jest w Polsce 
Przeciwnie nie ulega

twierdzę, te 
popytu na u- 
wystarczający.

ze w dziedzinie usług
wątpliwości, 

występują
braki. Jednak nie jest to jedyna 
dziedzina, w której te braki wystę­
pują, i chyba nie najważniejsza. 
Problem szybkiego rozwoju usług 
stanie się priorytetowy wówczas, 
gdy zostaną zaspokojone przynaj­
mniej podstawowe potrzeby ma­
terialne, a dochody ludności prze­
kroczą poziom niezbędny na zaspo­
kojenie tych potrzeb. Po prostu roz­
piętość między popytem a podażą 
w usługach powinna być większa 
niż w produkcji materialnej. Wyni­
ka to z wiodącej roli produkcji ma­
terialnej, która stwarza podstawę 
zaspokojenia innych potrzeb. Dlate­
go stwierdzenie, że usługi nie nadą­
żają za popytem jest oczywiste, ale 
nie wynika z niego, iż na obecnym 
etapie rozwoju gospodarczego celo­
we jest koncentrowanie wysiłków 
w kierunku ich rozwoju. Braki ma­
terialne (lokalowe, zaplecze tech­
niczne) i kadrowe spowodują bo­
wiem powstanie sytuacji, w której 
zwiększone nakłady na usługi nie

usług rosną nawet szybciej. Ozna­
cza to, że największe zapotrzebowa­
nie na usługi zgłaszają grupy lud­
ności o wysokich dochodach i one 
też głównie z nich korzystają. Pow­
staje problem społeczny czy należy 
przede wszystkim zaspokajać popyt 
na te usługi, czy też ważniejsze jest 
podniesienie materialnego poziomu 
życia grup o stosunkowo niskich 
dochodach. Wydaje się, że uczciwa 
odpowiedź może być tylko jedna... 
Absorbowanie dodatkowych za­
sobów społecznych w usługach, w 
sytuacji gdy konsumpcja części lud­
ności — powiedzmy to sobie — 
przedstawia poziom daleko niewy­
starczający, nie może być posunię­
ciem słusznym społecznie, szczegól­
nie w warunkach gospodarki socja­
listycznej. Jest to jeszcze jeden ar­
gument za tym, że rozsądne gospo­
darowanie istniejącymi zasobami
sił wytwórczych nakazuje 
wszystkim produkcyjne ich 
rzystanie.

W dyskusjach podnosi się

przede 
wyko-

nieraz

zostaną zrealizowane lub 
oczekiwanych rezultatów.

Istnieje jeszcze jeden
ważki aspekt rozwoju

nie dadzą

społecznie 
usług. Z

GUS-owych badań budżetów rodzin­
nych wynika mianowicie, że udział 
wydatków na usługi jest mniej wię­
cej proporcjonalny do wysokości 
wydatków ogółem na osobę w rodzi­
nie. Wydatki na niektóre rodzaje

argument antyinflacyjnego działania 
rozwoju usług, mający świadczyć za 
przyspieszeniem ich rozwoju. Wy­
daje się nie wytrzymywać on bliż­
szego rozpatrzenia. Usługi mogą bo­
wiem działać antyinflacyjnie tylko 
wtedy, gdy akumulacja w nich bę­
dzie stosunkowo wysoka, a zatem 
ich ceny będą również wysokie. 
Przy danym poziomie dochodów 
ludności oznacza to zahamowanie 
popytu na usługi a w konsekwencji, 
siłą rzeczy nie będzie i akumulacji. 
Będą tylko koszty społeczne związa­
ne z konieczności powrotnego prze­
stawienia sil i środków na cele wy­
twórcze.

Problem możliwości skrócenia cza­
su pracy również wiąże się z ogól­
nym poziomem rozwoju gospodar­
czego. Zbyt wczesne, nie uwzględ­
niające rzeczywistego poziomu sił 
wytwórczych, skrócenie tygodniowe­
go wymiaru czasu pracy może do­
prowadzić nie tylko do strat zaso­
bów siły roboczej i zmniejszenia 
stopnia wykorzystania urządzeń, ale 
nawet do zahamowania rozwoju. 
Aktualna sytuacja demograficzna w 
Polsce jest wprawdzie czynnikiem 
sprzyjającym przeprowadzeniu tego 
rodzaju przedsięwzięcia jednak pa­
miętać należy, że za lat kilka nie 
będzie już nacisku młodych ludzi na 
rynek pracy.

Dotychczasowy, wysoki poziom 
inwestycji może nawet być przy­
czyną powstania względnych niedo­
borów siły roboczej. Wówczas, po­
trzeba wykorzystania urządzeń pro­
dukcyjnych uczyni skróceńle czasu 
pracy fikcją, albowiem rzeczywisty 
czas pracy musi się wydłużyć ponad 
czas nominalny.

Tak więc nasze bogactwo 1 dobro­
byt nie wzrosną, przez sam fakt 
skrócenia czasu pracy i zwiększe­
nia czasu wolnego, chociaż wypada 
się zgodzić, że czas wolny jest „do­
brem", Jednak dobro to ma specy­
ficzną cechę — nie może ono wy­
stępować samodzielnie, jego wartość 
użytkowa ma charakter komplemen­
tarny w stosunku do dóbr material­
nych i stanu usług. Nie jest oczy­
wiście żadnym odkryciem stwierdze­
nie faktu, iż dodatkowy czas wolny 
przy istniejącym niezaspokojeniu 
materialnych i innych potrzeb spo­
łecznych, nie byłby dobrem, lecz 
stałby się marnotrawstwem. Trudno

bowiem przyjmować na wiarę su­
gestie, że samo skrócenie czasu pra­
cy stworzy podstawę do zmiany wa­
runków i poprawy organizacji pra­
cy i doprowadzi do proporcjonalnego 
wzrostu godzinowej wydajności pra­
cy. Brak jest ku temu jakichkolwiek 
racjonalnych przesłanek. Modelu 
pracy nie zmieni się bowiem przez 
zmniejszenie wymiaru lub zmianę 
struktury tygodnia ezasu pracy. 
Przeciwnie można domniemywać, że 
wprowadzenie w życie reformy cza­
su pracy wiązać się będzie, przy­
najmniej w początkowym okresie ,z 
pewnym rozprzężeniem organizacyj­
nym. Jeśli więc zakładamy, że je­
steśmy w stanie poprawić organiza­
cję i wydajność pracy po reformie, 
to również dobrze możemy założyć, 
że jesteśmy w stanie zrobić to diali 
— przed reformą czasu pracy.

Wydaje się, że problematyki skra­
cania czasu pracy nie można roz­
ważać bez uwzględnienia jej ścisłego 
związku z rozwojem usług. Jeżeli 
bowiem skróci się tygodniowy wjj* 
miar czasu pracy, to w związku ze 
wzrostem ilości czasu wolnego na 
pewno zwiększy się zapotrzebowa­
nie na niektóre rodzaje usług (kul­
turalne, rozrywkowe, wypoczynko­
we). Jednocześnie Jednak należy się 
liczyć z tym. że popyt na inne ro­
dzaje usług może się zmniejszyć.

W sumie jednak, jednoczesne 
przeprowadzanie dwóch operacji — 
przyspieszanie rozwoju usług 1 re­
forma czasu pracy byłoby przedsię­
wzięciem zarówno trudnym organi­
zacyjnie, jak i kosztownym społecz­
nie. Przede wszystkim dlatego, te w 
tej sytuacji znacznie zwięlutey się 
zapotrzebowanie na ręce do pracy, 
powstaną więc silniejsze niż do­
tychczas tendencje wzrostu zatrud- 
'uenia. Liczba zatrudnionych i po­
bierających place wzrośnie silniej 
niż przy nieprzeprowadzeniu oma­
wianych zamierzeń. Związany z tym 
dodatkowy wzrost siły nabywczej 
nie napotka na rynku odpowiednie­
go przyrostu voluminu towarów. 
Powstałaby więc sytuacja super- 
inflacyjna. I to — najgorszego tvpu, 
bo nie wynikająca z szybkiego tem­
pa wzrostu gospodarczego, czyli nie 
mająca żadnego racjonalnego uza­
sadnienia.

A jednak usługi
ISZĄ? o usługach warto naj­
pierw sprecyzować jakie dzie­
dziny działalności ludzkiej ro­

zumieć będziemy pod tym pojęciem. 
Inaczej bowiem powstać.może wie­
le nieporozumień. Ńie Wchodząc w 
teoretyczne rozważania na temat 
charakteru pracy produkcyjnej i 
nieprodukcyjnej, za sferę usług w 
niniejszym artykule uważać będzie­
my działalność zawodową poza rol­
nictwem, leśnictwem, rybołówstwem 
i przemysłem. W ten sposób po- 
wstaje tzw. dział trzeci wyodrębnia­
ny zresztą w statystykach ONZ- 
towskich.

T. Komorniczak w swym artyku­
le stawia słuszną tezę, że produkcja 
materialna ma charakter pierwotny, 
a usługi wtórny. Z tej słusznej tezy 
wyciąga jednak, naszym zdaniem, 
szereg niesłusznych wniosków. Spra­
wa pierwsza to alternatywa — pro­
dukcja materialna czy usługi. Taka 
alternatywa w gruncie rzeczy nie 
istnieje. Tak samo bowiem jak 
usługi nie mają sensu bez produkcji 
materialnej, tak samo produkcja 
materialna nie może się rozwijać 
bez odpowiedniego poziomu usług. 
Inaczej mówiąc określonemu etapo­
wi rozwoju produkcji materialnej 
musi odpowiadać odpowiedni etap 
rozwoju usług. Jeżeli dzieje się ina­
czej — powstają ostre dysproporcje, 
odbijające się ujemnie i na jednym 
i na drugim dziale.

Powstaje teraz pytanie, czy w 
Polsce zachowane zostały optymalne 
proporcje między rozwojem pro­
dukcji materialnej i usług? Od któ­
rej by strony nie zacząć analizowa­
nie tego problemu, trzeba dojść do 
wniosku, że istnieje poważny niedo­
rozwój usług i że dysproporcja ta 
jest na tyle istotna, że w sposób 
zdecydowanie niekorzystny odbija 
się zarówno na rozwoju produkcji 
materialnej jak i na możliwościach 
przyspieszenia poprawy material­
nych warunków bytu ludności.

Autor wspomnianego artykułu 
stwierdza, że nawoływanie do przy­
spieszenia rozwoju usług jest wy­
nikiem zapatrzenia się na kraje wy­
soko rozwinięte i nie ma uzasad­
nienia w osiągniętym przez nas po­
ziomie rozwoju produkcji. Aby wo-

- . bec tego uniknąć zarzutu iansowa-
wanego. Takie sytuacje nie są wpraw- nia zachodniego stylu życia odwo-
dzie jeszcze u nas powszechne. Ale
trzeba zdawać sobie sprawę, że roz­
wój gospodarczy i postęp techniczny 
do tego prowadzą. W tej sytuacji 
nadmiernie rozdęte usługi nie tylko 
będą już dziś hamować rozwój pro­
dukcji materialnej, ale również w 
przyszłości niektóre nakłady na ich 
rozwój okazałyby się zbędne. Mó­
wiąc więc o rozwoju usług trzeba 
ściśle precyzować jakie rodzaje 
usług ma się na myśli. Jedne z pew­
nością mają w perspektywie szanse 
rozwoju, inne będą zanikać wraz 
ze wzrostem gospodarczym i postę­
pem technicznym. Zanikanie pew­
nych rodzajów usług związane bę­
dzie zapewne ze zwiększeniem się 
ceny pracy żywej, co przy małej 
możliwości jej zmechanizowania w 
usługach — oznacza wysoki koszt 
usługi. W odniesieniu do usług, któ­
re można wykonać we własnym za-

łajmy się do porównań z krajami 
socjalistycznymi o podobnym szcze­
blu rozwoju. Otóż udział zatrudnie­
nia w usługach jest na Wę­
grzech o blisko 30 proc, wyższy niż 
w Polsce, w Związku Radzieckim • 
zaś o ponad 20 proc, wyższy niż 
w Polsce. Z krajów kapitalistycz­
nych odwołaimy się do Japonii, 
która ma zbliżone do nas (nieco 
wyższe) tempo rozwoju produkcji 
przemysłowej i stosunkowo niewie­
le wyższy dochód narodowy na gło­
wę ludności. Udział zatrudnienia w 
usługach w tym kraju jest o około 
80 proc, wyższy niż w Polsce.

Polska jest jedynym krajem w 
Europie, który przy stosunkowo wy­
sokim udziale zatrudnienia w prze­
myśle (42%) ma tak niski udział 
zatrudnienia w usługach. Jakie są 
konsekwencje tego stanu rzeczy dla

rozwoju produkcji materialnej? 
Można tu wymienić trzy najbar­
dziej rzucające się w oczy, choć 
wcale nie wyczerpują one wszyst­
kich ujemnych skutków.

1. Niedorozwój usług utrudnia 
pełne wykorzystanie produkcyjnego 
majątku trwałego. Dzieje się tak 
przede wszystkim w dużych aglo­
meracjach przemysłowych, gdzie 
niedorozwój usług komunalnych 
oraż transportu utrudnia skomple­
towanie pełnej załogi dla drugiej 
i trzeciej zmiany. Również jednak 1 
na terenach mało uprzemysłowio­
nych niedorozwój usług powoduje 
podobne skutki, ze względu na zbyt 
słabo rozwiniętą lub niedostosowaną 
do potrzeb przemysłu sieć oświaty 
zawodowej oraz również niedoroz­
wój transportu, co często uniemoż­
liwia skompletowanie załogi o od­
powiednich kwalifikacjach oraz 
utrudnia dojazdy pracowników z 
odleglejszych terenów. Na margine­
sie trzeba dodać, że stwierdzenie 
T. Komomlczaka o tym, że sfera 
produkcji materialnej pracuje u nas 
bez rezerw w mocach produkcyj­
nych jest w świetle badań dokona­
nych po II Plenum KC PZPR nie­
zgodne z rzeczywistością. Rzecz w 
tym, że najczęściej właśnie z po­
wodu niedorozwoju usług wykorzy­
stanie tych rezerw jest niezwykle 
trudne.

2. Niedorozwój usług wpływa 
hamująco na wzrost wydajności 
pracy w sferze produkcji material­
nej. Zależność ta jest wielostronna. 
Po pierwsze sfera usług (oświata) 
decyduje w znacznym stopniu o po­
ziomie kwalifikacji i tempie wzrostu 
tych kwalifikacji. Po drugie usługi 
mają ogromny wpływ na regene­
rację sil zatrudnionych (służba 
zdrowia, turystyka, wczasy). Po 
trzecie niedorozwój komunikacji, 
sieci handlu, niesprawna praca 
administracji lip. powoduje, że pra­
cownicy stają do pracy zmęczeni 
ciężkimi warunkami dojazdu, wy­
stawaniem w kolejkach po zakup 
niezbędnych artykułów, wielokrot­
nie muszą się zwalniać w godzinach 
pracy w celu załatwienia najroz­
maitszych spraw itp. Nikt nie wy­
liczył strat czasu pracy spowodo­
wanych tymi przyczynami, sięgają 
one na pewno kilku procent. Inną 
przyczyną obniżania się wydajności 
pracy jest fakt, że wielu robotni­
ków zatrudnionych w uspołecznio­
nych zakładach pracy świadczy pół­
legalnie lub nielegalnie usługi po 
godzinach pracy. Dotyczy to np. re­
montów mieszkań i rozmaitych 
usług naprawczych. W tym stanie 
rzeczy koncentracja wysiłku nastę­
puje nie w czasie pracy zasadni­
czej, lecz po godzinach, na tzw. 
„fuchach”,

3. Niedorozwój usług dla rolnic­
twa powoduje kolosalne straty cza­
su i utrudnia intensyfikację pro­
dukcji rolnej w indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich. Jest to te­
mat znany i wielokrotnie opisywa­
ny, nie będziemy więc go bliżej 
analizować.

Dodać wreszcie trzeba, że niedo­
rozwój usług ma swoje poważne

konsekwencje dla rozmieszczenia 
sil wytwórczych w kraju i utrud­
nia wyrównywanie dysproporcji 
gospodarczych między poszczególny­
mi fegionąpji.„ Fak^żą, wydajność 
pracy w regionach o niskim pozio­
mie usług, a szerzej mówiąc infra­
struktury jest znacznie mniejsza 
nawet w zakładach o podobnym 
poziomie wyposażenia technicznego, 
jest czynnikiem poważnie hamują­
cym lokalizację przemysłu na tere­
nach zacofanych.

T. Komorniczak twierdzi,, te o 
przyspieszeniu rozwoju usług czas 
będzie myśleć wtedy, gdy zostanie 
zaspokojony popyt na dobra mate­
rialne. Ponieważ jednak w tej dzie­
dzinie odczuwamy jesecze wiele 
braków, obecnie . koncentrowanie 
wysiłku na usługach nie wpłynęło­
by na polepszenie warunków żyda 
ludności, a zahamowało tempo roz­
woju gospodarczego. Równocześnie 
ten sam autor polemizuje z tezą, 
że usługi typu naprawczego wpły­
wają na istotne przedłużenie żywot­
ności wielu produktów przemysło­
wych. Uważa on bowiem, że znacz­
nie szybcięj następuje zużycie mo­
ralne tych przedmiotów, wobec tego 
sens ich remontowania i konserwo­
wania staje pod znakiem zapyta­
nia. W tych dwu twierdzeniach ist­
nieje wewnętrzna sprzeczność. W 
warunkach bowiem ostrego nieza- 
spokojenia popytu na szereg arty­
kułów przemysłowych moralne ich 
zużycie ma wpływ minimalny, a 
naprawy j konserwacja są rzeczy- 
wistym przedłużeniem produkcji 
materialnej 1 w Istotny spoeób 
wpływają na złagodzenie braków to­
warowych. W tym wypadku, moż­
na właśnie Autorowi zarzucić za­
patrzenie się na wzory zachodnich 
krajów wysoko uprzemysłowionych, 
gdzie między Innymi w wyniku re­
klamy moda 1 snobizm ma często 
większy wpływ na decyzje o zaku­
pach danych towarów, niż ich trwa­
łość i cechy użytkowe. U nas nato­
miast taka sytuacja- nie istnieje i 
w wyniku innych warunków spo- 
łeozno-ustrojowych nie wydaje się 
w skali masowej prawdopodobna, 
nawet przy rozciągnięciu poziomu 
rozwoju gospodarczego najwyżej 
uprzemysłowionych krajów zachod­
nich.

Trudno również zgodzić się m 
stwierdzeniem, że przyspieszenie 
rozwoju usług ze względu na trud­
ność leh zmechanizowania, odbija 
się ujemnie na tempie wzrostu wy­
dajności pracy. Jul wyżej zasygna­
lizowaliśmy bezpośrednią zależność 
między poziomem usług a wydaj- 
nośdą pracy w sferze produkcji 
materialnej. Dodać tu warto, że do 
działu usług należy przecież nauka 
i oświata. Obecne przejście na In­
tensywne metody rozwoju gospo­
darczego niezwykle eksponuje rolę 
tego działu w przyspieszaniu wzro­
stu gospodarczego. Usługi tego typu 
staję się w dobie rewolucji nauko­
wo-technicznej prawie bezpośrednią 
siłą produkcyjną, a ich wpływ na 
wzrost wydajności pracy — decy­
dujący.

Autor zgłasza również istotne za­
strzeżenia społeczne. Pierwsze a

nich dotyczy zatrudnienia. Sfera 
usług traktowana jest pod tym 
względem jako konkurencyjna w 
stosunku do sfery produkcji ma­
terialnej. Jest to jednak chyba nie­
porozumienie, szczególnie jeżeli 
weżmlemy pod uwagę cały kraj, a 
nie nieliczne jeszcze aglomeracje 
przemysłowe. W ciągu najbliższego 
pięciolecia przyrost ludności w wie­
ku zdolności produkcyjnej wynie­
sie około 1 800 tys. osób. Stwarza to 
właśnie szansę szybkiego rozwoju 
usług Zgodnie z zasadami naszego 
ustroju prowadzona Jest w Polsce 
polityka pełnego zatrudnienia. W 
tych warunkach ma ogromne zna­
czenie koszt Jednego miejsca pracy, 
który jak wiadomo w usługach Jest 
znacznie niższy niż, w sferze pro­
dukcji materialnej.

Ponieważ wyż demograficzny 
wpływa już od kilku lat na politykę 
zatrudnienia, istnieje część miejsc 
pracy w sferze produkcji material­
nej, które zostały stworzone przede 
wszystkim ze względów społecz­
nych. Niejednokrotnie lokalizacja 
zakładów przemysłowych dokony­
wana była w oparciu o potrzeby 
zatrudnienia w danej miejscowości 
nadwyżek siły roboczej, choć ze 
względów ekonomicznych umiesz­
czenie poszczególnego zakładu na 
innym terenie byłoby bardziej ra­
cjonalne. Również stosowany postęp 
techniczny często nie był nakiero- 
wywany na oszczędność pracy żywej 
z tych samych względów. Otóż wy­
daje się, że wzrost zatrudnienia 
dyktowany względami społecznymi 
powinien się dokonywać przede 
wszystkim w sferze usług Można 
tu podać Jeden przykład — zwięk­
szenie liczby obsługi, przedłużenie 
godzin pracy w handlu miałoby 
istotny wpływ na rozładowanie ko­
lejek, ułatwienie zakupów i polep­
szenie zaopatrzenia rynku, co udo­
wodnił niedawno Władysław Łataj 
w artykule pt „Klucze handlu i 
usług” (Ź.G. nr 28 z br.).

Zgodzić się natomiast można a 
zastrzeżeniami Autora na temat 
skracania czasu pracy w niedale­
kiej przyszłości. Jednak i w tym 
wypadku konieczny jest Jeden wa-
runek właśnie przyspieszenie
rozwoju usług. Istniejąca u nas bo­
wiem sytuacja powoduje, że czai 
formalnie wolny (po pracy zawo­
dowej) w rzeczywistości nie jest 
czasem, którym można swobodnie 
dysponować. Wystawanie w kolej­
kach, dojazdy do pracy, koniecz­
ność wykonywania rozmaitych 
czynności w gospodarstwie domo­
wym ze względu na brak sieci usłu­
gowej, to wszystko czynniki, która 
czas formalnie wolny poważnie 
ograniczają, a w wielu wypadkach 
z pojęcia tego czynią czystą fikcję. 
Dotyczy to przede wszystkim obar­
czonych rodzinami a zatrudnionych 
zawodowo kobiet Dlatego bez wąt­
pienia 1 ze społecznego i z ekono­
micznego punktu widzenia Jest roz­
wiązaniem lepszym zwiększanie 
czaau rzeczywiście dyspozycyjnego 
poprzez rozwój usług, niż formalne 
zmniejszanie czasu pracy zawodo­
wej.

8.C.[MCDIE!
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EFEKTYWNOŚĆ SKRACANIA CYKLU INWESTYCJI PRODUKCYJNYCH
BOGDAN GOŹDZIK

T
wierdzenie, ż* wydłuże­
nie cyklu inwestycyjnego 
przynosi straty gospodarcze, 
uchodzi za truizm, podobnie 
jak pogląd, iż skracanie te­
go cyklu stanowić może źród­

ło poważnych korzyści ekonomicz­
nych. Tym większe więc zdziwie­
nie wywołać musi fakt nader nie­
konsekwentnego traktowania czyn­
nika czasu w rachunku efektyw­
ności inwestycji; Zarówno bowiem 
obowiązująca dotąd Ypsttuircja O- 
gólna w sprawie metodyki' badań 
efektywności ekonprńię^nej inwe­
stycji, jak i krytycy, ^postulujący 
skądinąd daleko idące zmiany me­
todologiczne, sprowadzają ujęcie 
czasu w rachunku ekonomicznym 
do naliczania zamrożonych nakła­
dów.

Nie negując znaczenia tego 
składnika, zwłaszcza w odniesieniu 
do wysoce kapitałochłonnych in­
westycji o wieloletnim cyklu po­
wstawania, gdzie obciążenie wyni­
kające z zamrożenia może nawet 
przekroczyć kosztorysową wielkość 
nakładów inwestycyjnych, stwier­
dzić trzeba, że nie wyczerpuje ono 
wszystkich implikacji związanych 
z długością cyklu powstawania in­
westycji i osiągnięcia przez nią 
założonej mocy produkcyjnej. Wiel­
kość ekonomicznych skutków za­
mrożenia jest bowiem jedynie od­
zwierciedleniem kosztu utraconych 
możliwości innego rozdysponowa­
nia środków materialnych, nie od- 
daje natomiast kosztu utraconego 
czasu, mijającego od momentu 
podjęcia decyzji o celowości uzy­
skania określonego efektu produk­
cyjnego i wyborze metod wytwa­
rzania do chwili pełnej real>acji te­
go zamierzenia. To zaś przesunięcie 
w czasie pociąga za sobą szereg 
daleko idących konsekwencji eko­
nomicznych, niezależnie od skut­
ków zamrożenia nakładów inwe­
stycyjnych;

Długi cykl projektowania, budo­
wy i osiągania pełnej zdolności 
produkcyjnej oznacza odsunięcie na 
daleką przyszłość zaspokojenia po­
trzeb, które były u podstaw 
decyzji inwestycyjnych. Z. biegiem 
zaś czasu potrzeby te ulegają 
zmianom. Niektóre z nich znikają, 
ustępując miejsca innym nowo 
powstałym; natężenie jednych 
zmienia się na rzecz drugich; wre­
szcie, wiele potrzeb ma charakter 
doraźny lub sezonowy. Choć kie­
runki rozwoju zapotrzebowania 
społecznego można przewidywać, 
ą nawet planować, to jednak, prog­
nozy te są tym mniej Trafne, ~fm 
dalej wybiegają w przyszłość, w 
konsekwencji produkt odpowiada­
jący całkowicie potrzebom istnie­
jącym w chwili podejmowania de­
cyzji o jego wytwarzaniu, może 
stać się pp pewnym czasie 
mało przydatny lub wręcz bezuży­
teczny wskutek zmian w struktu­
rze zapotrzebowania.

Równolegle ze zmianami w struk­
turze potrzeb społecznych następu- 
pują zmiany w technice i techno­
logii. Produkty działalności wy­
twórczej, odpowiadające określo­
nym potrzebom, są stale ulepszane 
i doskonalone. Pojawiają się 
wciąż nowe możliwości zastę­
powania wyrobów przestarzałych 
innymi, których cechy użytkowe 
są lepiej dostosowane do stawia­
nych aktualnie wymagań. Możli­
wości te są realizowane również w 
stosunku do produktów, 4 które nie 
zostały jeszcze zużyte w sensiek fi­
zycznym. Analogiczny skutek wy­
wierają oczywiście zmiany w po­
ziomie rozwiązań technicznych 
i technologii produkcji w odniesie­
niu do obiektów powstałych w wy­
niku działalności inwestycyjnej, 
skracając czas ich użytkowania. W 
konsekwencji, choć okres eksploa­
tacji! obiektu inwestycyjnego jest 
w założeniu wyznaczony przez 
przyjęte parametry techniczne de­
cydujące o jego fizycznej trwałości, 
to w rzeczywistości jednak o dłu­
gości tego okresu przesądza -zuży­
cie ekonomiczne (nazywane rów­
nież moralnym) zostosowanych me­
tod wytwarzania i uzyskanych w 
rezultacie produktów.

Szczególne znaczenie ma tu fakt, 
że o ile proces zużycia fizycznego 
obiektów inwestycyjnych rozpoczy­
na się w zasadzie dopiero w mo­
mencie podjęcia ich eksploatacji, 
a jego kres przypada na chwilę 
technicznej niezdatfto^t dp dalsze­
go użytkowania, -tó 'jióęzątek zu­
życia ekonornicznćgęf ^jiaśtępuje 
daleko wcześniej;' będąć 'wyznacza­
ny przez moment podjęcia decyzji 
q potrzebie inwestowania i okreś­
lania podstawowych parametrów 
zamierzonej inwestycji. Odpowied­
nio też wcześniejszy jest zmierzch 
ekonomicznych obiektów inwesty­
cyjnych, determinowany zmianami 
zapotrzebowania i postępem tech­
nicznym, zapewniającymi opłacal­
ność modernizacji lub zaniecha­
nia dotychczasowej produkcji.

Oceniane w tym kontekście kosz­
ty wydłużenia cyklu inwestycyj­
nego są trudne do oszacowania i 
na ogół traktowane jako- niewy­
mierne. Nie znaczy to bynajmniej, 
że kwestię tę można traktować 
marginesowo. Wręcz przeciwnie,

jnz^cniE 
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rosnące tempo postępu techniczne­
go prowadzi do wydatnego skra­
cania średnjego okresu uzasadnio­
nej ekonomicznie eksploatacji in­
westycji, a co zą tym idzie — do 
relatywnego wzrostu znaczenia 
przydawanego długości pełnego, cy­
klu inwestycyjnego.

Warto więc zastanowić się, ja­
kie nie wykorzystane dotychczas 
możliwości ujęcia kosztu utracone­
go czasu dają stosowane metody 
rachunku efektywności ekonomicz­
nej.

Wyjściowa forma syntetycznego 
wzoru efektywności: E=(Iq+K):P 
wyrażająca całkowite nakłady na 

' jednostkę produkcji zawiera dwa 
składniki: pierwszy — to przypa­
dająca do zwrotu w ciągu jednego 
roku i sprowadzona na określony 
moment część nakładów inwesty­
cyjnych; drugi — to koszty wytwa­
rzania w pierwszym roku eksploa­
tacji, przyjęte umownie jako wiel­
kość stała dla całego okresu eks­
ploatacji inwestycji.

Rozwinięciem wzoru wyjściowe­
go są kolejne modyfikacje pozwa­
lające uwzględnić aspekty związa­
ne ze zmianami w czasie, elemen­
tów przyjętych do rachunku. Do­
tyczy tp zmian okresu eksloataćji 
inwestycji w stosunku do przyję­
tego jednolitego okresu standardo­
wego, zróżnicowanie wielkości pro­
dukcji i kosztów w poszczególnych 
okresach eksploatacji I wreszcie — 
etapowanie inwestycji.

Spróbujmy rozwinąć wskazane 
aspekty ujmowania czasu w ra­
chunku efektywności.

Po pierwsze — Instrukcja ogól­
na zakłada, że zarówno nakłady 
inwestycyjne, jak i koszty eksploa­
tacyjne sprowadzone są na wspól­
ny moment, który stanowi zakoń­
czenie inwestycji, czyli rozpoczęcie 
eksploatacji. W odniesieniu do na­
kładów’ inwestycyjnych jest to w 
istocie nieścisłe, przyjęty bowiem 
sposób uwzględniania zamrożenia 
oznacza jedynie powiększenie ko- . 
sztorysowej wielkości nakładów o 
obciążenie wynikające z zaangażo­
wania środków materialhyćfi. wsze- 
lako bez Ich dyskontowania ha in­
ny moment niż ten, w którym je 
podniesiono.

Po drugie — różnice okresów 
eksploatacji inwestycji, uwzględ­
niane są w rachunku przez żdy- 
skontowanie -ną■ mamąpt początko­
wy równoważnych strumieni pro- 
dukpji i kosłtóu^' PMy czypą za 
moment ten przyjmuje się, podob­
nie jak przy nakładach inwestycyj­
nych, początek eksploatacji. Wy­
chodząc z tych założeń określa się 
optymalną ilość lat eksploatacji 
jako okres, dla którego całkowite 
nakłady jednostkowe, tj, inwesty­
cyjny i kosztowy skf dnik wskaź­
nika efektywności łącznie, sprowa­
dzone na początek eksploatacji, są 
najmniejsze.

NA ŁAMACH PRASY CZECHOSŁOWACKIEJ

PRZEMYSŁ MASZYNOWY CSRS 
U PROGU NOWEGO PIĘCIOLECIA
U CHWAŁA majowego plenum 

Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji, 

postulując m. in. umocnienie roli 
władz federalnych w tworzeniu 
jednolitego, ogólnokrajowego órga- 
nizmu gospodarczego, przywrócenie 
kierowniczej funkcji państwa w 
gospodarce, zobowiązała naczelne 
władze’ państwowe do przedstawie­
nia na jesiennym posiedzeniu KC 
— niezależnie od programii. konso­
lidacji gospodarki i podstawowych 
wytycznych rozwojowych ha rok 
1970 — również zarysu następnej 
pięciolatki. Czasu pozostało bowiem 
stosunkowo niewiele, a przezwycię­
żenie struktur&lnych źródęł obec­
nych trudności ’ gospodarćZyćh wy­
maga pełnej świadomości' celów, do 
jakich się dąży. Dopiero na' tej pod­
stawie — przy wykorzystaniu do­
świadczeń innych krajów socjali­
stycznych— możliwe jest w pełni 
odpowiedzialne nakreślenie kie­
runków dalszych reform gospodar­
czych. .

Od kilku tygodni na łamach pra­
sy czechosłowackiej coraz liczniej 
pojawiają się publikacje, podejmu­
jące problematykę miejsca • 1 per­
spektyw podstawowych gałęzi i 
działów gospodarki narodowej; za­
dań, jakie — zdaniem autorów — 
przypaść im powinny W nadcho­
dzących latach, niezbędnych posu­
nięć. mających zabezpieczyć usu­
nięcie objawów nierównowagi i 
przełamanie skłonności do. utrwa­
lania istniejących struktur, ; do 
przyznawania w praktyce pierw­
szeństwa metodom - rozwoju, eks­
tensywnego przed Intensywnym 
modelem wzrostu. Tak np. w. nr 28 
tygodnika . „HOSPODARSKE NO- 
VINY”, Ladislav Smid, pracownik 
federalnego ministerstwa planowa­
nia, w artykule „Zadania przemy­
słu maszynowego w dalszym roz­

Po trzecie — omawiany sposób 
prowadzenia rachunku efektywno­
ści, daje możność uwzględnienia 
wstępnego okresu opanowywania 
produkcji przez zastąpienie zmien­
nych wielkości produkcji i kosz­
tów, dyskontem na moment po­
czątkowy, wielkości ■ równoważ­
nych, stałych dla całego okresu 
eksploatacji. Podobnie jak po­
przednio, momentem tym jest po­
czątek eksploatacji.

Po czwarte wreszcie — sposób 
ujęcia ' w rachunku efektywności 
inwestycji etapowanych, zwracając 
uwagę na dwa aspekty zagadnie­
nia — dyskonto na moment po­
czątkowy i postępujące zmniejsza­
nie się całkowitych nakładów jed­
nostkowych w wyniku wzrostu 
społeczne! wydajności pracy, uza­
sadnia kapitalny wniosek, że pro­
ces zmniejszania całkowitych na­
kładów jednostkowych trwa nie- ’ 
przerwanie już od chwili podjęcia 
decyzji o podstawowych parame­
trach inwestycji, a nie dopiero od 
chwili’ jej realizacji.

W oparciu o te uwagi można, 
jak sądzę, postawić tezę, iż przy­
jęta w rachunku efektywr.ości za­
sada sprowadzania porównywa­
nych nakładów inwestycyjnych i 
kosztów wytwarzania na początek 
okresu ekploatacji (pomijając już 
nieścisłość wynikającą z nie­
uwzględniania dyskonta nakładów 
Inwestycyjnych) jest niesłuszna co 
najmniej z dwu względów:

primo — początek okresu eks- 
plotacji. przy porównywaniu róż­
nych wariantów inwestycji, nie 
może bynajmniej oznaczać tego sa­
mego momentu czasu. Cykl inwe­
stycyjny, zwłaszcza cykl inwesty­
cyjny pełny, obejmujący fazę pro­
jektowania i przygotowania inwe­
stycji, może dla poszczególnych 
wariantów różnić się w sposób 
istotny. Zakładane milcząco w 
przyjętym sposobie rachunku e- 
fektywności całkowite niemal ab­
strahowanie (wyjąwszy naliczanie 
zamrożenia) od długości tego cy­
klu, prowadzi do porównywania 
całkowitych nakładów sprowadzo­
nych na różne -momenty czasu. To 
zaś1 przeczy fundamentalnej regule 
rachunku, że te same nakłady po­
noszone w różnych okresach cza­
su nie są wzajemnie równoważne,

i zasobów produkcyjnych w optymal­
nym planie centralnym. Ekonomista 
nr 1/1968 r.

secundo — początek okresu eks­
ploatacji jest momentem, w któ­
rym parametry- nową ■ uruchomia­
nej Inwestycji są już gorsze od ak­
tualnie wymaganych. Wynika tą i 
postępu, jaki dokonał się w czasie 
odpowiadającym upłynięciu pełne­
go cyklu inwestycyjnego. Przyjęte 
w rachunku efektywności określe­
nie optymalnego okresu eksploata­
cji w oderwaniu od długości tego 
cyklu, jest sprzeczne z podstawo­
wym założeniem nieprzerwanego 
wzrostu społecznej wydajności pra­
cy, determinującego tempo zuży­
cia ekonomicznego.

woju ekonomiki” zastanawia się 
nad głównymi założeniami kierun­
kowymi tej podstawowej dziedzi­
ny wytwórczości przemysłu cze­
chosłowackiego. Rangę tego prze­
mysłu określają następujące licz­
by, przytaczane w artykule L. 
Smida: stąd pochodzi 70—75 proc, 
dostaw maszyn i urządzeń prze- 
znaccunych dla realizowanych w 
Czechosłowacji inwestycji, włashy 
przemysł maszynowy jest dostawcą 
ok. 83—85 proc, artykułów kon- 
ąumpcyjnych tej grupy sprzedawa­
nych na rynku wewnętrznym, pro­
dukcja tego przemysłu reprezentu­
je pk. połowę całego eksportu cze­
chosłowackiego, tu zatrudnionych 
jest 37 proc, wszystkich " pracują­
cych w przemyśle CSRS. W roku 
1968 wpływy do budżetu państwa 
pochodzące z tego przemysłu wy­
niosły ok. 10 mld koron. „Jakość 
pracy przemysłu maszynowego, po­
ziom techniczny jego wyrobów i 
efektywność jego produkcji — pi­
sze L. Smid — zawsze określała i 
nadal będzie w sposób wyraźny 
określać efektywność całej gospo­
darki narodowej”.

Aktualna struktura tego przemy­
słu, styl gospodarowania w tej'ga­
łęzi gospodarki narodowej, pozo- 
staje jednak w coraz wyraźniej­
szej sprzeczności z wymaganiami, 
jakie stawia współczesny etap roz­
woju ekonomicznego kraju. Sytua­
cja ta nie zmieniła się bynaj­
mniej na przestrzeni ostatnich kil­
kunastu miesięcy, .przedsiębior­
stwa — pisze Ladislav Smid — 
starają się nadal zachować struk­
turę produkcji nie odpowiadającą 
już współczesnym potrzebom part­
nerów z rynku wewnętrznego’ i za­
granicznego, utrzymują się silne 
tendencje autarkiczne, wzrost pro­
dukcji nadal pragną zabezpieczyć 

, przy pomocy budowy nowych po-

Wydaje się, że ta bezsporna nie­
ścisłość teoretyczna ma również 
znaczenie praktyczne. Deformuje 
ona bowiem wybór między rozwią­
zaniami o zróżnicowanej długości 
pełnego cyklu inwestycyjnego, u- 
niemożliwiając zarówno prawidło­
wą ocenę korzyści płynących z za­
oszczędzenia czasu przy zakupie 
dokumentacji, licencji czy paten­
tów za granicą lub przy powtarzal­
ności inwestycji, jak i realną oce­
nę strat że światowego stosowania 
nie zawsze najlepszych, ale goto­
wych projektów konstrukcji, tech­
nologii czy materiałów. Można się 
ponadto obawiać, ,że pomijanie 
długości cyklu inwestowania przy 
ocenie ‘długości okresu ekonomicz­
nej opłacalności inwestycji stwa­
rza, przez nieuzasadnione wydłużę-; 
nie tego okresu, preferencje dla 
rozwiązań przestarzałych i hamuje 
tendencje do zmniejszenia udziału 
kosztów odbudowy w ogólnych ko­
sztach inwestycji.

Zastanówmy się teraz, czy ele­
menty rachunku efektywności mo­
gą być wykorzystane do ujęcia w 
nim kosztu utraconego czasu i 
spróbujmy dowieść, że osiągnięcie 
tego celu wymaga stosunkowo nie- 
znaczn- ch modyfikacji zasad licze­
nia stasowanych obecnie.

Po dokonaniu tej korekty kolej­
ne etapy rachunku efektywności 
wyglądałyby następująco:

a) modyfikując założenia Instruk­
cji ogólnejl, przyjmujemy, że okres 
ekonomicznej - opłacalności inwe­
stycji „n” trwa od chwili zakończe­
nia projektu wstępnego lub nawet 
rozszerzonych danych wyjściowych 
— to do chwili ekonomicznego zu­
życia inwestycji — „tn”. Długość te­
go okresu obliczamy wychodząc z 
założenia, że optymalny okres eks­
ploatacji wynika nie z minimum 
kosztownego i inwestycyjnego 
składnika całkowitych nakładów, 
jak dzieje się to w Instrukcji ogól­
nej, lecz z opłacalności zastąpienia 
inwestycji nowym obiektem o niż­
szych kosztach wytwarzania. W 
tym celu posłużymy się rozumo­
waniem . przeprowadzonym przez 
K. Leszczyńskiego1), który wycho­
dząc z równości: /
Ki 4- sf. n = K + s2. n + (I + s> 
n/q otrzymuje n = (K + Iq - Kt): 
(St — S2 — S3. q)gdzie Kt, K — 
odpowiednio koszty własne inwe­
stycji istniejącej i inwestycji nowej

I — Nakłady inwestycyjne na no- 
Wą inyyęętycję przy n^j^natywnym 
współczynniku efektywności q

Si Sj s3 — przyrosty kosztów i na­
kładów (dodatnie lub ujemne) — 
wynikające z upływu czasu 
n — optymalny okres eksploatacji

Spróbujmy sprowadzić tę formułę 
do porównywalności z założeniami 
Instrukcji ogólnej, ujednolicając 
oznaczenia i sposób rozumowania.

Po pierwsze — odrzućmy współ­
czynnik St, przyjmując podobnie

wierzchni produkcyjnych i powięk­
szania liczby zatrudnionych, zapa­
sy wiążą w dalszym ciągu znacz­
ne środki finansowe i stale rosną 
itd., itd”.

Przystosowanie produkcji prze­
mysłu maszynowego do zmieniają­
cego się zapotrzebowania na ma­
szyny i urządzenia — podkreśla 
autor artykułu w „HOSPODAR- 
SKICH NOVINACH” — pozostaje 
jednym z podstawowych czynni­
ków efektywnej pracy przemysłu 
maszynowego”.

Zdaniem autora, punktem Wyjś­
cia przy określeniu przyszłych za­
dań tej dziedziny przemysłu po­
winna być analiza przemian zacho­
dzących w zapotrzebowaniu gospo­
darki narodowej na dobra, wytwa­
rzane przez ten przemysł. L. Smid 
przytacza następujące liczby, cha­
rakteryzujące dynamikę dostaw 
wyrobów przemysłu maszynowego 
w ostatnich latach:

Doitawy:
dla potrzeb inweitycyjnych*) 
artykułOw konsumpcyjnych*) 

_______ na eksport ______________  
•) łącznie a importem

„Rozwój ostatnich lat — pisze 
autor — wyznacza również tenden­
cje przyszłego rozwoju w sto­
sunku do- potrzeb wewnętrznych 
powolny wzrost zapotrzebowania na 
dostawy maszynowe dla realizowa­
nych inwestycji i szybko rosnące 
zapotrzebowanie na dobra konsump­
cyjne wytwarzane przez prze­
mysł maszynowy?'. Średnioroczny 
wzrost zapotrzebowania na dosta­
wy inwestycyjne w następnym pię­
cioleciu L. Smid ocenia na 4—5 
proc., liczyć się jednak należy ze

ŚREDNIOROCZNY WZROST DOSTAW W PROCENTACH.

Jak poprzednio, że koszty wytwa­
rzania w inwestycji istniejącej nie 
ulegają zmianom w okresie eks­
ploatacji. Po drugie —współczyn­
nik sa i s3 oraz zróżniczkowanie K 
i K| zastąpmy dyskontem na mo­
ment początkowy, rozumując ana­
logicznie, jak przy etapowaniu in­
westycji.

Wreszcie załóżmy, że q stanowi 
odpowiedni 1:T, to jest odwrotność 
granicznego czasu zwrotu nakła­
dów.

W efekcie otrzymamy równość:

K = (K + Iq) : (1 + a) n 
skąd po przekształceniach

n = [(log (K + Iq) - log K)]: 
log (1 4- a)

gdzie K = koszty wytwarzania 
w istniejącej (lub dopiero : zamie­
rzonej) inwestycji w momencie po­
czątkowym, .

I = nakłady inwestycyjne liczo­
ne dla watunków momentu wyj­
ściowego z uwzględnieniem .Zamro­
żenia, tj. J = Jo (1 + qz nz). 
(1 +a)nz

q — normatywny współczynnik 
efektywności inwestycji równy 1:T 

a — stopa dyskontowa odpowia­
dająca corocznemu rozszerzeniu 
produkcji

n — okres ekonomicznej opłacal­
ności inwestycji

n2 — okres zamrożenia nakładów 
b) dla okresu ekonomicznej o- 

płacalności inwestycji „n", oblicza­
my (zgodnie z Instrukcją ogólną) 
współczynniki korygujące wielkoś­
ci produkcji i kosztów Zn i Yn ze 
względu na różnicę w stosunku do 
okresu standardowego ns. Sposób 
obliczania równoważnika Zn i Ym 
nie zmienia się przy dokonapym 
tu założeniu, że obliczeniowy okres 
eksploatacji rozpoczyna się już w 
momencie dokonywania rachunku 
efektywności to- Równoważność 
strumieni produkcji lub kosztów, 
która jest punktem wyjścia dla ob­
liczenia Zn i Yn nie wymaga bo­
wiem, by roczne wielkości produk­
cji i kosztów były stałe, a,zatem 
dla pierwszych lat okresu oblicze- 
niow*ego odpowiadających cyklowi 
inwestowania mogą być równe ze­
ru.

c) uwzględniając rzeczywisty 
rozkład produkcji i kosztów w na­
szej inwestycji, a więc przede 
wszystkim zerową produkcję i ko­
szty eksploatacji w okresie inwe- 
stowąnia,vM9. „ pąstępjii^ wielkości 
odpowiadające okresowi opanowy­
wania prqdqkęji,' określamy (zgod­
nie z Instrukcją ogólną) równo­
ważne, stale w okresie obliczenio­
wym, wielkości produkcji i ko­
sztów Pst i Kst. sprowadzone na 
moment tn. Podobnie jak poprzed­
nio sposób obliczenia jest tu całko­
wicie zgodny z obecnie stosowa­
nym.

d) wreszcie, odrzucamy założenie 
poczynione przy określaniu okresu 
ekonomicznego opłacalności inwe­

wzrastającym udziałem Importu w 
tej grupie towarowej (obecnie z 
importu pochodzi ok. 30 proc, do­
staw inwestycyjnych). Nie jest to 
jeszcze dowodem świadomej reali­
zacji założeń międzynarodowego 
podziału pracy, ale odzwierciedla 
obiektywne konieczności, występu­
jące, w gospodarce narodowej: 
krajowy przemysł maszynowy nie 
jest po prostu w stanie sprostać 
wymaganiom inwestorów.

Zapotrzebowanie na dobra Inwe­
stycyjne wytwarzane przez prze- 
mysl maszynowy kształtować się bę­
dzie z różną siłą w odniesieniu do 
różnych dziedzin zastosowań. To 
powinien wziąć pod uwagę prze­
mysł, opracowując konkretne jut 
wytyczne planu , na następne'pięcio­
lecie. Ze stosunkowo najwolniej­
szym wrostem zapotrzebowania li­
czyć się należy w dziedzinie trady­
cyjnych maszyn' i urządzeń dla 
przemysłu. Wzrost tego zapotrzebo­
wania' ocenia się na 18 proc, w 
pięcioleciu 1971—1975 w porówna­
niu "Z okresem 1966—1970. W prze­
myśle istnieją bowiem znaczne, nie­
wykorzystane rezerwy bezinwesty­
cyjnego wzrostu produkcji. Szybko 
rosnąć będzie jedynie zapotrzebo­
wanie na urządzenia technologicz­
ne decydujące o postępie tech­
nicznym, oczekiwać należy zwięk­
szenia udziału w dostawach dla in­
westycji przemysłowych automaty­
ki; techniki obliczeniowej, urzą­
dzeń dla transportu wewnętrznego, 
urządzeń do' pakowania, urządzeń 
klimatyzacyjnych' oraz urządzeń
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służących zabezpieczeniu czysto­
ści powietrz^} wód. Przede wszy­
stkim jednak spodziewać się na­
leży wzrostu zapotrzebowania na 
wyroby elektroniczne i radiotech­
niczne, co najmniej w tempie dwu­
krotnie szybszym od średniego 
tempa wzrostu produkcji maszyno­
wej. .

Dynamicznie natomiast rosnąć 
będzie zapotrzebowanie na maszy­
ny 4 urządzenia dla rolnictwa i leś­
nictwa (o ok. 40 proc.) przy zwięk­
szonych wymaganiach jakościo­

stycji, że inwestycja była zakoń­
czona już w momencie t0.

Wobec powyższego należy, podob­
nie jak w odniesieniu do kosztów, 
zdyskontować nakłady inwestycyj­
ne poszczególnych lat budowy na 
moment to, modyfikując zasady 
Instrukcji ogólnej:

I = Io (1 + q = nz.) : (1 4- a) 
tb — nz

gdzie tb — długość pełnego cy­
klu inwestycyjnego.

e) po dokonaniu obliczeń omó­
wionych w poprzednich czterech 
punktach można wyliczyć synte­
tyczny wskaźnik efektywności:

E = (Iq + KstYn) : PstZn — 
(Iq + Kst)b : Pst przy czym na­
leży zwrócić uwagę, że:

I — oznacza nakłady inwesty­
cyjne sprowadzone na moment do­
konywania rachunku to, a nie na 
koniec budowy,

Kst, Pst — oznaczają równoważ­
niki kosztów i produkcji w okre­
sie ekonomicznej opłacalności in­
westycji n, (a nie w okresie eks­
ploatacji) i sprowadzone na mo­
ment to. a nie na początek eks­
ploatacji,

Yn, Zn — oznaczają współczyn­
niki korygujące koszty I produk­
cję ze względu na odmienny od 
standardowego okres ekonomicznej 
opłacalności n, ’

n — oznacza długość okresu eko­
nomicznej opłacalności obejmują­
cego okres inwestowania i eks­
ploatacji inwestycji łącznie,

b — współczynnik tabelaryczny 
równoważący wpływ Yn i Zn.

Sądzę, że przedstawiony sposób 
rachunku efektywności ekonomicz­
nej stanowi krok naprzód w kie­
runku ściślejszego powiązania dzia­
łalności inwestycyjnej i eksploata­
cyjnej, dając możliwość pewnego 
ujednolicenia podejścia do proce­
sów zachodzących w gospodarce 1 
potraktowania rachunku efektyw­
ności Inwestycji jako części ra­
chunku ekonomicznego w ogóle. 
Mam nadzieję, że wysunięte tu 
propozycje pozwolą także na wy­
raźniejsze uzewnętrznienie postępu 
organizacyjnego, którego rozliczne 
aspekty są dotąd uważane za nie­
wymierne.

Na zakończenie chciałbym do­
dać, że proponowany sposób ra­
chunku został wykorzystany do 
wykazania efektów ekonomicznych 
zastosowania metody PERT w pro­
jektach organizacji budowy dla in­
westycji przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Otrzymane w konsek­
wencji przedstawionych tu założeń 
obliczeniowych, znacznie krótsze 
okresy opłrftalności ekonomicznej 
inwestycji okazały się zbieżne x 
wynikami praktyki w tym prze­
myśle.

1) por. K. Leszczyński. Rachunek 
efektywności nakładów inwestycyjnych

wych oraz na maszyny I urządze- 
, nia dla budownictwa (podwojenie 

zapotrzebowania w porównaniu z 
okresem lat 1966—1970). ' Znaczne 
potrzeby zgłaszać będzie również 
tzw. trzecia sfera, obejmująca 
transport (kolejowy, miejski itp.), 
łączność (17—18 aparatów telefo­
nicznych na 100 obywateli w r. 
1975, niemal pełna automatyzacja 
miejskiej i w 50 proc, międzymia­
stowej sieci telefonicznej), wypo­
sażenie usług komunalnych, placó­
wek służby zdrowia, naukowo-ba­
dawczych itp. Ogólny wzrost za­
potrzebowania tej grupy odbiorców 
wyrobów elektromaszynowych au­
tor ocenia na ok. 35 proc, w po­
równaniu z latami 1966—1970.

Dziedziną, gdzie istnieją naj­
większe możliwości rozszerzenia 
produkcji przemysłu maszynowego 
i gdzie nacisk potrzeb jest najsil­
niejszy, która korzystać powinna 
ze szczególnych priorytetów, są do­
stawy bezpośrednio adresowane na 
rynek. Dostawy przemysłu maszy­
nowego na rynek wzrosnąć powin­
ny w roku 1975 ok. 2,5-krotnie w 
porównaniu z poziomem z 1968 ro­
ku. Przede wszystkim chodzi tu o 
wyroby długotrwałego użytku, któ­
rych udział w ogólnych dostawach 
dóbr konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego wzrosnąć powinien 
z 26,3 proc, w roku 1965 do 35 
proc, w roku 1975. Taki wzrost 
dostaw jest warunkiem osiągnięcia 
zakładanej poprawy standardu wy­
posażenia materialnego ludności, 
który — według wstępnych szacun­
ków — kształtować powinien się 
następująco:
Wyposażenie gospodarstw domo­

wych w podstawowy sprzęt długo­
trwałego użytku (w sztukach na 

100 gosp. domowych)
Lata 

Rodzaj sprzętu______________ 1985 1971

Pralki domowe «« 79
Lodówki domowe 33 90
Odbiorniki TV 53 90
Odbiornik) radiowe 97 u;
Samochody osobowe 9 39

Szczególny nacisk należałoby 
położyć na rozwój produkcji samo­
chodów osobowych. Do roku 1975 
nastąpić powinno podwojenie do­
staw na rynek wewnętrzny i zlik­
widowanie w zasadzie długiego o- 
becnie okresu oczekiwania w ko­
lejce po samochód. Rozwój produk­
cji samochodów osobowych jest 
jednak obecnie przede wszystkim 
limitowany niedostatecznymi dosta-



ŚWIAT • EKONOMIA • POLITYKA

Pojedynek trwa
TdewaŁa^UW®& ^n. de Gaulle'a, żeby,franka nie
| aewaiuowau — była zaskoczeniem, tak i obecna decyzja nodieta nrzez tuumwirat Pompidou, Chaban-Delmas, Gisc“ d d’E®

blicz^ą^3 r0Wniez zaskoczyia międzynarodową i francuską opinią pu- 
gosPOdsrka nie znajduje się w najkorzystniejszym położeniu 

T?kÓłdn ^f JÓ wchodzących w skład Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, 
wnahy EWr podkreślaliśmy, przy pełnym zniesieniu cel we-
wnątiz ŁWG okazało się, że wyścig o 1-sze miejsce na Wspólnym Rynku 
wygrały wielkie koncerny zachodnioniemieckie, że przemysł NRF Jest sil- 

że eksP°rterzy ? NRF są sprawniejsi ód 
francuskich. - Okazało się też, że kiedy cla wewnątrz Wspólnego Rynku 
»n^L!'e UaĆ d° a nastęPnie zupełnie znikły — bilans handlo- 
Frańcj^^ riancJą 1 zaczął się gwałtownie pogarszać na niekorzyść

W walce konkurencyjnej przemysł francuski znalazł się w roli słabszego 
tej w ubiegłym roku odbył się swego rodza-

l marką NRF i frankiem francuskim, między pollty-
‘hSm‘ rjleme,'ty tego pojedynku omawialiśmy dość szeroko w ubiegłym io.yu na lamach „Życia Gospodarczego”.

Ze strony wielu polityków NRF wystąpiła wówczas jawna dążność do 
zmuszenia Francji do dewaluacji franka. Ówczesny prezydent Francji gen 
de Gaulle odczytał to jako polityczny atak i dlatego franka nie zdewaluo- 
wal. Decyzja gen. de Gąulle’a była jednocześnie policzkiem wymierzonym 
wielu kapitalistom francuskim, którzy korzystając z ówczesnej liberalizacji 
w d^dżinie eksportu kapitałów 1 dewiz wyprowadzili z Francji ok. 16 mld franków wymieniając je na marki zachodnioniemieckie, na franki szwajcarskie i dolary w oczekiwaniu na dewaluację franka lub na ewen­
tualną rewaloryzację marki NRF.

Gen. de Gaulle rozczarował się wówczas po raz drugi do kreślonej gru­py swych ziomków — gdyż apel rządu o repatriację Wywiezionych fran­ków me przyniósł poważniejszych rezultatów. Po ówczesnej nauczce wła­dze francuskie wprowadziły z powrotem ścisłą reglamentację i kontrolę w obrotach dewizowych, uniemożliwiając w ten sposób dalsza ucieczkę franków. •

Obniżka parytetu franka francuskiego o 12,5 proc, oznacza również, że 
towary francuskie „staniały” na rynku międzynarodowym mniej więcej 
(w zależności od różnych czynników) w podobnym procencie. Ułatwi to 
ekspansję eksportową francuskich towarów na rynkach wielu krajów. Z 
drugiej strony dla Importerów francuskich obce towary i usługi drożeją, 
mniej więcej o taki sam procent. Niewątpliwie wpłynie to hamująco na 
dalszy wzrost Importu do Francji. Sprawą niezwykle ciekawą będzie 
ukształtowanie się w nowych warunkach bilansu handlowego w stosunku 
do NRF. Od jego rozwoju w znacznej mierze będzie zależało powodze­
nie dewaluacyjnej operacji.

Towary i usługi francuskie stają się, teoretycznie blorąc, o 12,5 proc, 
tańsze na rynku NRF i odwrotnie towary i usługi zachodnioniemieckie 
stają się droższe o mniej więcej taki sam procent na rynku francuskim. 
Powstaje jednak pytanie, czy w walce konkurencyjnej między gospodar­
kami tych krajów, to aby wystarczy? Czy przemysł francuski zdoła wy­
korzystać odpowiednio szybko tę nową sytuację — gdyż skutki dewalua­
cji. o których była mowa trwają od dwu do trzech lat czy potrafi w tym 
czasie podnieść odpowiednio wydajność, i na tej drodze zmniejszyć koszty 
jednostkowe produktów, tak aby ich ceny stały się na tej drodze konku­
rencyjne w stosunku do cen towarów zachodnloniemiecklch? Dewaluacja 
franka francuskiego oznacza więc wzmożenie się walki konkurencyjnej 
wewnątrz Wspólnego Rynku.

Należy jednak zauważyć, że zabieg dewaluacyjny nie rozwiązuje wszyst­
kich sprzeczności j trudności tkwiących w gospodarce francuskiej, prze­
de wszystkim nie rozwiązuje on sprzeczności socjalnych. A one są zna­
czne.

W bieżącym roku najpoważniejszą sprawą w dziedzinie socjalnej stał 
sie spadek płacy realnej. Wzrost kosztów utrzymania w czerwcu br. wy­
niósł 6,4 proc, w stosunku do czerwca 1968 r. Dokładniejsza analiza wzro­
stu płac nominalnych 1 wzrostu cen wykazuje, że wywalczone w ub. r. 
przez klasę robotniczą podwyżki plac zostały „zjedzone" przez wzrost cen 
już w końcu ub. roku, tak że w bieżącym roku wystąpi) spadek płacy 
realnej dla znacznej grupy ludzi, utrzymujących się z pracy najemnej. 
Związki zawodowe zapowiedziały na jesień wznowienie akcji rewindy­
kacyjnej.

Zobaczymy jaką w tej dziedzinie taktykę 1 politykę zastosuje nowy 
rząd, czy nie pójdzie najłatwiejszą drogą — obciążenia kosztami dewalua­
cyjnego zabiegu klasy robotniczej. Wydaje się jednak, że niektórzy gaulli- 
stowscy politycy z zeszłorocznej sytuacji wyciągnęli pewne wnioski, a do 
trzeźwości politycznej może również skłaniać prężność i siła ruchu związ­
kowego oraz jednoznaczna postawa klasy robotniczej i jej sojuszników, 
zamanifestowana podczas ostatnich wyborów prezydenckich.

Dewaluacja franka francuskiego stała się prawdziwą „bombą” w kapi­
talistycznym świecie walutowym. Z punktu widzenia istniejącego w świę­
cie kapitalistycznym strukturalnego kryzysu' jego systemu walutowego 
przynosi ona pewne istotne zmiany, i może przynieść dość poważne skutki.

Przez pewien okres czasu wydawało się, że. NRF w sytuacji ogólnego 
kryzysu walutowego w świecie kapitalistycznym ulegnie presji kół poli­

tycznych USA, W. Brytanii, Francji I innych krajów ł dokona rewalory­
zacji, marki, podnosząc Jej wartość wymienną w stosunku do reszty wa­
lut. Zabieg taki podrożyłby towary zachodnioniemieckie na rynku świa­
towym i w tej drodze zostałyby zmniejszone olbrzymie nadwyżki w bilan­
sie handlowym NRF (i przez to również nadwyżki w bilansie płatniczym).

Ciężki przemysł NRF, jego baronowie i określeni politycy bońscy byli 
przeciwni takiej operacji. Nie znaleźli oni dostatecznych przyczyn poli­
tycznych. ani gospodarczych, dla których mieliby dobrowolnie zająć gor­
szą pozycję, od tej którą mają obecnie, czyniąc podarunek dla USA, W. 
Brytanii, Francji i innych. Dał temu dość otwarcie wyraz jeden z głów­
nych ’ bankierów NRF Abs, Jak również kanclerz Klesinger.

Sądzę, te decyzja polityków z CDU/CSU. wielkiego kap/talu i stanowis­
ko Jakie zajął kanclerz Klesinger przeciw rewaloryzacji marki było jed­
nym z czynników, które wpłynęły na postanowienia rządu francuskiego 
o dewaluacji franka. Oznacza ona bowiem w stosunku wymiennym frank 
francuski — marka NRF Jednocześnie rewaloryzację marki (lecz jedynie 
tylko w tej dwustronnej relacji) czyli jej podrożenie dla Francuzów. Jest 
to więc swego rodzaju francuska riposta.

Określeni politycy NRF odnieśli swego rodzaju zwycięstwo w tej woj­
nie nerwów o rolę poszczególnych walut w świecie kapitalistycznym. Lec*  
obrona francuska nie jest zła, wręcz przeciwnie, zawiei a wiele plusów. 
Utrzymanie poprzedniej relacji było dla Francji niebezpieczne. Wydaja 
się, że przygotowali ją dwaj doświadczeni w tej materii politycy, sam 
prezydent Pompidou, który przez wiele lat pracował dla banku Rotszylda 
i'Giscard d'Estaing, który już w poprzednich latach przeprowadził ope­
rację stabilizacji franka.

*

Autor obszernie również charak­
teryzuje rolę przemysłu maszyno­
wego w przyszłym pięcioleciu w 
htmdlu zagranicznym. „Wykorzy­
stanie przemysłu maszynowego to 
handlu zagranicznym — pisze L. 
Smid — jest jednym z zasadni­
czych czynników zabezpieczenia 
równowagi rynkowej. Porównanie 
intensywności czechosłowackiego 
handlu zagranicznego wyrobami 
przemysłu maszynowego z zagra­
nicą pokazuje, że potencjalne moż­
liwości są dalekie od pełnego wy­
korzystania". Autor przytacza m. 
in. następujące liczby: udział wy- 
wozu w produkcji przemysłu ma­
szynowego kształtuje się w CSRS 
w granicach 25—30 proc., gdy w 
krajach znajdujących się na podob­
nym poziomie rozwoju gospodarcze­
go w granicach 40—60 proc.; sto­
sunkowo niższy jest także udział 
Importu w zaspokojeniu własnych 
potrzeb (ok. 2—3-krotnie); niższy 
jest także poziom obrotów maszy­
nami i urządzeniami w przelicze­
niu na 1 obywatela. Niska jest tak­
że obecnie ekonomiczna efektyw­
ność wywozu maszyn 1 urządzeń, 
zwłaszcza do rozwiniętych państw 
kapitalistycznych.

Pilną potrzebą jest więc zarów- 
po intensyfikacja obrotów zagra­

Obecnie frank francuski wysunął się spod uderzenia międzynarodowych 
spekulantów. Walutami, które nadal w. widocznym stopniu mają zawy­
żony kurs jest dolar i funt szterling. walutą, która ma zaniżony kun jest 
marka NRF. Między nimi, czy też wokół nich będzie się rozgrywać ostra 
walka, do której spekulanci rzucą miliardowe fortuny. Ucząc na możUwość 
olbrzymich zysków.

Nie wydaje się. aby politycy amerykańscy 1 brytyjscy mogli zmusić NRF 
do rewaloryzacji marki. Również dewaluacja dolara nie wchodzi w rachu­
bę, tak z przyczyn politycznych, jak ł z prestiżowych. W obecnej sytuacji 
rząd Stanów Zjednoczonych nie może sobie na nią pozwolić, poza wymie­
nionymi względami również ze względu na utrzymanie zasad działania 
obecnego międzynarodowego systemu walutowego, korzystnego dla amery­
kańskich interesów gospodarczych.

Ewentualna dewaluacja funta szterlinga mogłaby ponowi.ie wystawić 
doigra na skoncentrowany atak spekulantów całego świata kapitalistycz­
nego. Dlatego też Nixon będzie czynił wszystko by do tego nie dopuścić. 
Strukturalny kryzys kapitalistycznego systemu walutowego przez dewalua­
cję franka francuskiego nie zmalał, a nawet można zaryzykować stwier­
dzenie, że uległ dalszej komplikacji.

MIROSŁAW DYNERKontrola ta nie rozwiązywała jednak istoty zagadnienia — bilans han- dlowy i płatniczy Francji z NRF i z wieloma innymi krajami zachodnie­go świata pozostał nadal ujemny. Wartość importu towarów i usług prze­wyższała w ubiegłym i bieżącym roku wartość ich eksportu. W rezultacie tego zjawiska 1'rancja musiała różnicę spłacać ze swych zapasów złota i obcych dewiz. Zapasy te zmniejszały się w II połowie ub. roku prze­ciętnie miesięcznie o 500 min franków. W I połowie br. w wyniku ścisłej kontroli ruchu dewiz, podjętych środków obronnych i innych czynników odpływ ten się zmniejszył do przeciętnie 200 min fr. miesięcznie. Utrzyma­nie się nawet tego zmniejszonego odpływu dewiz (i złota) przez dłuższy okres mogło doprowadzić w określonym czasie do zupełnego wyzbycia się rezerw, lub do ich takiego spadku, który uniemożliwiałby dokonanie ja­kiegokolwiek rozsądniejszego manewru gospodarczego.
Sytuacja była o tyle skomplikowana, że na rynku wewnętrznym we 

Francji koniunktura rozwijała się pomyślnie, tak, że nawet produkcja 
własna nie mogła pokryć istniejącego popytu. Rezultatem tego była nara­
stająca w ubiegłym roku i pierwszych miesiącach roku bieżącego inflacja. 
Przy wzrastającym popycie na rynku wewnętrznym zainteresowanie prze­
mysłu francuskiego eksportem w tej sytuacji zmniejszało się. Odwrotnie 
na rynku wzmagało się zainteresowanie importem, tym bardziej że w 
wielu przypadkach ceny towarów zachodnloniemiecklch, włoskich i in­
nych (ze Wspólnego Rynku) były niższe od cen francuskich producentów. 
Importu z krajów wspólnorynkowych nie można było reglamentować, gdyż 
jest to sprzeczne z podstawowymi zasadami obowiązującymi w EWG.

Do zastosowania w szerokim rozmiarze polityki deflacyjnej Francja nie 
posiadała już chyba dostatecznych rezerw. Z innej strony ewentualna po­
lityka deflacyjna musiąląby^.doprowadzió do. wzrostu .bezrobocia^ >8/ trzeba 
pamiętać, że bezrobocie-we » Francji mhnó dpbrej końiunktui^r. Jest nadal 
dość wysokie, że_ jego., wysoki stare byL jedną z przyczyn: Wloiennycb de­
monstracji w ubiegłym roku. Polityka deflacyjna, aby przynieść oczekiwa- ■ 
ne od niej skutki, musiałaby zahamować tempo wzrostu produkcji, w ta­
kim stopniu, że musiałoby ono znowu powiększyć różnicę między pozio­
mem gospodarczym Francji i NRF na niekorzyść tej pierwszej.

W tej sytuacji jednym z rozsądnych rozwiązań, w ramach reguł syste­
mu kapitalistycznego, mogła być dewaluacja franka — tzn. obniżenie jego 
kursu w stosunku do innych walut i jego wartości w stosunku do złota. 
Nowy parytet franka w stosunku do złota ustalono na 1 frank = 0,160 g 
czystego złota, oznacza to obniżenie jego poprzedniej wartości wymiennej 
o 12,5 proc. W odniesieniu do dolara 1 frank obecnie równa się 5,55 doi.

wami akcesoriów półproduktów 1 
materiałów. Rozwiązanie problemów 
motoryzacyjnych wiąże się również 
z intensyfikacją budowy dróg i za­
plecza remontowegó*.  Z preferen­
cji korzystać powinien także prze­
mysł, dostarczający urządzenia dla 
gospodarki mieszkaniowej. Chodzi 
tu m. in. o zwiększenie odsetka 
mieszkań korzystających z central­
nego ogrzewania z 14 proc, obec­
nie do ok. 25 proc, w 1975 r., o 
zabezpieczenie dostaw wanien, 
szaflików, kotłów dla c.o., radiato­
rów, pieców, okuć, materiałów in­
stalacyjnych i armatury dla ok. 
560 tys. mieszkań, które zbudowa­
ne mają zostać w latach 1971—1975.

Oczywiście — podkreśla autor artykułu — nie chodzi tu o to, by 
przemysł krajowy zaspokajał abso­
lutnie wszystkie potrzeby, zgłasza­
ne przez odbiorców ryt kowych. 
Część zapotrzebowania rynku, moż­
na będzie zaspokoić poprzez zwięk­
szony import, ale decydująca, rola 
przypadnie jednak wytwórczości 
krajowej.

nicznych maszynami 1 urządzenia- 
niami, jak i poprawa efektywnoś­
ci. Osiągnięcie tych celów, zdaniem 
autora artykułu, jest możliwe pod 
warunkiem uświadomienia sobie 
dwóch podstawowych faktów. Po 
pierwsze — że nie ma efektywnego 
eksportu maszynowego bez zdecy­
dowanego kursu na specjalizację. 
Nie można robić wszystkiego pp 
trochę i handlować wszystkim po 
trochę, bo wtedy nie jest się w 
£tanie sprostać międzynarodowej 
konkurencji. Tymczasem obecnie 
udział produkcji specjalizowanej w 
eksporcie (10 największych grup 
wyrobów w całości wywozu maszy­
nowego) jest stosunkowo niski. W 
eksporcie maszynowym CSRS wy­
nosi 51 proc., gdy np. w eksporcie 
Norwegii 80,9 proc., Belgii 73,6 
proc. Szwecji 67,6 proc., Francji 
64,5 proc., Danii 63,7 proc. Po dru­
gie — szczególnie w odniesieniu do 
krajów socjalistycznych — warun­
kiem wzrostu eksportu Jest odpo­
wiednie rozszerzenie importu ma­
szynowego.

„Wszystkie kraje RWPG — pisze 
L. Smid — intensywnie rozwijają 
produkcję maszyn z zamiarem eks­
portu. Rynek staje się coraz bar­
dziej wymagający, a wywóz ma­
szyn będzie można zapewnić jedy­
nie w wypadku, gdy wytworzy się 
równolegle odpowiednie miejsce na 
import. Tę prawdę nasi eksporte­
rzy maszyn uświadamiają sobie 
często w małym stopniu",

*

Autor kończy zwój artykuł na­
stępującą uwagą:

„■Dotknąłem jedynie niektórych 
problemów, mających ukazać, w 
jakich dziedzinach oczekuje się, że 
przemysł maszynowy przyczyni się 
do odnowienia równowagi ekono­
micznej. Będzie dochodzić niewąt­
pliwie również do konfliktów i zde­
rzeń poglądów. Sądzę jednak, że nie 
należy ich unikać. Dążenie do bez­
konfliktowego rozwiązywania prob­
lemów rozwoju ma duży udział w 
powstaniu dzisiejszej niekorzystnej 
sytuacji. W przeszłości były w 
przemyśle maszynowym wytyczane 
pełne nadziei perspektywy, których 
jednak nie urzeczywistniania. Po­
wodzenie będzie zależeć jedynie od 
tego, na ile uda nam się przemie­
nić zamiary w czyny”.
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JOZSEF GARAM

S
YTUACJA gospodarcza na 
Węgrzech w 1968 foku, w 
pierwszym roktrwprowadzą- 
nia reformy gospodarczej, 
charakteryzowała się dwie­
ma dość^ przeciwstawnymi 

tendencjami.

Zaopatrzenie w artykuły konsum­
pcyjne było bardzo dobre i obfite. 
Ilość artykułów konsumpcyjnych i 
ich asortyment dorównywały ilości 
pieniądza, znajdującego się w obro­
cie, istniała zgodność między popy­
tem i podażą lepsza, niż kiedykol­
wiek w poprzednich latach. Dlatego 
właśnie poziom cen artykułów kon­
sumpcyjnych mimo wprowadzenia 
wolnych cen wzrósł w mniejszym 
stopniu niż zaplanowano. Tempo 
wzrostu poziomu cen detalicznych 
było niższe, niż kiedykolwiek w 
okresie sztywnych cen urzędowych. 
Równowaga między masą towarową 
i ilością pieniądza na rynku kon­
sumpcyjnym umożliwiła nam dal­
sze konsekwentne realizowanie re­
formy. Można było rozszerzyć za­
kres wyrobów, na które ustala się 
ceny w sposób swobodny (w 1968 
roku wyroby te stanowiły 23% ob­
rotu detalicznego) i zlikwidować 
obowiązujący jeszcze w 1968 r. pu­
łap wzrostu płac podstawowych 
określony na poziomie 4%.

Inna sytuacja była w dziedzinie 
dóbr inwestycyjnych, w przemyśle 
budowlanym. Tutaj potrzeby — 
szczególnie w przemyśle budowla­
nym — przekroczyły moce produk­
cyjne. Zapotrzebowanie na produk­
cję i usługi tego przemysłu prze­
kraczało o kilka miliardów forintów 
rzeczywiste moce przerobowe. Brak 
równowagi w tej dziedzinie byl 
częściowo „dziedzictwem” prze­
szłości, bo brak mocy produkcyj­
nych istniał stale w poprzednim 
systemie zarządzania, częściowo zaś 
był konsekwencją faktu, że zysk 
przedsiębiorstw o około 15—20% 
przekroczył zysk zaplanowany. Po­
nadplanowy wzrost zysków (powo­
dował nagromadzenie przez przed­
siębiorstwa większego niż się spo­
dziewano funduszu rozwoju, który 
przedsiębiorstwa chciały przezna­
czyć na rozbudowę zakładów.

Brak równowagi zrodził różne 
trudności (ceny w przemyśle bu­
dowlanym znacznie wzrosły w po­
równaniu do cen artykułów kon­
sumpcyjnych, okres realizacji in­
westycji nie uległ skróceniu itp.), 
które hamowały zdrowy rozwój go­
spodarki. Dlatego też w 1969 roku 
ustalano takie przepisy, które mają 
stworzyć równowagę w dziedzinie 
inwestycji i przemysłu budowla­
nego. $

Takim krokiem było zmniejszenie 
liczby nowych dużych inwestycji 
rozpoczynanych z centralnych środ­
ków państwowych i modyfikacja 
warunków odsetek od kredytu.

Ponieważ polityka odsetek od 
kredytu odgrywa rolę ważnego re­
gulatora w nowym mechanizmie 
gospodarki, warto nieco bliżej zba­
dać praktykę węgierską w tej dzie­
dzinie.

Poprzednio na Węgrzech bank 
obowiązany byl automatycznie fi- 
nanspwąć przedsiębiorstwa pań­
stwowe do wielkości produkcji wy­
znaczonej w planie. Tak więc, je­
żeli plan przedsiębiorstwa przewi­
dywał, iż o 10% należy zwiększyć 
produkcję, to bank dla tego 10-pro­
centowego wzrostu produkcji auto­
matycznie zapewniał środki obroto­
we potrzebne do zakupu surowców, 
do wydatków na płace itp.

Automatyczne finansowanie „prze­
biegało” oczywiście dobrze, ale póź­
niej przychodziły trudności. Później 
okazywało się, że ten automatyzm 
sprzyjał również finansowaniu ta­
kiej produkcji, która nie była po­
trzebna gospodarce narodowej. 
Obecnie podstawą więzi między 
przedsiębiorstwem 1 bankiem jest 
umowa o kredyt, którą bank za­
wiera z poszczególnymi przedsię­
biorstwami.

Wytyczne polityki kredytowej 
rządu określają zadania i warunki 
kredytowania środków trwałych i 
obrotowych.

Równowagę gospodarczą ma 
umocnić selektywna polityka kredy­
towa. Polega ona na tym, że -w 
przypadku określonych celów dzia­
łalności gospodarczych i określo­
nych dziedzin, można przy spełnie­
niu żądanych warunków gospodar­
czych udzielać kredytu bez ograni­
czenia do wysokości realizacji. Na 
ogół jednak kredyt nie jest nieogra­
niczony. Albo wyznaczony Jest pu­
łap tego kredytu, albo w ogóle kre­
dytu nie przyznaje się — wtedy, 
gdy konsekwencją jego udzielenia 
byłoby zaostrzenię napięć w gospo­
darce narodowej. Takie zasady po­
lityki kredytowej służyć mają ra­
cjonalnemu podziałowi ograniczo­
nych zasobów, popieraniu inicjatyw 
produkcyjnych 1 Inwestycyjnych 
sprzyjających umacnianiu równowa­
gi i ograniczaniu działalności gospo­
darczej mniej efektywnej.

Ogólne warunki kredytowania 
(ustalenie wielkości kredytu, czas 
upływu kredytu, wielkości stopy 
procentowej i udziału finansowania 
z własnych środków) mają się przy­
czyniać do urzeczywistnienia selek­
tywnej polityki" kredytowej. Warun­
ki te same przez się selekcjonują 
zapotrzebowanie na kredyty. Celo­
wo ustalany jest stosunkowo krótki 
okres zwrotu kredytu. Krótsze bo­
wiem terminy mogą silniej wywie­
rać wpływ na wykorzystanie włas­
nych środków finansowych przez 
przedsiębiorstwa.

Warunki kredytowania są na ogół 
jednolite. W obecnej jednak sy­
tuacji gospodarczej na Węgrzech 
jest nieodzowne, abyśmy dla wyko­
nania zamierzeń centralnych I dla 
zapewnienia harmonijnego rozwoju 
gospodarczego stosowali preferencje 
odnośnie kilku wyróżnionych celów 
gospodarczych, działalności 1 dzie­
dzin.

W angażowaniu czasowo wolnych 
środków pieniężnych przede wszy­
stkim chętnie widzimy otwieranie 

trwałych wkładów bankowych, po­
nieważ te środki można by wyko­
rzystywać jako źródło finansowania 
przy otwieraniu kredytów. Dlatego 
system bankowy powinien dążyć do 
tęgo, aby właściciele pieniędzy — 
przedsiębiorstwa, spółdzielnie i w 
ogóle jednostki gospodarujące — 
zachowywały w formie pieniężnej 
swe nie wykorzystane dochody i 
aby możliwie największą część 
swych pozostałych środków umiesz­
czały na wkładach bankowych.

Chociaż doświadczenia ubiegłego 
roku wykazały, iż wytyczne były 
dobre, to jednak kredytowanie mia­
ło ograniczoną efektywność w od­
działywaniu ną gospodarkę przed­
siębiorstw. Wynikało to głównie a 
poniższych, częściowo przejściowych 
przyczyn:
• Szczególnie w pierwszej poło­

wie roku głównym ceism było za­
pewnienie „płynnego . przejścia’’. 
Dlatego nie moto jeszcze dojść do 
selektywnej . polityki kredytowej. 
Decyzje podjęte na szczeblu cen­
tralnym i na szczeblu przedsię­
biorstw w roku poprzedzającym re­
formę w dużej mierze zdetermino­
wały wykorzystanie kredytów inwe­
stycyjnych, dlatego realizacja wy­
tycznych w sprawie polityki kredy­
towej możliwa była jedynie w przy­
padku nowych inwestycji.
• Przy wysokim zysku, jaki 

kształtował się w 1968 roku, koszty 
kredytu (odsetki) nie dotknęły w 
sposób odczuwalny przedsiębiorstw, 
nie stanowiły czynnika, który silnie 
oddziaływałby na zainteresowanie 
materialne przedsiębiorstw.

Tak więc nieodzowne było na 
podstawie doświadczeń 1968 roku 
zmodyfikowanie w 1969 roku poli­
tyki w sprawie kredytowania 1 
oprocentowania. Ważna zmiana po­
lega na tym, że wytyczne nowej po­
lityki kredytowej nie odnoszą się do 
oznaczonego okresu kalendarzowe­
go, a zatem nie wyłącznie do 1969 
roku. Oderwanie polityki kredyto­
wej od kalendarza daje przedsię­
biorstwom możliwości wypracowa­
nia koncepcji działalności gospodar­
czej, która rozciągałaby się nie tyl­
ko na Jeden rok.

W 1969 roku w kredytowaniu in­
westycji są również „zakazane dzie­
dziny", które charakteryzują Się np. 
nadmierną podażą (przemysł odzie- 
towy itp.). W tych dziedzinach je­
dynie inwestycje o korzystnym 
uzysku dewizowym stanowią wy­
jątek.

Dla silniejszej koncentracji środ­
ków finansowych 1 ukształtowania 
optymalnej wielkości zakładów, 
banki popierają przy pomocy kre­
dytów inwestycję dokonywane 
Wspólnie przez większą liczbę jed­
nostek gospodarujących.

Okres upływu kredytu długoter­
minowego wynosi 5—15 lat. Mini­
mum wymagane przy kredycie — to 
1 forintów zysku na 100 forintów 
zainwestowanych.

Termin upływu kredytów inwe­
stycyjnych banki nie liczą od za­
kończenia Inwestycji, od dnia od­
dania inwestycji do eksploatacji, ale 
Od wypłacenia pierwszej części kre­
dytu. Uczenie upływu kredytu od 
dnia ‘ pierwszej Wypłaty wpływa na 
zainteresowanie materialne przed­
siębiorstw w przyspieszeniu zakoń­
czenia inwestycji.

Maksymalny okraś upływu kredy­
tów średnioterminowych wynosi 4 
lata.

Maksymalny okras przy kredytach 
krótkoterminowych na środki obro­
towe wynosi 1 rok. Najważniejsza 
zmiana w tym wypadku polega na 
tym. iż przy pomocy kredytów krót­
koterminowych nie, można finanso­
wać stałego zwiększania środków 
obrotowych jednostek gospodarują­
cych ani też nie można finansować 
nadmiernych zapasów. W takich ■ 
przypadkach przedsiębiorstwa mu­
szą sobie dawać redę - własnymi ' 

środkami, środkami z funduszu 
rozwojowego. Wiadomo, że wzrost 
zapasów jest zamrożeniem pewnej 
części dochodu narodowego. Przed­
siębiorstwo, które powiększa swe 
zapasy, wiąże swe dochody pocho^ 
dzące z akumulacji, Jednocześnie 
zaś zmniejsza swe możliwości wy­
korzystania w inny sposób akumu­
lacji 1 zwiększenia środków trwa­
łych. Konsekwentnie należy prze­
strzegać zasady, że wzrost zapasów 
jest akumulacją, nie tylko na szcze­
blu gospodarki narodowej, ale tak­
że na szczeblu przedsiębiorstw. 
Stąd zaś wynika, te przedsiębior­
stwa powinny pokrywać wzrost za­
pasów środkami z własnych źródeł.

Dlaczego tak się dzieje, te ban­
ki stawiają jako warunki przyzna­
nia kredytów również uzupełnianie 
środków obrotowych? Dlaczego w 
ten sposób odbierają przedsiębior­
stwom pewną część ich środków? 
Dlatego, że bank zajmuje tu logicz­
ne stanowisko. Jeżeli przedsiębior­
stwa swobodnie mogą decydować o 
zagadnieniach gospodarczych, to 
przyjmują także odpowiedzialność 
za swe decyzje. Jest to zgodne z 
zasadami reformy, z całym syste­
mem zainteresowania zyskiem. W 
żadnym razie nie byłby dobry sy­
stem, w którym przedsiębiorstwa 
decydowałyby o kształtowaniu się 
zapasów, a bank automatycznie fi­
nansowałby ten wzrost Taki sy­
stem znacznie zmniejszyłby zasoby 
środków i zagroziłby równowadze 
w gospodarce.

Stosownie do zmiany wytycznych 
polityki kredytowej uległy modyfi­
kacji — na ogól zwiększyły się — 
stopy procentowe od przyjętych 
kredytów.

To „zdrożenie" odsetek od kredy­
tów ma na celu, aby środkami eko­
nomicznymi zmuszać przedsiębior­
stwa do gospodarzenia przede 
wszystkim w oparciu o własne za­
soby 1 do pokrywania z funduszu 
rozwojowego potrzeb inwestycyj­
nych. Oszczędność środków inwe­
stycyjnych jest zaś bardzo ważną 
sprawą, ezego dowiódł rok 1968.

Pobudzenie zainteresowania przed­
siębiorstw oszczędzaniem środków 
osiągać można jednak nie tylko me­
todą „negatywną", tj. poprzez 
zwiększenie odsetek. Skuteczna Jest 
także metoda „pozytywna”. Chodzi 
o to, abyśmy skłaniali przedsiębior­
stwa do zwiększania oszczędności. 
Chcemy to osiągnąć w ten <xeób, 
że bank będzie płacił większe od­
setki od środków, które zostały w 
nim zdeponowane przez przedsię­
biorstwa. Odsetki od wkładów ule­
gły znacznemu zwiększeniu. Po­
cząwszy od 1 Stycznia 1969 roku od­
setki od wkładów przedsiębiorstw 
wynoszą: 3% od wkładów na okres 
6 miesięcy. 5% ©d wkładów na 1 
rok, 6% od wkładów na 1,5 roku 
i 7% od wkładów na okres powyżej

Efekty ekonomiczne podniesienia 
■topy procentowej od wkładów do­
piero w przyszłości będą widoczne. 
Można jednak przypuszczać, że za­
chęcimy w ten sposób przedsiębior­
stwa do skumulowania środków 
pieniężnych. Jeśli przedsiębiorstwo 
umieści wkład na okres dłuższy niż 
dwa lata, to uayska 7%. Jeśli tę 
■urnę by zainwestowało, to pozba­
wi się odsetek w wysokości 7%, 
nadto od zainwestowanych środków 
musi płacić 5% narzut od zaanga­
żowania środków. Nie uzyskany do­
chód I dodatkowy wydatek wyno­
szą razem 12%. Stąd wynika, te z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa — 
uwzględniając także podjęcie ryzy­
ka -• opłacalna jest trlko taka In­
westycja. która da efekty znacznie 
przekraczające 12%.

Nr 33 (935) — 17.V1II.1969 r.



PM opiofleinachgospodarczych
Ostatni numer „NOWYCH DRÓG” przynosi w 

dziale „Problemy i Dyskusje” artykuł Władysława 
Kata 1 Adama Puiyńsklcgo pL „Nowe tendencje 
rozwojowe systemu szkolnego”. Autorzy próbują 
dokonać oceny rozwoju szkolnictwa powojennego w 
naszym kraju "i zaproponować kierunki dalszych 
zmian i reform.

Na plan pierwszy powojennych zmian wysuwa 
Ilią zreformowana ośmioklasowa szkoła podstawo­
wa. Podkreślając, że wprowadzenie powszechnej 
ośmioletniej szkoły podstawowej jest niezwykle do­
niosłym wydarzeniem, autorzy równocześnie wska­
zują na pewne niekonsekwencje programowe, wy­
nikające przede wszystkim z tradycji. Zreformowa­
ny bowiem został w zasadzie program klas od V do 
VIII, natomiast bez zmian zostało nauczanie w 
klasach od I do IV. Tak więc istnieje nie formalna, 
ale faktyczna dwustopniowość szkoły podstawowej, 
polegająca na stosunkowo niskich wymaganiach 
stawianym dzieciom od lat siedmiu do dziesięciu. 
Jest to pozostałość z przedwojennego podziału szko­
ły podstawowej. Niekonsekwencja programowa po­
lega nie tylko na tym, że inne były założenia spo­
łeczne oświaty przed wojną, ale i na tym, że obec­
nie chłonność umysłowa dzieci w wieku od sied­
miu do dziesięciu lat jest nieporównanie wyższa 
niż kilka lat temu. Wynika to z ogólnego postępu 
cywilizacyjnego, a przede wszystkim z rozwoju 
środków masowego przekazu.

Za sprawę najważniejszą aiitorzy uważają obec­
nie krytyczną ocenę ustroju szkolnictwa powyżej 
stopnia podstawowego. Szkolnictwo to nie odpo­
wiada w pełni ani poziomowi rozwoju naszej gos­
podarki, ani jej potrzebom kadrowym.

W ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat toczyła się 
walka o formalne (a również i w świadomości spo­
łecznej) zrównanie praw szkół zawodowych ze 
szkołami ogólnokształcącymi. O ile zrównanie to od 
strony formalnej, a również preferencji material­
nych w Polsce Ludowej jest pełne, o tyle nadal 
licea ogólnokształcące nie straciły swej atrakcyjnoś­
ci w świadomości społecznej. Wpływa na to i dłuż­
szy czas nauki w technikach, i fakt konieczności 
pracy fizycznej w czasie nauki w szkołach zawo­
dowych, i wreszcie większe trudności przy egzami­
nach na wyższe uczelnie, na jakie natrafiają ab­
solwenci techników. Na trudności rekrutacyjne na­
trafiają zasadnicze szkoły zawodowe. Wreszcie zu­
pełnie źle przedstawia się sprawa szkół przysposo­
bienia zawodowego na wsi, których ilość kurczy

się, przy czym poważna część absolwentów szkoły 
podstawówej pochodzących ze wsi nie podejmuje 
dalszej nauki w żadnej szkole.

Rozwiązanie kłopotów szkolnictwa średniego au­
torzy upatrują we wprowadzeniu dwuletniej pow­
szechnej szkoły zawodowej. Taka powszechna szko­
ła zawodowa dawałaby kwalifikacje robotnika, a 
równocześnie jej świadectwo uprawniałoby do pod­
jęcia nauki w Każdej pełnej szkole średniej nieza­
leżnie od jej profilu kształcenia. Wszystkie szkoły 
średnie — zarówno technika, jak i licea ogólno­
kształcące miałyby trzyletni program nauczania. 
Zalety tego projektu polegają na zintegrowaniu 
szkoły podstawowej i zawodowej, zapewnieniu 
każdemu konkretnego zawodu, zapoznaniu całej 
młodzieży z pracą fizyczną, wreszcie zapewniłoby 
absolwentom liceów ogólnokształcących, którzy nie 
dostaną się na studia — konkretne kwalifikacje 
zawodowe.-

Powyższy projekt ma również istotne zalety je­
żeli chodzi o zapewnienie gospodarce dopływu 
kwalifikowanych kadr. Obecnie absolwent szkoły 
podstawowej jest bądź pracownikiem niewykwali­
fikowanym, bądź musi być przyuczany do zawodu 
w czasie pracy. Po zrealizowaniu powyższego pro­
jektu każdy obywatel miałby minimum przygoto­
wania zawodowego.

Realizacja powszechnego szkolnictwa zawodowe­
go wymaga jednak stworzenia potężnej bazy ma­
terialno-technicznej. Obecnie normatywy budowla­
ne przewidują obowiązek budowy szkół podstawo­
wych b placówek opieki nad dzieckiem — natomiast 
szkoła zawodowa w tych normatywach nie mieści 
się. Autorzy sądzą, że okres planu 1971—1975 po­
winien skoncentrować* środki materialne właśnie 
na tworzeniu bazy dla powszechnego szkolnictwa 
zawodowego.

Z pozostałych pozycji chcemy zwrócić uwagę na 
artykuł Krystyny Jagiełło pt. „Polak się ubiera” 
zamieszczony w „KULTURZE1’. Autorka zwraca 
uwagę, że nasz przemysł i handel, zajmujące się 
produkcją i sprzedażą odzieży i obuwia dość gene­
ralnie nie nadążają za potrzebami i zmianą gustów 
społeczeństwa. Obok pewnych przyczyn obiektyw­
nych, z których główne to zacofana baza techniczna 
przemysłu lekkiego oraz specyficzna struktura pro­
dukcji włókien sztucznych przez przemysł chemicz­
ny — istnieją i przyczyny subiektywne, wynikające 
z niedowładów organizacyjnych, braku koordynacji 
itp.

S. C.

ze świata 
NAUKII TECHNIKI

Powietrze zapobiega 
poślizgom

Nowoczesne samochody policyjne 
wyposażone są w różne dodatkowe 
urządzenia. W celu np. wyelimino­
wania ryzyka poślizgu podcząą,, po­
ścigu na mokrym asfalcie wprowa­
dzono ostatnio na Zachodzie dodat­
kowe wyposażenie. Są to. dysze, Ur 
mieszczone przed każdym kołem sa­
mochodu, z których wyrzucany jest 
strumień powietrza o wysokim ciś­
nieniu „rozdmuchujący” na boki 
warstewkę wody przed kolami. Dzię­
ki takiemu wyposażeniu, samochód 
Jedzie jak po suchym asfalcie i ma 
w ten sposób zdecydowaną przewa­
gę przy pościgu na mokrej jezdni 
nad samochodem, który takiego u- 
rządzenia nie ma. (PT nr 16/69)

Wzrost zapotrzebowania 
na uran

Po ras pierwszy na śwlecle zano­
towano znaczny wzrost zapotrzebo­
wania na uran pod koniec lat 60-tych 
naszego wieku — w związku z roz­
wojem badań nad bronią jądrową. 
W latach 1957—1960 wydobycie tego 
materiału zmalało, a zainteresowanie 
wzrostem tego wydobycia spadlo. 
Ostatnio Jednak znowu notuje się 
na śwlecle wzrost zapotrzebowania 
na uran. Jest to związane ■ szyb­
kim rozwojem prac nad zastosowa­
niem energii atomowej w celach 
przemysłowych, ściślej — do budo­
wy elektrowni atomowych. Według 
obliczeń specjalistów, kraje kapitali­
styczne będą potrzebowały w 1975 r. 
36 tys. ton tego pierwiastka. Do 
1983 r. liczba ta podwoi się. Oblicza 
się także, że złoża uranu w krajach 
kapitalistycznych sięgają obecnie ok. 
66» tys. ton. (NT PAP).

Ostrzenie!
Jeśli wzrost Hcżby wypadków sa­

mochodowych utrzyma się na obec­
nym poziomie — za trzydzieści lat 
w Europie zachodniej będzie rocznie 
ginąć w wypadkach samochodowych 
dwanaście milionów osób. (Motor)

Gwarantowany preparat
Środek przeciwkorozyjny z trzylet­

nią gwarancją, Dlnol 33b, opracowa­
ła Jedna ze szwedzkich firm. Szwedz­
ki związek samochodbiyy dąży do 
maksymalnego stosowania tego pre­
paratu przy wszystkich typach sa­
mochodów, chroni on bowiem sku­
tecznie najbardziej nawet zagrożone 
korozją części samochodu. (Horyzon­
ty Techniki 4/69)

Kanał Atlantyk-Pacyfik
W Kolumbii zostanie Zbudowany 

nowy kanał łączący Atlantyk z Pa­
cyfikiem. W pierwszym etapie na? 
stąpi rozbudowa rzeki San Juan, 
wpadaJaceJ do Pacyfiku. Drugi etap 
stanowić będą prace nad rzeką 
Uraba, wpadającą do Morza Karaib­
skiego. Wreszcie zbudowany zostanie 
kanał łączący te rzeki. Cale połącze­
nie ma być gotowe w 198» roku.

(W1T-AR)

Inżynier-ekonomista 
poszukiwany

munlkacjl w Stanach Zjednoczonych, 
opartego w chwili Obecnej na samo­
chodzie osobowym, to już w niedłu­
gim czasie ruch zostanie całkowicie 
sparaliżowany. (Motor)

725 metrów w górę!
W Japonii przystąpiono do wzno­

szenia wieży o 30 metrów wyższej 
niż słynna wieża telewizyjna w Mo­
skwie — Ostanklno, która Jest ak­
tualnie „rekordzlatką świata” i sięga 
333 metrów. Jeszcze, większą Wyso­
kość przyjęli konstruktorzy Wieży 
telewizyjnej Paryża. Liczyći ona bę­
dzie 725 metrów i ważyć 9 tys. ton. 
Wieża o kształcie dwóch bardzo 
smukłych stożków, złączonych pod- 
etawamL zagwarantować ma odblór 
telewizji I Yiirftóńmli Uk¥ w Jro- 
mieniu 200 km. Dzięki temu emisją 
objętych zostanie 20 proc, wszystkich 
tele-abonentów Francji. (W1T-Ai)

Laserowa przeróbka węgla
Do nowych zastosowali techniki la­

serowej zaliczyć należy użycie lasera 
do rozkładu węgla na produkty wę- 
głopochodne oraz wydzielania olpju Z 
łupków i piasków bitmicznych. Nau­
kowcy amerykańscy przewidują, żS 
przez zastosowanie promieniowania 
laserowego do ekstrakcji oleju bitu­
micznego z piasków i łupków '■ olei­
stych wydobyć będzie można niemal 
100 proc, oleju bitumicznego. Bardziej 
szczegółowe badania laboratoryjne 
przeprowadzono w USA w zakresie 
zastosowania techniki laserowej do 
rozkładania węgła koksującego na pro­
dukty węglopochodne. Proces ekstrak­
cji tym sposobem jest bardzo szybki, 
w przypadku próbek trwa zaledwie 
tysięczne części sekundy. Metodzie tej 
rokuje się dużą przyszłość ponieważ 
może dać potanienie procesu przemy­
słowej przeróbki węgla. (US Bureau 
of Mines nr 6868).

1 700 m sześć, na godzinę
W Centralnym Ośrodku Badawczo- 

Projektowym Górnictwa Odkrywkowe­
go we Wrocławiu opracowano nową, 
wydajną maszynę do ładowania urob­
ku górniczego. Ładowarko-zwalowarka, 
bo tak fachowo nazywa się maszyna, 
w ciągu godziny może załadować 
1.700 m sześć, węgla, materiałów bu­
dowlanych, plasku. Dzięki długiemu 
28-mętrowemu wysięgnikowi zakończo­
nemu obrotowymi czerpakami, mate­
riał może być przenoszony na znacz­
ną odległość. Urządzenie w porówna­
niu z dotychczas produkowanymi ma­
szynami Jest o 23 proc. lżejsze 1 bar­
dziej funkcjonalne. (NT PAP).

Zmierzch „spalinowców"
Jak przewidują „moto-tuturolodzy” 

około roku 1983 już tylko ŻS proc. Sa­
mochodów mieć bądzie napęd spali- 
nowy. Tak napędzane pojazdy będą 
całkowicie wyeliminowane z ruchu 
miejskiego, a śródmieścia wielkich 
aglomeracji będą wolne od ruchu 
wszelkiego typu pojazdów. (Motor).

Przeciw soli na jezdni
Istnieje skuteczna metoda unieszko­

dliwiania soli na Jezdni, o czym pizze 
w nr 1/69 r. czasopismo „Auto, Motor, 
Sport” w artykule pod pełnym opty­
mizmu tytułem: ,,Korozja wskutek so­
li na Jezdni należy do przeazlośriP. 
F-ma Hoechst w NRF opracowała In- . 
hlbltor, który dodawany do soli nie 
tylko niweluje jej destrukcyjny wpływ 
na pojazdy, ale dodatkowo — ponie­
waż trafia w końcu na płaszczyzny 
pojazdu przez rozprysk — zi.ezple- 
cza przed korozją fragmenty stalowe 
pozbawione pokryć ochronnych.

(PT nr 20/69)

DYNAMIKA 
A STRUKTURA 
PRODUKCJI

Wstępne dane za lipiec br. wskazu- 
Ją, te i w tym miesiącu utrzymała 
■ię dobra dynamika produkcji glo­
balnej <9,4 proc.), przekraczająca za­
łożenia planu rocznego (8,2 proc.). 
Nadal jednak udział przyrostu wy­
dajności pracy w przyroście produk­
cji (53,7 proc, w okresie 7 miesięcy 
br.) jest niższy niż w założeniach 
planu rocznego (58,8 proc.). Wzrost 
produkcji globalnej w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego w lipcu br. w 
porównaniu z analogicznym okre­
sem ub.r. wynosił bowiem 5,6 proc, 
i byl niższy niż w czerwcu (6,5 
proc.). Ponadto opłacenie przyrostu 
wydajności pracy, w postaci wzrostu 
przeciętnej płacy, jest wyższe niż w 
ub.r. i niż w założeniach planu rocz­
nego. Oznacza to, że problem popra­
wy relacji ekonomicznych produkcja 
— wydajność pracy nadal nic »ie 
stracił na aktualności, zwłaszcza w 
porównaniu z ub.r., gdy ok. 60 proc, 
przyrostu produkcji globalnej prze­
mysłu osiągnięto w wyniku wzrostu 
wydajności pracy, chociaż w porów­
naniu z pierwszymi miesiącami br. 
sytuacja uległa znacznej poprawie.

Dobrym wynikom ilościowym pio- 
dukcji przemysłowej towarzyszy po­
nadto wzrost liczby wyrobów, któ­
rych produkcja kształtuje się poni­
żej założeń NPG. W ośmiu podsta­
wowych resortach przemysłowych 
370 przedsiębiorstw nie wykonało w 

I lipcu planu produkcji towarowej. 
Planów produkcji towarowej nie wy­
konały zwłaszcza przedsiębiorstwa 
zgrupowane w zjednoczeniach: Prze­
mysłu Wyrobów Odlewniczych. Ta­
boru Kolejowego, Metali Nieżelaz­
nych, Urządzeń Technologicznych 
„Techma”. Maszyn Budowlanych, 
Maszyn Włókienniczych, Przemysłu 
Nieorganicznego, Przemysłu Tartacz­
nego. Meblarskiego. Celulozowo-Pa­
pierniczego, Cukierniczego. Owoco­
wo-Warzywnego. Paszowego „Bacu- 
ti!” i Chłodni Składowych. Istotnym 
czynnikiem utrudniającym realizację 
planów produkcji okazały sie zakłó­
cenia w dostawach kooperacyjnych.

(Sb)

WARUNKI 
ATMOSFERYCZNE 
I PRODUKCJA ROLNA

Wstępne szacunki tegorocznych 
plonów zbóż wykazują, że ich zbio­
ry w br. są zbliżone do ocenianych 

Piękna jest nasza Ziemia Ojczysta. Każdy region kryje tysiące uroków, 
wszystko jedno czy będą to okolice nadmorskie, mazowieckie niziny, Tat­
ry czy Bieszczady. Poznajemy ją też coraz lepiej, czego dowodem jest 
fakt, iż z pobytów w samych tylko domach wczasowych korzysta rocznie 
około 1 500 000 osób. Foto: CAF

jako dobre zbiorów z ub.r. Oznacza 
to. że obawy o plony zbóż związane 
z opóźnieniem wiosny i niekorzyst­
nymi warunkami atmosferycznymi 
w okresie zimy w znacznej mierze 
okazały iię nieuzasadnione. Wyraźnie 
słabsze niż przed rokiem są jeuyme 
plony i zbiory rzepaku. Zbiory te 
powipny jednak wystarczyć nu za­
spokojenie potrzeb krajowych. Je* 
Ali chodzi natomiast o rośliny okopo­
we, a zwłaszcza ziemniaki i buraki 
cukrowe, to ich stan jeszcze na po­
czątku lipca br. byl oceniany jako 
lepszy niż w ub.r.

Obecnie jednak, w związku z ob­
serwowanym ‘ od połowy lipca br. 
brakiem opadów, liczyć się trzeba z 
zahamowaniem wegetacji, zwłaszcza 
ziemniaków i buraków cukrowych 
oraz z zahamowaniem odrastania 
łąk. Brak opadów na niektórych te­
renach spowodował też wysychanie 
pastwisk i konieczność dokarmiania 
bydła paszami przygotowywanymi na 
okres zimowy. Ponadto susza spowo­
dowała już ograniczenie podaży 
ogórków, pomidorów, kalafiorów i 
niektórych innych warzyw w końcu 
lipca i w sierpniu.

Spowodowane suszą skutki zaha­
mowania wegetacji roślin okopo­
wych trudne będą do wyeliminowa­
nia nawet wówczas, jeśli w na.łb*iż- 
szym czasie wystani odpowiedni 
wzrost opadów. Trzeba się więc li­
czyć. że bilans pasz dla trzody 
chlewnej i bydła w roku gospodar­
czym 19C9/1970 będzie prawdopodob­
nie bardziej napięty niż to początko­
wo przewidywano. Już pod koniec 
lipca i na początku sierpnia ceny 
pasz w obrotach pomiędzy rolnikami 
wykazały wzmożona tendencję zwyż­
kową. co może rzutować na tenden­
cje rozwoiu hodowli (zwłaszcza trzo­
dy). (Sb)

BUDOWNICTWO
ZBYT WOLNO
NADRABIA OPÓŹNIENIA

Dane za lipiec br. wskazują, że 
wartość produkcji budowlano-mon­
tażowej była w tym miesiącu tylko 
o 7,9 proc, wyższa niż w lipcu ub.r-. 
Oznacza to, źe tempo wzrostu robót 
budowlano-montażowych było w tym 
okresie niewiele tylko wyższe niż 
w założeniach planu rocznego (7,2 
proc.). W związku z tym lipiec br. 
przyniósł stosunkowo nieznaczny po­
stęp w wyrównywaniu opóźnień z 
pierwszych miesięcy br.

Okazuje się bowiem, że łącznie w 
okresie 7 miesięcy br. produkcja bu­
dowlano-montażowa była wyższa niż 
w analogicznym okresie ub.r. tylko 
o 4,6 (5,2 proc, w przeliczeniu na 
1 dzień roboczy). Pełne wyrównanie 
opóźnień w realizacji planu robót 
będzie więc zależne od możliwości 
przedłużenia sezonu budowlanego, o 
czym zadecydują warunki atmosfe­
ryczne w ostatnich miesiącach roku.

Przyczyną szczególnych trudności 
budownictwa w lipcu br. hył szcze­
gólnie duży odpływ robotników 
związany ze spiętrzeniem prac poto­
wych w rolnictwie. W związku z 
tym produkcja budowlano-montażo­
wa w lipcu br. była o ponad 13 proc, 
niższa niż w* czerwcu br., podczas 
gdy w ub.r. analogiczny spadek pro­
dukcji wynosił 12 proc. (Sb)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W I PÓŁROCZU BR.

Według wstępnych danych w I 
półroczu oddano do użytku dla lud­
ności nierolniczej ponad 152 tys. izb 
mieszkalnych, tj. o 2 tys. więcej niż 
przed rokiem. Cały wzrost oddanych 
do użytku Izb nastąpił w budow­
nictwie .spółdzielczym. Niemniej jed­
nak stopień realizacji planu w spół­
dzielczości Jest niższy niż w ub. ro­
ku, gdyż wykonano 39,3 proc, pla­
nu rocznego oddawane) do użytku 
powierzchni mieszkaniowej, gdy 
przed rokiem — 42,7 proc, (m.w.)

ROZWÓJ HODOWLI 
TRZODY

W związku ze stwierdzonym w 
czerwcowym spisie rolnym wzrostem 
pogłowia warchlaków (w wieku 3 
do 6 miesięcy — o ok. 6,4 pror.) 
liczba kontraktów na dostawę trzody 
chlewnej we wrześniu br. jest o ok. 
29 proc, wyższa niż w ana’ogicznym 
okresie uh.r. Tak znaczny wzrost 
dostaw kontraktacyjnych, wydatnie 
przekraczający wynikający ze suisu 
rolnego wzrost pogłowia trzody

gospodarce
V Polak wypija w ciągu roku nie 

wiele więcej nad pól litra soków o- 
wocowych, trzydzieści razy mniej, 
niż Amerykanin, lub Szwajcar. (Są 
bowiem, śmiech pomyśleć, narody 
wypijające w ujęciu statystycznym 
więcej soków owocowych, niż alkoho­
lu), Sztuka wyciskania soków z o- 
woców Jest u nas dosyć młodą, mi­
ja dopiero dziesięć lat od wyproduko­
wania pierwszego soku — pomidoro- 

' wego. Z początku nikt nie chcial w 
Polsce pić sokóW. Obecnie wykupy­
wane są właściwie wszystkie soki, 
Jakie nadają się do picia to znaczy 
nie są gęstymi „nektarami” I nie są 
nadzwyczajnie przesłodzone. Zwyczaj­
nie przesłodzone są- bowiem wszyst­
kie. Polska mogłaby być już zalana 
sokami, co byłoby pożyteczne, szcze­
gólnie w związku z kolosalnymi bra­
kami wody sodowej, gdyby nie brak 
opakowań. Wytwarzamy w obecnym 
roku 27 min I soków mając urządze­
nia produkcyjne do wytworzenia 41 
min 1 — właśnie z braku opakowań. 
Brak ów ma kilka przyczyn. Niedo- 
staje urządzeń do produkowania no­
woczesnych opakowań z plastików I 
kartonu. Ale do tego dochodzi nie­
udolna organizacja skupu butelek I 
brak pomysłu, że na ulicy w kawiar­
niach Itd. można soki sprzedawać z 
dużych zbiorników wprost do szklanek. 
Pojawiły się ostatnio piękne, szkla­
ne kule — obrotowe zamrażarki. Krę­
cą się one nienagannie na coraz licz­
niejszych bufetach, szkoda, że nie 
mrożą. Polska jest ponadto krajem 
wypchanym ladami chlodniczvml, pu­
stymi w większości, ale mrożenie na­
pojów chłodzących poprzez układanie 
butelek w tych szafach przerasta po­
mysłowość sprzedawców. Urządzenia

chlewnej oznaczać może jednak wy- i 
stępowanie tendencji do ograniczę- | 
nia pogłowia trzody w związku z I 
przewiuy wanymi słabymi zbiorami ■ 
ziemniaków. g

Wskazuje na to również utrzymu- N 
jący się w lipcu t w sierpniu br. B 
spadek cen prosiąt poniżej poziomu g 
z analogicznego okresu ub.r. oraz po- | 
nowny wzrost podaży macior na | 
punktach skupu. Tendencje rozwo- g 
ju hodowli trzody, wykazane w spi- i 
sie czerwcowym nie mają więc sta­
bilnego charakteru i obecnie ponow­
nie staje problem ich podtrzymania, 
co w przypadku słabych zbiorów 
ziemniaków może być dość trudne. !

(Sb)

OSŁABIENIE
DYSCYPLINY PRACY

Dostępne aktualnie dane za pierw- j 
sze póhocze br. wskazują, że nastą­
piło w tym okresie ,iewne osłabię- I 
nie dyscypliny pracy. W przeliczeniu ! 
na 1 robotnika liczba godzin prze­
pracowanych w normalnym czasie 
pracy była o 2,3 proc, niższa niż w I 
analogicznym okresie ub.r., a liczba g 
godzin nadliczbowych wzrosła o po- | 
nad 8 proc, (w tym poza ruchem § 
ciągłym o 11,7 proc.). |

Ogólnie liczba godzin roboczych 
nie przepracowanych w przeliczeniu J 
na 1 robotnika wzrosła o 6,4 proc. ! 
Główną tego przyczyną był obserwo- i 
wany na początku br. wzrost liczby 1 
zwolnień z powodu choroby (epi- 4 
demia grypy). Znacznie wzrosła je- I 
dnak również liczba roboczo-godzin a 
nie przepracowanych bez usprawie- a 
dliwienta, bo o ok. 15 proc. Znaczny H 
ich wzrost wystąpił zwłaszcza w | 
przedsiębiorstwach resortu górnic- | 
twa i energetyki (o 27,7 proc.) oraz 1 
przemysłu ciężkiego (o 23,3 proc.). 1

Okazuje się więc, że po obserwo- j 
wanych w ub.r. postępach na od­
cinku dyscypliny* pracy. pierwsze i 
półrocze br. przyniosło na tym od- | 
cinku pewne osłabienie. (Sb)

TRANSPORT NADAL 
SŁABYM OGNIWEM

Wstępne dane za lipiec br. wska­
zują. że w miesiącu tym przewozy 
towarów kolejami i samochodami 
kształtowały się poniżej założeń 
planu (o ok. 3 proc.) i nie pokrywa­
ły potrzeb gospodarki. Przewozy to­
warów kolejami były nawet o 0,8 
proc, mniejsze niż w lipcu ub.r.

Trudności przewozowe PKP w zna­
cznej mierze nadal związane były ■ 
brakiem odpowiedniej liczby wago­
nów towarowych, brednia dobowa 
ilość wagonów przebywających za­
granicą w lipcu br. była bowiem 0 
ok. 3,6 tys. wyższa niż planowano i 
o 6,3 tys. wyższa niż w lipcu ub.r. 
Pogorszeniu uległa też dyscyplina 
klientów kolei. Wzrosła bowiem śre- 
dnio-dobowa ilość wagonów prze­
trzymywanych ponad czas wolny od 
opłat postojowych (z ok. 41 * tys. 
wagono-godzin w czerwcu do ok. 
51* tys. wagono-godzin w lipcu).

Wzmożenie tendencji do przetrzy­
mywania wagonów wystaniło w 
przedsiębiorstwach handlu zagranicz­
nego. przemysłu ciężkiego, górnictwa 
i energetyki oraz budownictwa i 
materiałów budowlanych. W pewnej 
mirrze związane jest to jednak s 
brakiem urządzeń przeładunkowych, 
a zwłaszcza dźwigów, co niekiedy 
uniemożliwia terminowe rozładowa­
nie wagonów.

Brak wagonńw dał się odczuć zwła­
szcza w transporcie węgla, cementu, 
cegły, wyrobów betonowych. kru­
szywa budowlanego, drewna 1 wyro­
bów z drewna, rudy żelaza i piasków 
odlewniczych. (Sb)

RD7S7ERZYĆ KRĄG 
DOSTAWCÓW WARZYW

Nie ulega Już wątpliwości, że su­
sza wpływa niekorzystnie na zhiory 
warzyw, których ceny w związku i 
tym w siernniu br. wykazu ią dal­
szą tendencje zwyżkową. Dotvrzy to 
nie tviko ogórków czy pomidorów, 
ale również kapustv. buraków i 
marchwi. Mogą również wystanie 
trudności ze zgromadzeniem odpo­
wiedniej ilości warzyw na okres zi­
mowy.

W związku z tvm zwrócić* należy 
uw?w, że skun państwowy warzyw 
obejmuU dotychczas tylko nieznacz­
na rzpść ich ogólnej nrodukrit (np. 
tv»kn ok. 10 nroc. ogóln«»i nrodukcH 
kanustv i buraków). Możliwe jest 
winp utrzymanie odpowiedniego no- 
ziomn skunu warzyw I nrzv słab­
szych Ich zbiorach, nod warunkiem, 
że . fmrfnip zostani» ro^tzerzony 
krąg dostawców warzyw. (Sb) 

chłodnicze stosuje się. tylko do pro­
duktów psujących się. Sok niezamro- 
żonv nie psuje się. a przeciwnie — 
to sprzedaż mrożonek psuje klienta.
• 3 miesiące aresztu (z zawiesze­

niem) I 500 zł. grzywny wymierzył 
sąd wrocławski kierownikowi sklepu 
PSS z obuwiem przv ul. Nowowlęt- 
sklej róg Reja za to, że ten obraził 
klientkę. Kierownik nazwał klientkę 
„złodziejką”, kiedy zobaczył w tej 
koszyku buty, za które nie zapła­
ciła, mimo że klientka wyjaśniła. 
Iż nabyła Je w innym sklepie. 
Kierownik powtórzył wyzwisko I we­
zwał milicje, która natychmiast usta­
liła, że kwestionowanych butów w 
ogóle nie trzymają w tym sklepie 
i że. klientka rzełzywKcie nabyła Je 
przed chwila w sklenle. kMry 
wskazała. Mimo to wszystko kie­
rownik odmówił przeproszenia klient­
ki. Przed sadem, jakn świadek zezna­
wała Inna klientka, którą tegoż dnia 
spotkało to samo, n zwoi"l<mln z 
pracy skazanego Witolda Połaniaka 
wrocławska prasa nie wspomina.

• Dąbrowskie Zakłady Przemysłu 
Metalowego robią wały osiowe do sil­
ników elektrycznych nie przystoso­
wane do obrotów silnika, więc pę­
kające w sposób zagrażający życiu 
użytkowników. Koła zamachowe o- 
wych walów są za wąskie, żaden pas 
transmisyjny się na nich nie utrzy­
muje. Urządzenia te kupowane są 
przez rolników, którzy dobrze wie­
dzą, że wyposażenie silnika — to 
szmelc. Niosą więc od razu wal do 
kowala, który przerabia go za 200 zł 1 
u kołodzieja zamawiają nowe kolo 
zamachowe z drewna. Tak to prze­
mysł maszyn rolniczych ożywia wiej­
skie rzemiosło. Fabryka nie ma zwy­
czaju reagować na reklamacje, zajęta 
jest bowiem produkcją. Z tych sa­
mych przyczyn na razie nie została 
sfinalizowana zamierzona przez prasę 
wietską wycieczka producentów na 
wieś. żebv na własne oczv zobaczyli 
użytkowników swoje! produkcji | 
działanie wytwarzanych mechaniz­
mów oraz zasięgi! rady u kowali 1 
kołodziejów.

„Poszukuje pan zawodu o świetnej 
przyszłości? Zawodu, który otworzy 
panu wszystkie drzwi — aż do roku 
2000? Jeżeli tak, to Jedynym nwo- 
dem, który może to zapewnić, Jest 
zawód „Inżynier-ekonomista”. Inży­
nierowie ekonomiści Idą, jak goraee 
bułeczk1" — tak to dr Inż. E. Wa­
gon z Berlin» (Zachodniego) kończy 
swoią wypowiedź na temat Intrat­
nych zawodów w szwajcarskim 
„Technlsche Rundschau”. (PT nr 16/69)

Co to będzie?
Oficjalne «tatyslykl poparte wni­

kliwymi badaniami stwierdzają, że 
jeśli w najbliższych latach nie na­
stąpi radykalna zmiana systemu ko-
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